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Swoja ksigzke Skazone krajobrazy Mar- Martin Pollack opens his Contaminated
tin Pollack otwiera spostrzezeniem, ze Landscapes with the observation that
»krajobraz” to termin, ktory zwykle budzi  “landscape” is a term which usually evokes
pozytywne konotacje, zwigzane z wyob-  positive connotations, with the beauti-
razeniami o pieknej, bujnej przyrodzie, ful, luxuriant nature that has not been
niezniszczonej ludzky dzialalnoscig!. Za-  blemished by human activity coming to
uwaza jednak od razu, ze takie potoczne  mind.! He immediately notes, however,
rozumienie krajobrazu z jednej strony  that this common notion of landscape is
nie znajduje odzwierciedlenia we wspol- neither reflected in contemporary aca-
czesnej refleksji akademickiej, z drugiej ~ demic discourse nor does it allow for the
za$ ignoruje historyczne okolicznosci, historical circumstances which make it
powodujace, ze nie jest ono tak czyste less pure and benevolent as is still widely
i dobrotliwe, jak wciaz jeszcze zwyklo  believed.
sie uwazac. For the Austrian author, one of the
Jednym z powodow, dla ktorych poje-  reasons why the concept of landscape
cie krajobrazu jest dla austriackiego pisa- is far from innocent is that it served the
rza dalekie od niewinnosci, jest fakt, ze  Third Reich, which exploited its apparent
bylo ono wykorzystywane przez Trze- aesthetic innocence for political, social
cig Rzesze, ktora jego — jak mogloby sie  and cultural ends, transforming it into
wydawacé — estetyczng niewinno$¢ wyko- mass graves. In effect, landscapes became
rzystywala w politycznych, spotecznych  contaminated, concealing a history of
i kulturowych celach, przeksztalcajac  violence in the form of material remains
w masowe groby. W rezultacie miejsce  that are no longer visible and fragments

1 M. Pollack, Skazone krajobrazy, thum. K. Niedenthal, 1 M. Pollack, Kontaminierte Landschaften. Wien 2014.
Wolowiec 2014.
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krajobrazéw zajely krajobrazy skazone,
czyli krajobrazy skrywajace w sobie dzieje
przemocy pod postacig niewidocznych
juz materialnych resztek oraz zanika-
jacych wraz z uplywem czasu strzepow
wspomnien lokalnych mieszkancow. Jak
zauwaza Pollack, nie jest to jednak kwe-
stia wylgcznie nazistowskiej polityki, bo
podobne $lady zostawila po sobie chocby
pierwsza wojna $wiatowa.

Naiwnoscig byloby przy tym sadzic,
ze czasy, gdy krajobrazy ulegaly skazeniu,
nalezg do przesztosci. Druga polowa XX w.
obfitowata w liczne konflikty, a autory-
tarne rzady w roznych czedciach globu
na mniejszg lub wieksza skale odciskaty
swoje pietno na ludziach i ich §rodowisku.

Takze w 2025 r., stojacym - przynaj-
mniej z perspektywy Europy - pod zna-
kiem dwoch toczacych sie krwawych
konfliktow, w Gazie i Ukrainie, jestesmy
$wiadkami - naocznymi i w czasie rze-
czywistym - tego, jak krajobrazy staty sie
teatrami wojen. Bezpowrotnie, tak jak zie-
mie, o ktdrych pisze Pollack.

Rok 2025 to takze trzeci najcieplejszy
rok w historii pomiaréw. Fakt, ze byt
chlodniejszy od lat 2023-2024 jest jednak
stabg pociechg, a widokéw na skuteczng
walke z ociepleniem klimatu i - szerzej —
kryzysem ekologicznym, wcigz nie ma.
I cho¢ wiosng 2024 roku — najcieplejszego
w dziejach pomiaréw — Miedzynarodowa
Unia Nauk Geologicznych uznata, ze
nie mozna moéwic¢ o antropocenie? jako
epoce geologicznej, to wydaje sie, ze —
przynajmniej z perspektywy kulturo-
wych studiéw nad krajobrazem - §wiat

2 A.Witze, It’s final: the Anthropocene is not an epoch, de-
spite protest over vote, “Nature”, 20 March 2024, https://
www.nature.com/articles/d41586-024-00868-1.

of local residents’ memories that fade as
time goes by. Still, Pollack observes that
Nazi policies are but one example, since
similar traces were left behind by the
First World War, for instance.

It would be naive to presume that the
times when landscapes were contami-
nated are a thing of the past. The latter
half of the 20th century saw numerous
conflicts, and authoritarian regimes in
various parts of the globe left a greater
or lesser mark on people and their envi-
ronment.

In 2025, marked—atleast from Europe’s
perspective—by the ongoing bloody con-
flicts in Gaza and Ukraine, we witnessed—
first-hand and in real time—how “those
landscapes have been transformed into
arenas of military clashes.” Irrevocably,
just as the lands that Pollack writes about.

The year 2025 was also the third warm-
est on record. The fact that it was cooler
than 2023-2024 is hardly any consola-
tion, and there is still no prospect of
effectively combating global warming
and—more broadly—the ecological cri-
sis. And although in the spring of 2024,
which proved another warmest on record,
the International Union of Geological
Sciences found that the Anthropocene?
cannot be recognized as a geological
epoch, it seems that at least from the
standpoint of cultural landscape stud-
ies the world is indeed affected by the
Anthropocene, however we may define
it. Regardless of what the geologists
have declared, the term will certainly
remain relevant in the humanities as

2 A. Witze, “It’s final: the Anthropocene is not an epoch,
despite protest over vote”, Nature, 20 March 2024, htt-

ps://www.nature.com/articles/d41586-024-00868-1.



stoi pod znakiem antropocenu, bez wzgle-
du na to, jak by$my go nie definiowali:
z pewnoscig termin ten w naukach huma-
nistycznych pozostanie aktualny jako
wyznacznik procesow, ktore wydaja sie
nieodwracalnes.

Zaproponowang przez Pollacka kate-
gorie skazonego krajobrazu - tak przy-
datna do opisywania traumatycznej ludz-
kiej przeszlosci zapisanej w srodowisku —
mozna, jak sie wydaje, rozszerzy¢. Nie
chodzi juz bowiem wylgcznie o to, ze
krajobrazy utracity swoja nieskazitelno$¢
czy tez niewinno$¢ na skutek konflik-
tow toczonych przez ludzi, ale i o to, ze
czlowiek - weziej: cztowiek ,,zakazony”
kapitalizmem - chcac nie chcgc zaburzyt
mechanizmy dotad rzadzace rozmaitymi
obszarami planety, jesli nie w skali geo-
logicznej, to z pewnoscig w skali lokalne;.
Krajobrazy antropocenu sg skazone nie
tylko w sensie kulturowym, ale i przy-
rodniczym. Rodzimym przyktadem moze
by¢ zatrucie Odry w latach 2022-2024,
bedace jedna z najwiekszych katastrof
ekologicznych, jakie kiedykolwiek miaty
miejsce w Europie.

Majac na uwadze z jednej strony fakt,
ze warscapes — pozbawione zwodniczej
idyllicznosci, o ktérej pisze Pollack, przy-
wodzace za to na my$l urzeczywistniajace
sie wizje post-apokaliptyczne - sg wcigz
codziennoscig, z drugiej za$, ze obej-
muja one nie tylko ludzi, jak i to, ze cho¢
s3 one antropocentryczne, to zarazem
wlasdnie przez swe srodowiskowe aspekty
materializujg antropocen, w niniejszym
numerze faczymy refleksje nad wptywem

3 E.Binczyk, Epoka cztowieka. Retoryka i marazm antro-
pocenu, Warszawa 2020; taz, Uspolecznianie antropo-

cenu: ekowerwa i ekologizowanie, Torun 2023.
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an emblem of processes that seem irre-
versible.3

The category of contaminated land-
scape proposed by Pollack proves greatly
useful for describing the traumatic human
past inscribed in the environment, but
it may be expanded even further. After
all, it is not just that landscapes are no
longer pristine or innocent due to con-
flicts waged by humans. It is also that that
humankind or, more specifically, humans

“infected” by capitalism have inevitably
disrupted the mechanisms which hitherto
governed various areas of the planet, if not
on a geological then certainly on a local
scale. Moreover, the contamination of
Anthropocene landscapes can be just as
much cultural as it is natural. One local
example is the pollution of the river Odra
in 2022-2024, which proved of the great-
est environmental disasters ever to have
occurred in Europe.

It is clear that warscapes—devoid of
the deceptive idyllic quality mentioned
by Pollack, yet evoking post-apocalyptic
visions that come to pass—remain an
everyday reality. On the other hand, it is
also true that they encompass not only
people, and that whilst they are anthropo-
centric, it is precisely through their envi-
ronmental aspects that they materialize
the Anthropocene. Bearing that in mind,
this volume combines a reflection on the
impact of war on nature with delibera-
tions on how we might work towards mov-
ing beyond the anthropocentric paradigm.

The Archives section opens with the
first Polish translation of The pedagogy of

3 E.Binczyk, Epoka cztowieka. Retoryka i marazm antro-
pocenu, Warsaw 20203 eadem, Uspofeczm'anie antropo-
cenu: ekowerwa i ekologizowanie, Torun 2023.
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konfliktu wojennego na przyrode z mysla
o tym, jak mozna dziata¢ na rzecz wyj-
$cia z antropocentrycznego paradygmatu.

Sekeje ,,Archiwalia” otwieramy prze-
ozonym po raz pierwszy na jezyk polski
krétkim esejem José Ortegy y Gasseta
zatytulowanym Pedagogika krajobrazu,
w ktérym hiszpanski filozof wskazuje na
role krajobrazu dla tozsamosci czlowieka,
formulujac znang sentencje ,,powiedz mi,
w jakim krajobrazie zyjesz, a powiem ci,
kim jeste$”. W sekcji tej przypominamy
tez artykul (fotoreportaz) Stanistawa
Wolskiego i Jana Buthaka zatytulowany
Ruiny i kwiaty (1947), a takze zapomniany,
a bardzo inspirujacy tekst z roku 1948
autorstwa entomologa Stanistawa Fran-
ciszka Adamczewskiego Rzut oka na
zmiany fauny Warszawy wywolane przez
wojne oraz lepiej znany artykul Romana
Kobendzy z roku 1949 pt. Roslinnos¢ rude-
ralna na gruzach miast polskich, w ktorym
autor-botanik analizuje wplyw zmienio-
nego na skutek wojny skazonego krajo-
brazu Warszawy na flore. Oba artykuly
majg bez watpienia pionierski charakter
nie tylko w skali krajowej i prezentuja
perspektywe, ktora dopiero kilka dekad
pdzniej (!) uzyskata miano historii srodo-
wiskowej. Ponadto, obaj autorzy prezen-
tujg podejscie, ktore bez wiekszej przesady
mozna nazwac nie-antropocentrycznym —
obaj koncentruja si¢ na nie-ludzkich akto-
rach, zwykle traktowanych jedynie jako
tlo, zwykle ucigzliwe, ludzkich historii:
na zwyklych owadach i réwnie zwyktych
ro$linach. Skupiajac si¢ na krolestwie
fauny i flory, pokazuja — w sposéb z ludz-
kiego punktu widzenia paradoksalny -
jak to, co w antropocentrycznej historii
musi wydawac¢ sie katastrofg, w historii

landscape, a short essay in which Span-
ish philosopher José Ortega y Gasset
highlights the role of landscape in human
identity, formulating the famous maxim:
“Tell me what landscape you live in, and
I shall tell you who you are.” In this sec-
tion, we also revisit an article (photo
reportage) by Stanistaw Wolski and Jan
Buthak entitled Ruins and flowers (1947),
a forgotten yet highly inspiring 1948
text by the entomologist Stanistaw Fran-
ciszek Adamczewski, A glance at the
changes in the fauna of Warsaw and its
surroundings caused by the wars, as well
as the somewhat better-known piece by
Roman Kobendza from 1949, Ruderal
vegetation on the ruins of Polish cities,
whose author—a botanist—analyses the
impact of Warsaw’s war-ravaged, con-
taminated landscape on its flora. Without
doubt, those articles constitute a pioneer-
ing achievement that goes well beyond
the national scale, presenting a perspec-
tive that only several decades later (!)
came to be known as environmental his-
tory. Furthermore, the approach of both
authors can, without much exaggeration,
be called non-anthropocentric as they
both focus on non-human actors that
tend to be treated merely as a backdrop,
often a nuisance, to human stories: ordi-
nary insects and equally commonplace
plants. Exploring the realms of fauna and
flora, they adopt a manner which seems
paradoxical from the human perspec-
tive, only to demonstrate that the appar-
ent disaster in anthropocentric history
can be an opportunity in natural history,
especially for feral nature (such as urban
wastelands or de-domesticated animals
which are so extensively studied today).



naturalnej moze by¢ szansa, zwlaszcza
dla natury zdziczalej (tak szeroko badanej
wspolczesnie pod postacig miejskich nie-
uzytkéw czy nieudomowionych zwierzat).
W ich ujeciu jest to takze szansa dla nauki,
ktoéra jak w soczewce moze zaobserwowac
w nich procesy zwykle zajmujace wigcej
czasu. Zarazem Adamczewski wyraznie
pokazuje, jak dziatania wojenne i gospo-
darka wojenna przyczyniaja sie do wymie-
rania zwierzecych populacji, nie wspomi-
najac o konkretnych zwierzetach. To samo
dotyczy roslin.

Jak zauwazal Jan Wyka, opisujac znisz-
czenia Warszawy, dzialania wojenne
swoja skala moga przypomina¢ dziata-
nia sil przyrody. Pokazuja to archiwalne
fotografie z czasow drugiej wojny $wia-
towej, jak rowniez wspolczesne relacje
ukazujgce zniszczone miasta w Ukrainie
czy zburzong Gaze.

Dzial artykuléw otwieramy tekstem
nakreslajagcym problem wplywu konflik-
tow wojennych na zwierzeta (Beata Fry-
dryczak) i podkreslajacym pionierskie
spojrzenie S. Adamczewskiego. Zamiesz-
czamy réwniez tekst przyblizajacy postaé
i dokonania R. Kobendzy (M. Salwa).
Publikujemy ponadto obszerny artykut
autorstwa Lukasza Przybylaka i Jacka
Ku$mierskiego Krajobraz pamigci Edu-
arda Petzolda, czyli, jak pisza, »jednego
z najwybitniejszych europejskich twor-
cow ogrodow XIX wieku”, dziatajacego
na terenie Europy, w szczegélnosci Nie-
mieciw dzisiejszych granicach Polski. Ale
nie analizie projektowanych przez niego
ogroddw poswiecony jest artykul, a zba-
daniu jak ksztattuje sie jego ,krajobraz
pamieci’” autorzy analizujg narracje, zwig-
zane z nimi praktyki, ktére zdecydowaly

0d redakcji/ From the Editors

They also show how much science stands
to gain there, exploring that flora and
fauna as condensed records of processes
that usually take longer. Simultaneously,
Adamczewski eloquently demonstrates
how military operations and the wartime
economy contribute to the extinction of
animal populations, without mention-
ing specific animals. The same applies to
plants.

As Jan Wyka noted when describing
the destruction of Warsaw, the scale of
military operations can resemble the
forces of nature. This is illustrated by
archival photographs from World War
I1, as well as contemporary reports show-
ing the destroyed cities in Ukraine or the
devastated Gaza.

This issue also features an article out-
lining the impact of armed conflicts
on animals, in which Beata Frydryczak
also highlights the novel perspective of
S. Adamczewski, as well as a text intro-
ducing the figure and achievements of
R. Kobendza (M. Salwa). Lukasz Przyby-
lak and Jacek Ku$mierski devote exten-
sive attention to Eduard Petzold’s Land-
scape of Memory, whose protagonist was

“one of the most outstanding European
garden designers of the 19th century”,
active across Europe, particularly in
Germany and within the present-day
borders of Poland. Even so, the authors
do not analyze the gardens which Pet-
zold designed, but examine how his
“landscape of memory” took shape. Hence,
the authors examine the narratives as well
as the associated practices that made Pet-
zold worth commemorating, to promote
and sustain his presence in both the
history of horticulture and in cultural
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o potrzebie upamietnienia Petzolda, by
rozbudzi¢ i podtrzymac jego obecnos¢
w nie tylko w historii ogrodnictwa, ale
réwniez w $wiadomosci kulturowej i spo-
tecznej. To wazne mechanizmy, bowiem
za podziwianymi przez nas historycz-
nymi ogrodami, zawsze stoja konkretni
ludzie, ich geniusz, a takze charakter
danego miejsca. Jak bowiem glosi jedna
z najstynniejszych ogrodniczych senten-
cji — w ogrodnictwie kazdy powinien con-
sult the genius of the place in all (A. Pope).
Dziat artykutéw zamykamy wnikliwa
analizg Olgi Lojewskiej, ktdra krytycz-
nie przyglada si¢ koncepcji Roba Nixona,
zawartej w jego ksiazce Powolna prze-
moc i ekologia ubogich. Tekst ten symbo-
licznie zamyka klamrg podjety w tomie
problem antropocenu i jego wplywu na
krajobraz. Wprowadzona przez Nixona
kategoria powolnej przemocy wobec §ro-
dowiska zostata przez autorke doskonale
sproblematyzowana i skonfrontowana
z koncepcja pamieci Srodowiskowe;.

W numerze znalazly si¢ takze dwa nowe
dziaty. W sekcji Wywiady prezentujemy
dwie rozmowy przeprowadzone przez
Barbare Rogale, dziataczke ekologiczna,
ktéra wychodzac z zalozenia, ze skoro
jako ludzko$¢ mozemy dziata¢ na skale

»geologiczng”, na takg samg skale powin-
ni$my przeciwdziata¢ zniszczeniom, do
ktorych doprowadzilismy, zadaje pyta-
nie: w ktérym kierunku powinni$my
podazaé? W odpowiedzi na nie Ewa Bin-
czyk, filozofka badajaca dyskursy antro-
pocenu, charakteryzuje najwazniejsze
wspolczesne problemy zwigzane z iden-
tyfikowaniem, definiowaniem kryzysu
ekologicznego oraz zarzadzaniem nim,
wynikajgce ze swoistego irracjonalizmu

10

and social awareness. These are crucial
mechanisms, because behind the historic
gardens one admires there are always spe-
cific persons, their genius, and the char-
acter of a given place. After all, as one of
the most famous garden-related maxims
states: in horticulture, everyone should
“consult the genius of the place in all”
(A. Pope). This section concludes with
an insightful analysis by Olga Lojewska,
who takes a critical look at Rob Nixon’s
concept expounded in Slow violence and
the environmentalism of the poor. Sym-
bolically, this text comes full circle to this
volume’s core issue of the Anthropocene
and its impact on the landscape. Nixon’s
category of “slow violence” against the
environment is brilliantly problematized
by the author and confronted with the
concept of environmental memory.

This issue also includes two new sec-
tions, one of which is Interviews, featuring
two conversations conducted by Barbara
Rogala, an environmental activist. Since,
as humanity, we are capable of acting on
a “geological” scale, we should counter-
act the destruction we have caused as
a distinct species to a matching degree.
However, the question is as follows: in
which direction should we proceed? Ewa
Binczyk, a philosopher studying the dis-
courses of the Anthropocene, character-
izes the major contemporary difficul-
ties involved in identifying, defining
and managing the environmental crisis,
stemming from a peculiar irrationalism
and erroneous awareness of those still
trapped in the global cage of technocracy
and extractivism. Despite a pessimistic
diagnosis, Binczyk detects an Adornian
glimmer of “hope against hope”. A means



i fatszywej swiadomosci ludzi wciaz
zamknietych w globalnej klatce tech-
nokracji i ekstraktywizmu. Mimo pesy-
mistycznej diagnozy Binczyk dostrzega
Adornowski promyk ,nadziei wbrew
nadziei”. Sposobem na przekucie owej
postawy na praktyke moze by¢ zas$ to,
0 czym moéwi w rozmowie Stanistaw
Kordasiewicz, specjalizujacy sie¢ m.in.
w prawnych kwestiach ochrony przy-
rody. Jest on rzecznikiem idei nadawa-
nia osobowosci prawnej ekosystemom
i jednym z inicjatoréw akcji spotecz-
nej majacej na celu nadanie takiego
statusu Odrze. Zmiany w prawie tego
rodzaju maja juz miejsce na catym $wie-
cie i dowodzg nie tylko wyksztalcania
sie nowych postaw, dalekich od czysto
utylitarnego podejscia do przyrody, ale
takze skutecznosci rozwigzan praktycz-
nych. Mozna mie¢ tylko nadzieje, ze
i wPolsce taka transformacja si¢ dokona.

Nie ulega watpliwosci, Ze ustaleniom
nauk przyrodniczych i rozwigzaniom
technicznym musi towarzyszy¢ refleksja
aksjologiczna. Bez glebokiej zmiany kul-
turowej, tzn. bez glebokiej zmiany sensow
i wartosci rzadzacych ludzkimi prakty-
kami - mozna ja ujmowac jako zmiane
form symbolicznych, wypracowywanie
nowego $wiatopogladu czy po prostu
promowanie nowego life style’u — nie
ma szans na wyjscie poza paradygmat
widzacy w ekstraktywizmie i konsump-
cjijedyne uzasadnienie dla zainteresowa-
nia $rodowiskiem naturalnym. Stawka
zatem jest wyksztalcenie nowego rodzaju
wrazliwosci, umozliwiajacej cho¢by pod-
chodzenie do ekosystemow jako do osob
prawnych czy wykraczanie poza antro-
pocentrycznie zorientowany utylitaryzm.

0d redakcji/ From the Editors

to translate such an attitude into practice
may be found in the observations by Sta-
nistaw Kordasiewicz, who specializes e.g.
in the legal aspects of nature conservation.
Kordasiewicz is an advocate of the idea
of granting legal personality to ecosys-
tems and one of the initiators of a social
campaign aimed at granting such status
to the Odra river. Laws of this kind are
being changed all over the world, mani-
festing the emergence of new attitudes
that are far removed from a purely utili-
tarian approach to nature, as well as dem-
onstrating the effectiveness of practical
solutions. One can only hope that Poland
will witness such a transformation, too.

There is no doubt that findings in the
natural sciences and technical solutions
must be accompanied by axiological
reflection. Without a profound cultural
shift that alters the meanings and values
governing human practices—involving
a change in symbolic forms, the develop-
ment of a new worldview, or simply the
promotion of a new lifestyle—there is no
chance of moving beyond a paradigm in
which extractivism and consumption as
the sole justification for interest in the
natural environment. Therefore, one
should strive to foster a new sensitivity
that enables us at the very least to treat
ecosystems as legal entities or to tran-
scend anthropocentrically oriented util-
itarianism. A new aesthetics is therefore
needed, one that goes hand in hand with
humanistic and social reflection. Given
that art has a significant role to play
there, this issue devotes some attention
to two young artists, Jagoda Janiszewska
and Zuzanna Las, who have made the
natural environment and ecology the
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Beata Frydryczak, Mateusz Salwa

Potrzebna jest zatem nowa estetyka,
towarzyszaca refleksji humanistyczno-
-spolecznej. Niebagatelng role ma zatem
do odegrania sztuka. Z tej racji tamy
niniejszego numeru oddalismy takze
dwém mlodym artystkom Jagodzie Jani-
szewskiej i Zuzannie Las, ktdre ze $ro-
dowiska naturalnego i ekologii uczynity
tematy swoich prac. Numer zamykamy -
niejako nawigzujac do otwierajacej go
idei ,pedagogiki krajobrazu” — sekwencja
fotografii Filipa Czernikiewicza, ktory
rozmaicie kadrujac i ze zmiennego dys-
tansu pokazuje estetyczny wymiar kra-
jobrazu.

Jesli bowiem gdzie$ jeszcze szukaé
nadziei to wlasnie w sztuce. I w przyro-
dzie.
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themes of their work. We conclude—in
asense echoing the opening idea of “land-
scape pedagogy”—with photos by Filip
Czernikiewicz who, using varied framing
and shifting perspectives, reveals the aes-
thetic dimension of the landscape.

For if there is any place to look for
hope, it is in art. And in nature.

Translated by Szymon Nowak
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Pamietam, jak pewnego razu znajdowatem si¢ na pograniczu Segowii, po$rod sos-
nowego lasu, gdy stonce chylilo si¢ ku zachodowi, a przede mng, niczym we wspa-
nialym amfiteatrze, rozposcieraly si¢ nerwowe wzgorza Guadarramy. Obok mnie
stal Rubin de Cendoya, hiszpanski mistyk - cztowiek mroczny, czlowiek zarliwy!.
Dzi$, drogi Czytelniku, opowiem ci to, co wowczas uslyszatem z jego ust.

Wokot nas panowata cisza, ktora w kazdej chwili zdawatla sie gotowa pekna¢,
a jednak trwata — cisza, w ktdrej drzg trzewia istnien, w ktorej oczekujemy, by
zaczeto do nas méwic to, co méwic nie umie. Zielono-z6étta dolina rozciagata si¢
u naszych stop; pasmo gor poteznie wznosito swoj prastary grzbiet na tle czystego
nieba. Na krolewskim szlaku pyt gipsowy zaczynat fosforyzowac. Z boru unosita
sie ostra won, a nad naszymi glowami wielkie szare ptaki przelatywaty powolnymi
uderzeniami skrzydet, wyrywajac z powietrza westchnienia.

Rubin de Cendoya, hiszpanski mistyk, rzekt w ten sposob:

»Nie zdajac sobie z tego sprawy, nasze idee odprawiaja w nas §wiete obrzedy
i facza sie w boskie asocjacje: pod ztudzeniem naszej wolnej woli trwaja w fatalne;j
solidarnosci. Spojrz - gdy teraz pozwalam spojrzeniu galopowac po tej poszarpanej
linii gér, w mojej pamieci jawig sie obrazy ziemistych postaci malowanych przez
El Greca?. W tych gérach dzis, tak jak w zZrenicach tamtych ludzi, zamieszkuje naj-
wyzsza wola trwania ponad wszelkg zmiana.

Gdy wodze¢ wzrokiem po tej ciemnej linii rozcinajacej niebo, czuje w duszy metahi-
storyczng grudke, ktdra pochodzi z jakiej$ przepasci przeszlosci i gotuje si¢, by pogra-
zy¢ sie w bezkresnej przyszlosci. Ta gora zachowata przez wieki swdj profil i w tym hie-
ratycznym profilu spotykaja si¢ moje spojrzenia ze spojrzeniami wszystkich umartych
pokolen Hiszpandw; zalamujac si¢ na blekitnawej grani pasma, docierajg one az do
szarych zrenic celtyberyjskich ojcow, ktorzy w glebokich godzinach, odziani w czarne
skéry, kontemplowali ten sam widok, ktdry dzi$ jest naszym udzialem - nas,

*  Pierwodruk: La pedagogia del paisaje, ,El Imparcial”, 17 wrze$nia 1906 roku.

1 Postac fikcyjna, alter ego pisarza (przyp. red.).

2 El Greco (wlasc. Domenikos Theotokopulos, 1541-1614), hiszpanski malarz, pochodzenia greckiego, wybitny przedsta-
wiciel manieryzmu, autor m.in. stynnego obrazu pt. Widok Toledo (przyp. red.).



José Ortega y Gasset

Celtyberéw mlodego stulecia, odzianych w cylindryczne stroje. Czas, w swojej
ulotnodci, wprawia nasze dusze w drzenie, bo czas jest nieustannym i wiecznym
drganiem. Z najglebszego wnetrza nas samych wytryska nieskonczona tesknota
za trwaloscig, podczas gdy rozum podsuwa nam obraz pewnej $mierci. Wobec
tego tragicznego, nierozwigzalnego problemu jednostka ulatnia si¢. Kropla wody,
ktéra jedna noc drzy z rozkoszy na zieleni liScia, moze by¢ na tyle zuchwata, by
uznac¢ sie za co$ koniecznego; o $wicie zacznie pi¢ ztote wino storica, upije si¢ nim
tak bardzo, ze stoczy si¢ z li$cia na ziemie, rozbije si¢ o nig, a storice, nabrzmiewajac
nad horyzontem, rozproszy jej czasteczki na cztery strony $wiata.

Te gory sa niezbedne w mechanice wszech$wiata; lecz ty i ja, stojacy teraz naprze-
ciw nich, musimy wywotywac w nich to samo wrazenie, na poty drwigce, na poly
zdumione, jakie w nas samych wywoluje to, co zwiemy przypadkiem. Wierz mi,
przyjacielu: ty i ja jeste$Smy przypadkiem.

Ten krajobraz natomiast pozwala mi odkry¢ w sobie czgstke bardziej zwarta
i nerwistg, mniej ulotng i przypadkowsa. Zaprowadz mnie do miasta, postaw miedzy
dwoma rzgdami doméw, otocz ludzmi, ktérzy przychodzg i odchodza z zegarkami
w kieszeniach, ludZzmi zainteresowanymi kazdg minutg - wowczas poczuje, jak
znikam ze §wiata osobowego; uwierzylbym, ze umarlem, ze juz minglem, ze jestem
«nikim». Lecz ten krajobraz sprawia, Ze odnajduje w sobie co$ najgtebiej osobistego,
swoistego: teraz wiem, Ze jestem czyms trwalym, niezmiennym, wiecznym; wobec
tych wysokich, blekitnych gor jestem przynajmniej «Celtyberem»”.

Rubin de Cendoya zatrzymat si¢ melancholijnie. Wysoko na niebie zjawily si¢
chmury tak czerwone, ze obawiali$my sie, czy slonice nie zranilo sie o ostre, niemal
wieczne szczyty pasma.

Ten entuzjastyczny czlowiek mowit dalej:

»Jak Seneke jego wiejska posiadto$¢ nauczyta wyrafinowanej sztuki staro$ci, tak
mnie ten krajobraz wtajemniczyl w religies. Kazdy krajobraz uczy mnie czegos
nowego i wprowadza w nowg cnote. Zaprawde powiadam ci, krajobraz ksztalci
lepiej niz najzdolniejszy pedagog; i jesli nadejdzie chwila wytchnienia, obiecuje
napisa¢ — naprzeciw godnej podziwu «Pedagogiki spotecznej» profesora Natorpa“ -
inng, skromniejszg, lecz bardziej soczysta: «Pedagogike krajobrazu».

By¢ moze jedyny powdd mojego sporu z Platonem polega na tym, ze powiedzial
on, iz drzewa na wsi nie mogty niczego nauczy¢ Sokratesa, a mogli to uczyni¢ jedy-
nie ludzie w miescie®. Jest to skadingd wybaczalne, zwazywszy, Ze u Platona pozo-
stalo jeszcze niemalo nalecialoéci okresu sofistycznego, pelnego antropologicznych
trosk i uprzedzen, jak francuski wiek XVIII.

3 Seneka (ur. ok. 4 r. p.n.e. w Kordobie, zm. 64 r. n.e.), rzymski filozof, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli stoicyzmu,
polityk i retor; wiele lat spedzil wypedzony z Rzymu na Korsyke, gdzie poswiecil si¢ m.in. filozofii przyrody (przyp. red.).

4 Paul Natorp (1854-1924), niemiecki filozof, przedstawiciel neokantyzmu, uchodzacy m.in. za znawce filozofii Platona,
a takze prekursor pedagogiki spotecznej (przyp. red.).

5 Warto pamieta¢, ze swojg szkole (Akademie) Platon prowadzit w gaju Akademosa (przyp. red.).
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Pedagogika krajobrazu

Drzewa sg wielkimi nauczycielami; sam Platon zwykt odwiedza¢ pewien platan
na obrzezach Aten, tak jak platan byl najlepszym przyjacielem Taine’aé. Czesto
wielcy ludzie - jak Rousseau i Goethe - zgtebiwszy kolejne nauki, zasmakowawszy
sztuk i idei, ostatecznie po$wiecaja si¢ botanice, ktora niewatpliwie oferuje im mite
sekrety i stodkie pociechy’. Drzewo jest by¢ moze najpigkniejszym tworem, jaki
istnieje: ma sile w pniu, kaprysng niepewnos¢ w galeziach, czuto$¢ w ruchliwych
listkach. A ponad tym wszystkim jest w nim co$ ze spokoju, cos$ z Zycia nieokreslo-
nego, niemego, pulsujacego, ktore niepewnie krazy posrdd listowia. Stuszne wydaje
mi sie, Ze pierwsi Egipcjanie wierzyli, iz dusze zmartych zamieszkujg gatezie drzew,
a Indianie argentynscy skladali pod drzewem swe ofiary boskiemu Walechnowis.
Renan powiada, ze instynkt religijny jest w cztowieku tym, czym instynkt gniaz-
dowania w ptaku: nie ma wigc nic dziwnego w tym, ze jak ptaki wija gniazda na
drzewach, tak ludzie czynia z nich swoje oltarze®.

Krajobrazy stworzyly lepsza potowe mojej duszy; i gdybym nie stracit dtugich lat,
zyjac w szorstkosci miast, bytbym dzis cztowiekiem lepszym i glebszym. Powiedz
mi, w jakim krajobrazie Zyjesz, a powiem ci, kim jestes.

Gdy przez Europe przechodzita fala rewolucyjnej histerii, kilku roztropnych
Anglikéw schronilo si¢ nad jeziorami Szkocji i zyto w ptodnej samotnosci wsi.
Stamtad wyplyneta spokojna duchowos¢ «poetdw jezior» i niezréwnane szczescie
ich istnienia. Z pola wzbit sie w powietrze ten $piewny skowronek, ktérego stycha¢
niczym georgianski poglos na kartach dziet Emersona'0. Krajobrazy te byty pigkne,
uroczyste, z chlodem jezior i rozlewisk, z jasnym blaskiem gajow - i tak zrzucity na
swych ucznidw ziarno idealistycznej rozlegtosci.

Przypomnij sobie natomiast krajobrazy otaczajace Madryt, z wyjatkiem Pardo
i Moncloa. Spojrz na te nedzne, udreczone pola, gdzie mozna si¢ spodziewac jedynie
widoku jakiego$ cztowieka lezacego, z twarzg zakrwawiong, ubraniem w pyle. To
pola przeklete, pola kupione za trzydziesci srebrnikow, ktére sugeruja wyltacznie
zdrade albo zbrodnig antyestetyczng. Totez my, madrytczycy, nalezymy do najbar-
dziej ponurych i wrogich istot na ziemi.

Hiszpanie zwykle uciekaja z pdl, gdy tylko mogg, poniewaz w samotnosci nie
maja kogo nekac ani kogo unicestwiac.

6 Hippolyte Taine (1828-1893), francuski filozof, historyk literatury i sztuki, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli
orientacji pozytywistycznej w badaniach kultury i historii (przyp. red.).

7 Jean-Jacques Rousseau (1712-1778), francuski filozof, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli o$wiecenia, znany ze swej
krytyki cywilizacji i panujgcych stosunkéw spolecznych i piewca powrotu do natury; autor m.in. studiéw botanicznych; Jo-
hann Wolfgang von Goethe (1749-1832), niemiecki poeta i filozof, uchodzacy za jednego z najwybitniejszych przedstawicieli
literatury niemieckiej; jego zainteresowania obejmowaly takze nauki przyrodnicze, m.in. fizyke i botanike (przyp. red.).

8 Nie udalo sie ustali¢, kogo ma na myéli autor (przyp. red.).

9 Ernest Renan (1823-1892), francuski pisarz i historyk, specjalizujgcy si¢ m.in. w historii religii (przyp. red.).

10 Ralph Waldo Emerson (1803-1882), amerykanski poeta i eseista, jeden z gtéwnych przedstawicieli transcendentalizmu,
wielki piewca pigkna przyrody (przyp. red.).
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José Ortega y Gasset

Sadze, ze dwiema wielkimi cnotami, ktére pedagogika powinna ksztattowa¢
w czlowieku, sg szczero$¢ i pogoda ducha. Ot6z obu lepiej niz wszyscy nauczyciele
$wiata uczy natura. Wszystko, co nie jest czlowiekiem, jest szczersze niz czlowiek.
Dlatego tez, gdy tylko znajdziemy si¢ sami posréd naturalnego krajobrazu, drobne,
niewidzialne palce zaczynajg tka¢ wokoél nas owo misterium szczerosci, ktdre splata
w jeden gobelin zwierzeta, roéliny i kamienie. Po chwili czujemy sie wlaczeni w jed-
nomys$lne zycie pdl; samotny pejzaz wtlacza w nasze piersi spokdj, harmonie, zycz-
liwo$¢. Dlaczego czujemy sie tak dobrze w naturze? — pytal Nietzsche!!. I odpo-
wiadal: gdyz natura nie ma o nas zdania. Ach, jakze to prawdziwe! Czlowiek jest
zawsze sedzig czlowieka, jesli nie jest jego wrogiem. Nawet wobec czfowieka, ktory
darzy nas najwickszym uznaniem, pozostajemy zawsze czujni i niespokojni, czy nie
odkryje w nas czego$ nowego, co zniszczyloby jego ocene.

Nie wierze jednak, by ktokolwiek mogt sie dzi$ chelpi¢ bliskg relacja z natura,
poniewaz ludzko$¢ oddalala sie od niej, humanizujac ja, czyli nadajac jej porza-
dek. Cztowiek pierwotny byl jej blizszy; natura przemawiata do niego zywiej, dla-
tego umial nadawac¢ istnieniom imiona. Dla nas natura jest wielkg martwa istota,
niczym skamienialy szkielet brontozaura, i mozemy do niej powrocic¢ jedynie z tro-
skg naukowg albo artystyczng, ktéra ja deformuje. Natura jest doskonalg beztroska —
dlatego nazywamy ja «Naturg» par excellence.

Oto powdd, dla ktdrego Stendhal twierdzil, ze wylaczne zainteresowanie krajobra-
zem nie wystarcza w dtuzszej perspektywie i ze niezbedne jest zainteresowanie moralne
i historyczne'2. Gdy nasze oczy meczg sie patrzeniem, istnienia meczg sie byciem ogla-
danymi i ich mistyczne sugestie blakng. Dzi$ krajobrazy nie ucza nas moralnosci ani
historii - dwoch wzniostych dyscyplin, ktérych nam, Hiszpanom, bardzo brakuje.

I tak oto ten mistrzowski krajobraz Guadarramy dal mi lekcje «celtyberyzmu»
i rozjasnil mi owe etniczne tajemnice, ktére w $wietlistych muzeach, w glebokich
i wilgotnych kruzgankach, probuja nam objawi¢ postacie El Greca lekkim drzeniem
swych szpiczastych brod”.

Krajobraz zamykal sie w sobie: kilka jasnych gwiazd rozkwitalo w czulosci zmierz-
chu. Odlegle szczekanie psow. W dolinie sptywat dzwiek dzwonka, jak po policzku
sptywa Iza. Nadchodzita noc, idgc po niebie powolnym krokiem krowy.

Uwigzilismy w ostatnim spojrzeniu wspanialy bezruch stada gor; zeszlismy na
krélewski szlak. Pewien przechodzacy mezczyzna zapytal nas o godzine: odpo-
wiedzieliSmy mu, Ze nie mamy zegarkéw, bo jesteSmy mistykami i Celtyberami.
Poniewaz niezupelnie nas zrozumial, ruszy! dalej w strone Segowii, a my weszliémy
do miasteczka.

Ttumaczenie: Aleksandra Jackiewicz

11 Fryderyk Nietzsche (1844-1900), niemiecki filolog klasyczny i filozof, zaliczany m.in. do filozofii Zycia, z ktérg bywa
taczony takze J. Ortega y Gasset (przyp. red.).

12 Stendhal (wlasc. Marie-Henri Beyle, 1783 -1842), francuski pisarz doby romantyzmu, prekursor realizmu (przyp. red.).
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Ruiny i kwiaty (1947)"

Stefan Wolski

Kto$ nazwal sentymentalizm natretnym Zebrakiem, ktdérego, zwlaszcza artysta
z trudnoscia tylko moze si¢ pozby¢. (Powiedzial to chyba Conrad-Korzeniowski).
Istotnie. Niema bezwzglednego rozwodu czlowieka z owg nutka przedziwng, poku-
tujgcg czasem na konicu pidra, czasem u szczytu pulsu serca, a nieraz nie wiedzie¢
skad — zablakang okoto najbardziej realnego ,,biznesu”. Nie jednemu trudno uwie-
rzy¢. Nietrudno — przekonac przecie.

Zapraszam wiec najbardziej zaawansowanych realistow Warszawy na niewielkg
przechadzke. P6jdzmy najprosciej w $wiecie warszawska ktoragkolwiek ulica. Zapew-
niam! Zdumiewajaco szybko odnajdziemy mdj cel: k wiaty. Nie kwitnace wsrod
ruin. (Warszawa bynajmniej nie jest ogrodem); nie ,,kwiaty grzechu”, jakby niejeden
tagodny ztosliwiec z przekasem powiedzial; nie kwiaty ,,zakwitajacych dziewczat”,
w ktorych cieniu wielu warszawskich chlopcow myslatoby chetnie moze o prou-
stowskich intelektualnych sielankach.

Nic z tego. Chodziloby po prostu o najbardziej banalne, najzupelniej konwen-
cjonalne kwiaty

Kwiaty!— skromnie kleczgce w pozlocistych koszach, w dzwonach, kryszta-
tach, wazonach, urnach, flakonach: w mchu i zieleni paproci.

Kwiaty! — biale, czerwone, rozowe, lila, z6tte, purpurowe, $niezne, zlociste,
kwiaty... kwiaty... kwiaty...

A wyzej?

Wyzej sa po prostu ruiny

* Pierwodruk: ,Stolica”, r. II, 1947, nr 11(20), 23-30 marca: 6-7; Stefan Wolski (1914-1992), adwokat, poeta i prozaik,
zwigzany z lubelska sceng literacka; wspolpracowal m.in. z pismem ,,Stolica”; autorem fotografii jest Jan Buthak
(1876-1950), jeden z najwybitniejszych polskich fotografow, wspottworca polskiego piktorializmu, teoretyk fotografii
(m.in. autor idei fotografii ojczystej). Po wojnie dokumentowal m.in. zniszczenia wojenne (np. Zburzona Warszawa,
1945); »Stolica”, ilustrowany tygodnik zatozony w 1946 r. i poczatkowo wydawany przez Naczelng Rade Odbudowy
Stolicy (do 1955 r.). Jeden z pierwszych tytuléw tego rodzaju poswigconych wylacznie jednemu miastu. W pierwszych
latach tygodnik po$wiecony byt z jednej strony opisywaniu wojennych zniszczen, z drugiej - dokumentowaniu prac
nad odbudowg miasta i informowaniu o przygotowywanych projektach. Tygodnik ukazywat si¢ do konca 1989 r.;
W 2006 r. reaktywowany jako miesiecznik (http://warszawa-stolica.pl); przedruk za: https://mbc.cyfrowemazowsze.
pl/dlibra/publication/26/edition/22/content?format_id=1 [domena publiczna].
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to§ nazwal sentymentalizm na-
tretnym  Zebrakiem, ktérego,
zwlaszcza artysta z trudnoscia
tylko moze si¢ pozbyé. (Powie-
dziat to chyba Conrad-Korze-
niowski). Istotnie. Niema bez-
wzglednego rozwodu czlowieka z owa
nutka przedziwna, pokutujaca czasem
na koncu piéra, czasem u szczytu pul-
su serca, a nieraz — nie wiedzieé
skad — zablgkana okolo najbardziej
realnego ,byznesu“. Nie jednemu
trudno uwierzyé. Nie trudno — prze-
konaé przecie.
Z wiec j zaawan-
sowanych realistéw Warszawy na nie-
wielka przechadzke. Péjdzmy najpros-
ciej w Swiecie warszawska ktérakol-
wiek ulica. Zapewniam! Zdumiewaja-
co szybko odnajdziemy méj cel:
kwiaty. Nie kwitnace wéréd ruin.
(Warszawa bynajmniej nie jest ogro-
dem); nie ,kwiaty grzechu, jakby
niejeden lagodny zloSliwiec z przeka-
sem powiedzial; nie kwiaty ,zakwita-
jacych dziewczat“, w ktérych cieniu

L

wielu warszawskich chlopcéw mysla- °

foby chetnie moze o proustowskich in-
telektualnych sielankach.

Nic z tego. Chodziloby poprostu
o najbardziej banalne, najzupelniej
konwencjonalne kwiaty.

Kwiaty! — skromnie kleczace w
pozlocistych koszach, w dzwonach,
krysztatach, wazonach, urnach, flako-
nach,: w mchu i zieleni paproci.

Kwiaty! — biale, czerwone, rézo-
we, lila, zélte, purpurowe, $niezne,
zlociste, kwiaty... kwiaty... kwiaty...

A wyzej?

Wyzej sa po prostu ruiny.

A obok?

Obok tak samo — ruiny.

Naprzeciwko — tez ruiny.

Kwiaty i ruiny.. Ruiny i kwiaty...
To wlasnie Warszawa. Kto§ nachyla
si¢ nademns i szepce:... ,zwariowana
Warszawa!* :

Zwariowana Warszawa?

Pamieé wykonuje nagly zwrot:... se-
rie PM-6w $migaja, jak dzwony, ima-
ginacyiny lot igiet. To sa igly, ktére
nie szyja zycia... A potem na tych miej-
scach, gdzie byla krew — kwiaty..
Albo solidny saper ze spizu. Prosty,
mocny; mocny nie do zniesienia, jak
na germanski smak: polski saper opar-
ty stopami na dziwnym znaku ,PW*“.
Wigc zielony zandarm patroluje, zeoy
nie rosty mu u ndg te znienawidzone
gnaki kotwicy. A jednak.. Jakie§
szydercze rece znalazly chwilg, by
podrzucié... kwiaty. Albo ulice, na
ktérych sttamszonych jezdniach zakwi-
tty kwiatami... groby.

Potem kwiatéw dtugo nie byto. Byly
tylko ruiny i &mieré, ktéra nie byla
ani $miercia, ani letargiem.

Warszawa!

Jeden z pierwszych sklepéw, ktére
rozepchnely ruiny i podniosly sie
z ziemi byl. Nowakowskiego sklep
kwiatéw na Marszatkowskiej... W dru-
gim czy trzecim miesigcu po uwolnie-
niu. Przepyszne, wspaniale, bogate,
jak przed wojna kwiaty.

Ruiny i kwiaty.

Zapewne! Niema chyba na $wiecie
miasta bez kwiatéw.

Ale ruiny i kwiaty?

Znowu kto$ szepce mi: ,,Warszawa

jest jak nietadna kobieta, ale pel-
na wdzieku...
Kwiaty sa, jak dziecigce twarzyczki.
A dziecko jest symbolem przyszlosei
i nadziei. Ale nie to przeciez tylko ko-
jarzy ci sie, kiedy przebiegasz ulicami
ruin i znajdujesz tak wiele kwiatéw za
witrynami, na rogach, pod postrzepio-
nymi sylwetkami kamienic...

Jest co$ nieuchwytnego i czarujace-
go w tym zjawisku barwy i ciepla mie-
dzy ruinami; co$, co wzigte jest z naj-
glebszej istoty Warszawy. Ale tego
préznoby szukaé w zewnetrznych wy-
razach, Sa to nienazwane melodie we-
wnetrznego Zycia. W tym paradoksie
jest co$ naprawde tajemniczego i cza-
rujacego zarazem: ruiny i kwia-

ty.. i Warszawa...
Stefan Wolski.
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Rulny 1 kwiaty Warszawy. Obok straganéw z chlebem | zupa, jedne z plerwszych byly w Warszawie — stragany
z kwiataml. 1l BOS.

Ruiny | kwiaty Warszawy-
czas Powstanla powazni€

Rrinw { lewiaty Worczawy. Malownleze rulny koéclola Panny Marli, wir6d ktérych nawpé! uschnlgte drzewa pokryly
sle wlosng 1945 r. §wieza zleleniq. & Fot. Jan Bulhak.

Rulny § kwlaty Warszaw?: !
pizez nagic konary uschief
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Rulny | kwlaty Warszawy
Ruiny | kwlaty Warszawy. Dzikle wino pokrylo bujng zielenia zburzone budynki Uniwersytetu.  Fot. Jan Buthak. tymbardzie) martwo WyE!
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23 — 30 marca 1947 r

Ruiny | kwlaty Warszawy. Jedyna stojaca jeszcze fclana Zamku Warszawsklego, ujgta w malownicze ramy rmy rimsoy
zlelenl drzew, zdaje si¢ powtarzaé: ,Non omnis moriar*, Fot. Jan Bulhak.

Ruiny Zbory Ewan 5
glelickiego. Drzewa rosngce wokot zostaly pod.
2kodzone | czeclowo uschry. v Fot. Jan Buthak

Winy kogeioy, 2
) Wskuteje a PP Sakramentek na Now;:m Mleéc:ﬂe'.- vllidllnne po-

okaleczenla pociskami drzews. Fe an Buthuk.

e Rulny i kwlaty Warszawy. Jedna z najelegantszych kwlaclarfi warszawskich. Swiadezy, Ze
18 rulny . Warszawle, na ktérych bodaj nigdy nie rosty drzewa dla Warszawy 1 Warszawiakow kwlaty, mimo zniszcze | clezkich warunkéw sycla — 83 noc
7Y tych ullc. Nalezy do nich Miodowa. Fot. Jan Buthak. dal, jak | przed wojng, artykulem plerwszej potrzeby. Foi. Jan Bulhak.




Stefan Wolski

A obok?

Obok tak samo —ruiny.

Naprzeciwko — tez ruiny.

Kwiaty i ruiny... Ruiny i kwiaty.., To wlasnie Warszawa. Kto$ nachyla sie nade
mng i szepce:... ,zwariowana Warszawa!”

Zwariowana Warszawa?

Pamie¢ wykonuje nagly zwrot:... serie PM-6w $migaja, jak dzwony, imagina-
cyjny lot igiet. To sg igty, ktore nie szyja zycia... A potem na tych miejscach, gdzie
byla krew — kwiaty... Albo solidny saper ze spizu. Prosty, mocny; mocny nie do
zniesienia, jak na germanski smak: polski saper oparty stopami na dziwnym znaku

»PW?”. Wigc zielony Zandarm patroluje, zeby nie rosly mu u ndg te znienawidzone
znaki kotwicy, A jednak... Jakie$ szydercze rece znalazty chwile, by podrzu-
ci¢?... kwiaty. Albo ulice, na ktorych sttamszonych jezdniach zakwitly kwia-
tami... groby.

Potem kwiatéw diugo nie bylo. Byly tylko ruiny i $mier¢, ktéra nie byla ani
$miercig, ani letargiem.

Warszawa!

Jeden z pierwszych sklepow, ktére rozepchnety ruiny i podniosty sie z ziemi byt...
Nowakowskiego sklep kwiatéw na Marszatkowskiej... W drugim czy trzecim mie-
sigcu po uwolnieniu. Przepyszne, wspaniale, bogate, jak przed wojna kwiaty.

Ruiny i kwiaty.

Zapewne! Niema chyba na $wiecie miasta bez kwiatow.

Ale ruiny i kwiaty?

Znowu kto$ szepce mi: ,Warszawa jest jak nietadna kobieta, ale petna
wdzieku.”

Kwiaty sg, jak dziecigce twarzyczki. A dziecko jest symbolem przyszlosciinadziei.
Ale nie to przeciez tylko kojarzy ci sie, kiedy przebiegasz ulicami ruin i znajdu-
jesz tak wiele kwiatow za witrynami, na rogach, pod postrzepionymi sylwetkami
kamienic...

Jest co$ nieuchwytnego i czarujacego w tym zjawisku barwy i ciepta miedzy
ruinami; co$, co wzigte jest z najglebszej istoty Warszawy. Ale tego prézno by szu-
ka¢ w zewnetrznych wyrazach. Sg to nienazwane melodie wewnetrznego zycia.
W tym paradoksie jest co$ naprawde tajemniczego i czarujgcego zarazem: ruiny
i kwiaty...iWarszawa...
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Ruins and Flowers (1947)

Stefan Wolski

Someone called sentimentality an importunate beggar that one can hardly be rid of,
the artist in particular. (I believe it was Conrad-Korzeniowski who said so). Indeed.
There is no final parting between man and that strange note that lingers sometimes
at the tip of the pen, sometimes at the peak of the heartbeat, and sometimes—who
knows why—drifting around the most real “business”. For many, it is hard to believe.
And yet, convincing one is not that difficult.

Hence, I invite the most advanced realists of Warsaw to take a short stroll. Let us
simply take any street in Warsaw. I assure you! Surprisingly quickly, we will find my
goal: flowers. Notblooming among the ruins. (Warsaw is by no means a garden);
not the “flowers of sin”, as many a mildly malicious person would say with a sneer;
not the flowers of “blooming girls”, in whose shade the thoughts of many Warsaw
boys would gladly stray into intellectual, Proustian idylls.

None of that. It would simply be the most banal, most conventional flowers.

Flowers!—modestly kneeling in gilded baskets, in bells, crystals, vases, urns,
flasks: among moss and the green of fern.

Flowers!—white, red, pink, lilac, yellow, purple, snowy, golden, flowers...
flowers... flowers...

And above?

Above, there are simply ruins.

And next to it?

Next to it, the same—ruins.

* Originally published in: Stolica, vol. II, 1947, no. 11(20), 23-30 March: pp. 6-7; Stefan Wolski (1914-1992) was a lawyer,
poet and prose writer, associated with the literary milieu of Lublin; collaborator of the Stolica magazine, among others;
the author of the photograph is Jan Buthak (1876-1950), one of the most eminent Polish photographers, co-originator of
Polish pictorialism, photography theorist (author of e.g. the concept of homeland photography). After the war, Buthak
documented the damage caused by war (e.g. Zburzona Warszawa [Destroyed Warsawl, 1945); Stolica was an illustrated
weekly magazine founded in 1946 and initially published by the Supreme Council for the Reconstruction of the Capi-
tal City (until 1955). It was one of the first periodicals to be devoted exclusively to a single city. In its early years, the
weekly covered the wartime destruction and, simultaneously, documented the efforts to rebuild the city and intro-
duced the readers to upcoming projects. The weekly was published until the end of 1989; in 2006, it was reactivated as
a monthly (http://warszawa-stolica.pl); reprinted after: https://mbc.cyfrowemazowsze.pl/dlibra/publication/26/
edition/22/content?format_id=1 [public domain]; the original text and images can be found on pp. 20-21 of this issue.
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https://mbc.cyfrowemazowsze.pl/dlibra/publication/26/edition/22/content?format_id=1

Stefan Wolski

Opposite—ruins as well.

Flowers and ruins... Ruins and flowers... This is Warsaw. Someone leans over
me and whispers:... “Crazy Warsaw!”

Crazy Warsaw?

My memory takes a sudden turn:... machine-pistol series zing by in a curious,
imaginary flight of needles. These are needles that do not sew life... And then, where
blood used to be—flowers... Or a solid bronze sapper. Straight, strong; unbearably
strong, as far as Germanic tastes go: a Polish sapper with his feet resting on the
strange “PW” sign. So the green-uniformed policeman goes on patrol to prevent
those hated anchor symbols from growing at his feet. And yet... Some taunting
hands found a moment to throw... flowers. Or the streets on whose crushed
roadways flowers came to bloom... on graves.

Then, there were no flowers for a long time. There were only ruins and death,
which was neither death nor lethargy;.

Warsaw!

One of the first shops to push the ruins aside and rise from the ground was...
Nowakowski’s flower shop on Marszalkowska Street... In the second or third
month after liberation. Delicious, magnificent, luxuriant flowers, just like before
the war.

Ruins and flowers.

Of course! There is probably no city in the world without flowers.

But ruins and flowers?

Again, someone whispers to me: “Warsaw is likean unattractive woman,
yet full of charm.”

Flowers are like children’s faces. And a child is a symbol of the future and hope.
But that’s not the only thing that comes to mind when you run through the streets
of ruins and find so many flowers behind shop windows, on street corners, under
the jagged silhouettes of tenement houses. ..

There is something elusive and enchanting about this spectacle of colour and
warmth among the ruins; something that takes from the deepest essence of Warsaw.
Yet it would be futile to look for it in external expressions. These are the unnamed
melodies of inner life. There is something truly mysterious and enchanting about
that paradox: ruins and flowers... and Warsaw...

Translated by Szymon Nowak

24



ISSN 2657-327X

POLISH JOURNAL .
OF LANDSCAPE STUDIES https://doi.org/10.14746/pls.2025.6.5

POLSKIE STUDIA ®D06
_ KRAJOBRAZOWE

Rzut oka na zmiany w faunie
Warszawy i okolic wywotane
przez wojne (1948) — fragmenty’

Stanistaw Adamczewski

W czasie wojennych lat 1940-1945, spedzonych w Warszawie poczynilem nieco
obserwacji faunistyczno-ekologicznych, ktore zwrocity mojg uwage na wielkg inten-
sywno$¢ zmian w skladzie ilosciowym i jakosciowym fauny miasta i okolicy w cza-
sie wojny. (...)

Charakter elementow wplywajacych na zmiane fauny byl w skutkach réznorodny
i niekoniecznie musiat wplywa¢ destrukcyjnie na jej sktad. Mozemy tu wyrdz-
ni¢ cztery typy tych elementéw a mianowicie: elementy niszczace tj. zmieniajace
faune catkowicie, zubozajace tj. zmieniajgce faune czesciowo, elementy wzbogaca-
jace faune oraz elementy o skutkach wielostronnych, np. zubozajace i wzbogaca-
jace faune jednocze$nie. Gléwnymi przyczynami, wprowadzajacymi do dzialania
powyzsze elementy i wywolujace posrednio réznorakie zmiany fauny w okresie
wojennym, byly: wyjatkowa surowos¢ kilku z kolei zim, gospodarka wladz okupa-
cyjnych oraz dzialania wojenne w miescie i okolicy z ich bezposrednimi i posred-
nimi skutkami.

Rozpatrzmy po kolei efekty dziatania tych przyczyn na przykltadach. Pierwsze zimy
wojenne byly niezwykle ostre i dlugotrwale. Wiosna wystepowala po nich bardzo
spozniona. (...) Panujacy w czasie okupacji niemieckiej terror, bezwzgledne przestrze-
ganie godzin policyjnych spowodowato zupelne ustanie w stolicy ruchu ulicznego
w godzinach nocnych. Schodzace w tej porze z drzew ulicznych doroste gasienice
¢my Acronicta aceris L. nie byly wobec tego jak dotychczas narazone na masowe roz-
deptywanie przez przechodnidw, lecz miaty prawie wszystkie moznos$¢ znalez¢ sobie
spokojny kat do przepoczwarzenia sie. Wskutek tego nastgpito ogromne rozmnozenie
sie tego gatunku. W latach 1941 i 1942 kasztanowce i klony uliczne byty catkowicie
ogalacane z lisci przez chmary gasienic wspomnianej ¢my. (...)

* Pierwodruk: Rzut oka na zmiany w faunie Warszawy i okolic wywolane przez wojne, ,,Polskie Pismo Entomologiczne”,
t. 18,1948, nr 2-4: 268-275; tutaj zamieszczamy jedynie fragmenty; zob. takze artykul Beaty Frydryczak w niniejszym

numerze.



Stanistaw Adamczewski

Jedna z przyczyn powodujaca zjawienie si¢ w miescie gatunkow na terenie miej-
skim niezyjacych (gosci przypadkowych) sa wabigce wlasnosci §wiatta lamp ulicz-
nych. Znanym jest zjawisko zubozenia si¢ fauny motyli nocnych w najblizszych
okolicach miasta na skutek zlatywania si¢ olbrzymich ilosci ciem do $wiatet miej-
skich, gdzie w rezultacie ging, nie zapewniwszy odpowiednich warunkéow bytu
swemu potomstwu. Ograniczenie przydzialu pradu elektrycznego dla ludnosci
cywilnej oraz przestrzegane surowo zaciemnianie miasta wplynelo na wybitne
zubozenie fauny miejskiej w zakresie wyzej wymienionych gosci. Nie spotykatem
zupelnie na ulicach w czasie wojny calego szeregu charakterystycznych zlatuja-
cych sie do $wiatta gatunkow pospolitych przed wojna jak np. wystepujacy w konicu
lata Hepialus sylvina L. W ten sposob fauna miasta zubozala, jednak niewatpliwie
zaciemnienie Warszawy mialo korzystny wptyw na faune okolic podmiejskich.

Gospodarka okupacyjna wplynela na niestychane obnizenie si¢ stopy Zyciowe;j
i ogoélne zubozenie mieszkancow miasta. Mialo to rozliczne skutki. Pod uprawe
ziemi pod tak zwane ogrodki dziatkowe zajeto wszelkie trawniki, chwasciska, ugory
i inne lezace odlogiem nieuprawne tereny w miescie i na peryferiach Warszawy,
ktére stanowily dotychczas miejsce legowe calego szeregu gatunkow. Zbiedniata
ludno$¢ zajeta si¢ nadto masowo hodowla koz i krélikow. Na pasze dla tego inwen-
tarza zuzywano roslinno$¢ rowow i innych nieuzytkow nienadajgcych sie na uprawe
dzialek, a stanowigcych w miescie ostoje dla wielu gatunkéw zwierzat. Z tych
samych ekonomicznych przyczyn zaczela szybko wzrasta¢ dewastacja istniejacego
w parkach i na peryferiach miasta zadrzewienia, laskow i zagajnikow, ktére wynisz-
czono na opal, likwidujac rozliczne stanowiska fauny. (...)

Na innych odcinkach zycia zubozZenie ludnosci pociggneto za sobg ogolne pogor-
szenie si¢ warunkow sanitarnych i zwigzane z tym mnozenie sie i wspanialy rozwoj
wielu gatunkow bardziej wlasciwych miastu niz wyzej wymienione. Mam na mysli
faune domostw ludzkich. Okupacyjne ograniczenia aprowizacyjne spowodowaly
skrzetne gromadzenie i przechowywanie artykutéw spozywczych, a nawet réznych
odpadkow w tysigcach mniej lub wiecej zaimprowizowanych spizarni i schowkdw.
Powstaty doskonate warunki masowego rozmnazania si¢ najrézniejszych gatunkow,
ktdre dotychczas mialy mozliwos$ci rozwojowe ograniczone do niewielu magazynow
utrzymywanych przy tym bardziej higienicznie. Powszechnie mozna bylo obserwo-
wac olbrzymie ilosci chrzgszcza Sitopedra panicea L. rozmnazajgcego sie masowo
w skrzetnie przechowywanych ,,na czarng godzing” sucharach z chleba. W niekto-
rych mieszkaniach obserwowatem formalne réjki uskrzydlonych pasozytéow bton-
koskrzydlych pierwszego i drugiego stopnia zyjacych w larwach wspomnianego
chrzgszcza. (...)

W wielu punktach Warszawy Niemcy pobudowali, w im tylko wiadomym celu,
odkryte, betonowe zbiorniki na wode. W zbierajacej si¢ w nich wodzie z opadéw
atmosferycznych bardzo szybko pojawita si¢ dos¢ liczna fauna komaréw, chrzaszczy
i pluskwiakéw wodnych. Z kregowcdw zbiorniki zamieszkiwaly ropuchy, ktérych
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terkotliwy glos dawat si¢ stamtad slysze¢ jeszcze w poczatkach lipca. Ponad woda
bujaly gromady jaskotek nie odwiedzajacych weale srédmiescia przed wojna.

Dziatania wojenne mialy na faung¢ Warszawy nie mniej silny wplyw niz gospo-
darka okupacyjna. Bezposrednimi skutkami byla powickszajaca sie od 1939 roku
w miescie ilo§¢ gruzow i niezamieszkatych ruin, ktdre stworzyty bardzo dogodne
warunki gniezdzenia si¢ dla przedstawiciela raczej gorskich i skalistych okolic,
jakim jest kopciuszek (Phoenicurus ochruros G.m.). Dzwieczny, aczkolwiek nieco
monotonny $piew tego ptaszka coraz czesciej bylto stycha¢ w miescie w czasie oku-
pacji niemieckiej, za$ po powstaniu 1944 r. zagniezdzit si¢ tak licznie, Ze niemal
nie ma ulicy w Warszawie, na ktdrej by wiosng nie mozna bylto go ustyszec.

Z ruin korzystaja chetnie réwniez jaskotki oraz jerzyki i kawki znacznie liczniej
obecnie wystepujace niz przed wojng. Sposrod ssakow ruiny zamieszkuja tchorze
oraz tasice. Wdzieczne harce tych ostatnich mozna obserwowa¢ na rynku Starego
Miasta. Niestychanie rozmnozyt sie szczur wedrowny. Coraz liczniej pojawiajg si¢
nietoperze. Nie wszystkie jednak kregowce znalazly dobre warunki w ruinach. Na
przyktad gotebie uliczne, tak ozywiajace miejski krajobraz przed wojng, obecnie
prawie catkowicie wyginely.

Réwnie korzystnym dla rozwoju fauny byl w czasie powstania latem 1944 r. roz-
poczety okres niestychanego zanieczyszczenia miasta padling, trupami, $mieciami
itp., rozktadajgcymi si¢ szczgtkami organicznymi zalegajacymi gruzy i ulice miasta
w wielkich ilosciach. Niespotykane dawniej w miescie wielkie czarne grabarze
$wiadcza obecnie o ponurych mozliwosciach zycia wéréd gruzéw. Na pierwszy rzut
oka zauwazy¢ mozna ogromne rozmnozenie si¢ much. (...)

Jedna z bezposrednich, a korzystnych dla wzbogacenia fauny okolicznosci wojen-
nych byly masowe wedréwki ludnosci wysiedlanej, przesiedlanej oraz transporty
wojskowe i inne, z ktérymi na setki kilometréw przenoszono owady pasozytujace
na cztowieku lub w inny sposéb z cztowiekiem zwigzane. W ten sposob na przyktad
szybko regeneruje swoj stan posiadania w spalonej Warszawie pluskwa domowa
przytransportowana miedzy innymi réwniez z barakami przeno$nymi. Procz tego
przenoszone sg liczne owady i inne stawonogi luzno lub wcale niezwigzane z zyciem
czlowieka, ktore korzystaja z dalekobieznych transportéw jako mimowolni pasa-
zerowie, by w koncu wedréwki swej przypadkowo wyladowaé w Warszawie.

Nalezy réwnie zanotowa¢ niekorzystne dla fauny momenty w bezposrednich
skutkach dzialan wojennych. Najbardziej ucierpiata zdaje si¢ wyzej wspomniana
fauna domostw, ktora sptoneta wraz z calym miastem w 1944 r. Jednak i w tak
zywiotowych kataklizmach znajduje przyroda niepojete sposoby na przetrwanie,
jak to mialem mozno$¢ zaobserwowac przy okazji bytnosci we Wroctawiu w1945 r.
Tam to w cieple, pogodne wieczory w poczatkach wrzesnia styszalem kilkakrotnie
$wierszcze domowe odzywajace sie wsrdd gruzéw domow catkowicie i obustronnie
wypalonych ulic kompletnie zniszczonej dzielnicy. Jedng z najtrwalszych baz fauny
miejskiej sa drzewa uliczne. W czasie walk powstanczych i pozniej jesienig r. 1944
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drzewa te wycieto lub w inny sposob przewaznie zniszczono. W ten sposob fauna
drzew ulicznych w §rodmies$ciu Warszawy niemal nie istnieje. (...)

Posrednie skutki dzialan wojennych w Warszawie i okolicy sg dla rozwoju fauny
raczej korzystne. Miasto i jego peryferie w duzej mierze opustoszaly. Zryte okopami
i umocnieniami uprawne pola i ogrodki dziatkowe pokryto morze chwastéw swobod-
nie rosngcych i nietepionych. Krajobraz ekologicznie przypomina step. Oczywiscie
w naszej szerokosci geograficznej, nawet gdyby czlowiek nie zagospodarowat tych
terendw, krajobraz ze stepowego szybko zmienitby sie na lesny. Juz obecnie sposrod
chwastow rosngcych na gruzach wychylaja sie liczne swieze posiewy wierzb, topdl,
brzozy, za ktérymi posztyby wnet i inne drzewa. Jednak przez pierwsze lata fauna
tych pustkowi nabierataby coraz wyrazniejszego charakteru stepowego. (...)

Miast dawniejszej symfonii wielkomiejskiej ulicy panuje cisza cmentarna, wsréd
ktorej ,,polne koniki zwyczajng piosenke szeleszczg™. Obok z kupy gruzu wyra-
stajg wspaniate kepy pokrzyw, nad ktérymi bujaja w stonicu pigknie ubarwione
rusatki. Tu i 6wdzie rosng rozrzucone krzaki topdl i wierzb, na ktorych widac efek-
towne gasienice nastroszy i garbatek. Zycie owadéw kwitnie. Przyroda obejmuje we
wladanie tereny wydarte jej ongi przez cztowieka. Zasobny i bezpieczny w swych
domostwach mieszczuch uswiadamia sobie, Ze odwieczna walka o byt czlowieka
z naturg do tej pory trwa.

Warszawa, grudzien 1945 .

1 T. Lenartowicz, Wiecznie to samo (1855); cytat nieznacznie zmieniony (przyp. red.).
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During the wartime years of 1940-1945, which I spent in Warsaw, I made some
faunistic and ecological observations that drew my attention to the great intensity
of changes in the quantitative and qualitative composition of the fauna of the city
and its environs during the war. (...)

The nature of the factors that affected the change in fauna was diverse in its
effects and did not necessarily have a destructive impact on its composition. We
may distinguish four types of such factors, namely: destructive factors, i.e. those
that utterly change the fauna; depleting factors, i.e. those that change the fauna
partially; factors that enrich the fauna; and factors with multifarious effects, e.g.
those that impoverish and enrich the fauna simultaneously. The chief causes that
made the above elements come into play and indirectly prompt various changes in
fauna during the war were: the exceptional severity of several consecutive winters,
the economy of the occupying authorities, as well as warfare taking place in the city
and its surroundings, inclusive of its direct and indirect corollaries.

Let us consider the effects of those causes in turn, using examples. The first win-
ters of the war were extremely harsh and long. Spring would follow very late. (...)
The terror that prevailed during the German occupation and strict observance of
the curfews caused a complete cessation of traffic in the capital at night. The adult
caterpillars of the Acronicta aceris L. moth, which at the time would descend from
street trees, were thus safe from being trampled en masse by the passers-by as before,
and almost all had the opportunity to find a quiet nook to pupate. As a result, the
population of this species greatly increased. In 1941 and 1942, chestnut and maple

* Originally published as: Rzut oka na zmiany w faunie Warszawy i okolic wywolane przez wojne, ,Polskie Pismo Ento-
mologiczne”, vol 18, 1948, n. 2-4: 268-275; here, it is reprinted in fragments; see also Beata Frydryczak’s article in this
issue.
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trees lining the streets were completely stripped of their leaves by swarms of the
caterpillars of the aforementioned moth. (...)

One of the reasons why in urban areas there appeared species that do not live
there (accidental visitors) are the attractive properties of street lamps. It is a well-
known phenomenon that the fauna of nocturnal butterflies in the immediate vicin-
ity of the city is depleted when vast numbers of moths fly to the city lights, where
they die without providing adequate habitat conditions for their offspring. The
reduced allocation of electrical power to the civilian population and the strictly
enforced blackout of the city have led to a significant depletion of the urban fauna
in terms of the above-mentioned visitors. Throughout the war, I did not encounter
any of the light-attracted species that had been common before the war, such as
Hepialus sylvina L., which would appear in late summer. In this way, the city fauna
became impoverished, though the blackout in Warsaw undoubtedly had a beneficial
effect for the fauna of the suburban areas.

The occupation economy led to an unprecedented decline in the standard of liv-
ing and general impoverishment of the city’s inhabitants. This had numerous con-
sequences. All lawns, weedlands, fallow fields and other uncultivated areas in the
city and on the outskirts of Warsaw, which had previously been breeding grounds
for a whole range of species, were taken over for cultivation as so-called allotment
gardens. The impoverished population also took up goat and rabbit husbandry on
a massive scale. The vegetation of the ditches and other uncultivable wasteland,
which ensured refuge to numerous animal species in the city, was used as feed for
the livestock. For the same economic reasons, trees, copses and groves in parks and
on the outskirts of the city were devastated at a rapid pace, as they were felled for
fuel, eliminating multiple fauna habitats. (...)

In other areas of life, the impoverishment of the population led to a general
deterioration in sanitary conditions and the resulting proliferation and flourishing
of many species more typical of the city than those mentioned above. I am refer-
ring to the fauna of the human dwellings. Occupation-related food restrictions
compelled people to diligently collect and store foodstuffs and even various types
of waste in thousands of more or less improvised pantries and storerooms. This
created perfect conditions for the mass reproduction of a wide variety of species,
whose development had until then been confined to few of the more hygienically
maintained warehouses. One commonly observed huge numbers of the Sitopedra
panicea L. beetles, reproducing en masse in the hard tack from bread that was
scrupulously kept “for a rainy day”. In some flats, I observed veritable swarms of
winged hymenoptera parasites of the first- and second-degree living in the larvae
of the aforementioned beetle. (...)

In many places in Warsaw, for purposes known only to themselves, the Germans
built open, concrete water tanks. The rainwater collecting there very quickly attracted
a large number of mosquitoes, beetles and water bugs. Of the vertebrates, the
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reservoirs were inhabited by toads, whose croaking could still be heard there in
early July. Above the water, flocks of swallows, which had not visited the city centre
at all before the war, were flying around.

The war had no less of an impact on Warsaw’s fauna than the occupation economy.
Direct consequences included the rubble and uninhabited ruins, whose amount
would increase since 1939, creating very favourable nesting conditions for a species
more commonly found in mountainous and rocky areas, namely the black redstart
(Phoenicurus ochruros G.m.). The sonorous, albeit somewhat monotonous, song of
this bird was heard more and more often in the city during the German occupation,
and after the 1944 uprising, it nested in such numbers that there is hardly a street in
Warsaw where it cannot be heard in spring. Swallows, swifts and jackdaws, which
are now much more numerous than before the war, also readily take advantage of
the ruins. As for the mammals, the ruins are inhabited by polecats and weasels. The
graceful frolics of the latter can be observed in the Old Town market square. The
brown rat has multiplied enormously. Bats are also appearing in increasing numbers.
However, not all vertebrates have found good conditions in the ruins. For example,
street pigeons, which had enlivened the urban landscape before the war, are now
almost completely extinct.

The fauna benefited in equal measure in a period which began during the upris-
ing in the summer of 1944, which saw unprecedented pollution of the city with
carrion, corpses, rubbish, etc., with decomposing organic remains found in large
quantities in the rubble and streets of the city. Never encountered in the city before,
the large sexton beetles now testify to the gruesome possibilities of life among the
rubble. A tremendous proliferation of flies is immediately conspicuous. (...)

One of the direct and beneficial circumstances of the war which enriched the
fauna was the mass migration of displaced and resettled populations, as well as
military and other transports, which carried human parasitic insects or insects
otherwise associated with humans over hundreds of kilometres. In this way, for
example, the common bedbug, transported among other things in portable huts,
quickly regenerates its population in burned-out Warsaw. In addition, numerous
insects and other arthropods that are loosely or not at all related to human life are
moved by means of long-distance transport as involuntary passengers, to finally
end up in Warsaw by chance.

One should also note noting the adverse impact of direct warfare on fauna. The
aforementioned household fauna seems to be the most affected, having burned
down with the entire city in 1944. However, even in such violent cataclysms, nature
finds inconceivable ways to survive, as I had the opportunity to observe during my
stay in Wroclaw in 1945. There, on warm, clear evenings in early September, I heard
several times the chirping of house crickets among the ruins of houses, on both
sides of a completely destroyed street in a completely destroyed district. Street trees
are one of the most durable quarters for urban fauna. During the uprising and later
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in the autumn of 1944, the trees were cut down or otherwise destroyed. Hence, the
street tree fauna in the centre of Warsaw is almost non-existent. (...)

The indirect effects of the war in Warsaw and its surroundings are fairly con-
ducive to the development of fauna. The city and its outskirts have largely been
deserted. The farmland and allotments, riddled with trenches and fortifications,
have been covered by a sea of weeds growing freely and unchecked. Ecologically, the
landscape resembles a steppe. Naturally, at our latitude, even if humans did nothing
to develop these areas, the landscape would quickly transform from steppe to for-
est. Already at this point, numerous fresh seedlings of willows, poplars and birches
are sprouting from among the weeds growing on the rubble, and other trees would
soon follow. However, during the first few years, the fauna of these wastelands would
assume an increasingly distinct steppe-like character. (...)

Instead of the former symphony of the metropolitan street, a cemetery-like
silence now reigns, in which “field crickets rustle their usual song™!. Next to a pile of
rubble, magnificent clumps of nettles grow, above which beautifully coloured skip-
pers sway in the sun. Here and there, scattered bushes of poplars and willows grow,
on which one sees spectacular caterpillars of the hawk-moths and the prominents.
Insect life is flourishing. Nature is reclaiming the land once taken from it by man.
Affluent and secure in his abode, the city dweller realizes that the eternal struggle
between man and nature continues to this day.

Warsaw, December 1945

Translated by Szymon Nowak

1 A slightly altered quote from a poem by Teofil Lenartowicz, a 19th-century Polish poet (editor’s note).
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Nigdzie na $wiecie ostatnia wojna nie poczynita tak wielkich zniszczen jak w Polsce.
Cale miasta lub dzielnice miast legly w gruzach, w wielu miejscach trudno poznac,
gdzie byly ulice lub place. Roslinno$¢ drzewiasta miast czgsciowo ulegla zupelne;j
zagladzie, czeSciowo zostata gteboko okaleczona.

W czasie okupacji niemieckiej w Warszawie, a po skoniczonej wojnie w wielu
innych miastach Polski, prowadzilem obserwacje nad florg gruzowisk, powstatych
w czasie dziatan wojennych.

Opuszczone, nieuczeszczane ulice i place pokryty sie roslinnoscig ruderalng, jaka
przedtem wystepowala tylko na peryferiach miast. Migedzy kamieniami jezdni, pty-
tami chodnikéw, kamieniami zabrukowanych ulic i placéw zjawila si¢ dos¢ bogata
flora. Uwage zwracaly takie gatunki jak: poploch (Onopordon acanthium L.), oset
polny (Cirsium arvense Sc.), powdj polny (Polygonum convolvulus L.), masowo rdest
ptasi (P. aviculare L.), pieprzyca ruderalna (Lepidium ruderale L.), pigciornik rozto-
gowy i srebrzysty (Potentilla anserina L. et P. argentea L.), kostrzewa takowa i czer-
wona (Festuca pratensis Huds. et F. rubra L.), krwawnik pospolity (Achillea millefo-
liumL.), perz (Agriopyrum repens P.B.), mietlica pospolita (Agrostis vulgaris With.),
$miafek darniowy (Aira caespitosa L.), wyczyniec takowy (Alopecurus pratensis L.),
smagliczka krotkodziobowa (Alyssum calycinum L.), szarlat szorstki (Amarantus
retrojlexus L.), farbownik lekarski (Anchusa officinalis L.), rumian polny (Anthemis
arvensis L.), mietlica zbozowa (Agrostis spica venti L.), gesidowka piaskowa (Arabis
arenosa Scop.), piaskownica macierzankowa (Arenaria serpyllifolia L.), bylica pospo-
lita i polna (Artemisia vulgaris L., A. campestris L.), jeczmien plony (Hordeum muri-
num L.), kupkéwka pospolita (Dactylis glomerata L.), stulisz Loesela (Sisymbrium
Loeselli L.) i wiele innych gatunkow, ktérych tam przedtym nie byto. Co dziwniejsza,

* Pierwodruk: Roslinnos¢ ruderalna na gruzach miast polskich, ,Sprawozdania z posiedzen Wydziatu IV Nauk biolo-
gicznych”, r. XLIL, 1949, s. 49-60; tutaj zamieszczamy jedynie fragmenty; ilustracje pochodza z oryginalnego wyda-
nia; zob. takze artykut Mateusza Salwy w niniejszym numerze.
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spotka¢ mozna bylo takze btawatek (Centaurea cyanus L.), kakol (Agrostemma git-
hago L.), rezede z61tg (Reseda lutea L.) i dziewanne (Verbascum thapsus L.).

Jesli kamienie, ptyty chodnikowe stanowity przeszkode w zageszczeniu roélinno-
$ci ruderalnej, to w misach wokot drzew ulicznych ta sama roslinnosé wystepowata
nawet w duzym zwarciu. Zachodzifa jednak réznica w skladzie tej roélinnosci, naj-
czesciej bowiem jeden gatunek zajmowat calg powierzchnie misy, jak np.: Lepidium
ruderale, albo Polygonum aviculare czy Sisymbrium. Niekiedy dwa lub trzy gatunki
zwalczaly sie wzajemnie.

Jest rzeczg interesujaca, ze na ulicach zabrukowanych pojawiac si¢ zaczely takze
drzewa takie, jak bialodrzew (Populus alba L.), topola nadwislanska (P. nigra L.),
osika (P. tremula L.), brzoza brodawkowata (Betula verrucosa Ehrh.), wierzba biata
(Salix alba L.), robinia (Robinia pseudacacia L.), ktorych lekkie nasiona dzigki pio-
ropuszom lub skrzydetkom roznoszone byly przez wiatr i kietkowaly nawet w tak
niekorzystnych warunkach.

Zardéwno wyzej wymieniona roslinnos¢ zielna jak i drzewiasta, rosnac miedzy
kamieniami, plytamilub w peknieciach asfaltu, lokowata swoje systemy korzeniowe
w glebie. Warunki mikroklimatyczne silnie nagrzewajacych sie ptyt, kamieni czy
asfaltu nie stanowity przeszkody dla rozwoju roslin, jak o tym $wiadczyt wzrost
drzew, przekraczajacy u niektorych gatunkéow 1 m. Réznice we wzroécie widoczne
byly jedynie w tych miejscach, gdzie warstwa gleby byla przesuszona, wtedy
poszczegolne okazy byly nizsze i mniej rozgatezione.

Gruz, powstaly po spalonych lub zburzonych domach, stanowi siedlisko mato
sprzyjajace dla rozwoju $wiata roslinnego. Czasem sktada sie on z duzych blokow
muru, wtedy pozbawiony jest zupetnie roslinnosci, czasem pojedyncze okazy poja-
wiajg sie w szczelinach i zaglebieniach, gdzie jest troche miatu z zaprawy wapiennej
i pylu. Jednak wysoko$¢ tych roslin jest nikta w poréwnaniu z okazami tych samych
gatunkow, rosngcych w grubej warstwie drobnego rumoszu albo w gruzie, ktory
stosunkowo cienkg warstwg pokrywa miejsca dawnych ogrodkow, dziedzincow,
ulic i placow.

Drobny gruz, ztozony z utamkow cegiel, zaprawy wapiennej, gliny, w miejscach,
gdzie byty piece i kuchnie, daje do$¢ korzystne warunki dla drzew, roslinnosci rude-
ralnej, a nawet dla niektérych ozdobnych czy uzytecznych. Im warstwa miatkiego
rumoszu jest grubsza, tym pokrycie roslinnoscig jest bogatsze.

Gruz w kazdej postaci stanowi substrat ubogi w sktadniki mineralne, albowiem
za wyjatkiem wapnia, zawartego w tynkach, gdzieniegdzie potasu, pochodzacego
ze spalenisk i glinokrzemianéw, prawie brak innych sktadnikéw mineralnych. Pyt,
osadzony przez wiatr i wody opadowe na powierzchni gruzu i w zaglebieniach, zto-
zony z czesci: ilastych, humusowych i sadzy, poprawia stopniowo wlasnosci gruzu
jako podtoza dla bytowania roslin o matych wymaganiach zyciowych.

Warunki mikroklimatyczne gruzowisk zblizone sa do pustynnych, charakte-
ryzuja je bowiem duze wahania temperatur w ciggu doby. Stonce silnie nagrzewa
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nieostoniete przez roslinno$¢ masy gruzu, a szczegdlnie eksponowane zbocza; noca,
na skutek wypromieniowywania, temperatury gruzowisk ulegaja duzym obni-
zeniom. Skutkiem silnego nagrzewania za dnia nastepuje silne wysychanie i tak
przepuszczalnego rumoszu. Jednak i na gruzach stosunki mikroklimatyczne sa
zréznicowane; inne sg na stokach pétnocnych niz na potudniowych, inne w depre-
sjach terenowych; inaczej nagrzewaja sie cegly, inaczej beton. Jako skutek specjalnej
termiki tu i éwdzie na gruzowiskach pojawili sie przedstawiciele fauny suchych
srodowisk jak: trajkotki z czerwonymi lub niebieskimi skrzydtami drugiej pary
lub trzyszcz. Zwrdcily tez mojg uwage pewne odmienne gatunki bfonkoskrzydtych
(Hymenoptera) i motyli (Lepidoptera). Niewatpliwie fauna gruzowisk rézni si¢ od
fauny okolicznych terenéw, jeno nikt dotad, o ile mi wiadomo, nie zwrdcit na to
wiekszej uwagi. Masowo nawiedzajg gruzowiska szczygly, prawdopodobnie przez
wzglad na wiekszg ilo$¢ ostéw, poptochu, ktorych nasiona sg przez nich chetnie
wyluskiwane.

W zwigzku ze sktadem, gruboscig warstwy rumoszu, w zaleznosci od tego czy gruz
tylko powierzchownie lub z przerwami pokrywa tereny ulic, dziedzincéw, ogrodkow,
w zwiazku z ekspozycja, stopniem wilgotnosci samego gruzu lokuje sie roslinnos¢. Jest
to nade wszystko roslinnos¢ ruderalna, spotykana normalnie na $mietnikach, podwo-
rzach, pod plotami, na placach, nasypach, torach kolejowych. Towarzyszg jej drzewa,
nie majace specjalnych wymagan co do siedliska. Wsrod flory ruderalnej przewazaja
roéliny o drobnych nasionach, opatrzonych aparatami lotnymi, ktore wiatry tatwo
przenosza na dalsze odleglosci. Takze drobne nasiona bez aparatéw lotnych moga
by¢ przenoszone przez silne wiatry do $rodka miasta. (...)

Nie brak tez drzew i krzewéw owocowych, ktdre rozsiewalo ptactwo lub ludzie,
jak np. jabton, grusza, czeresnia, agrest.

Sklad roslinnos$ci drzewiastej rumowisk jest do§¢ réznorodny w poszczegol-
nych miastach Polski, co jest zalezne od tego, jakie gatunki drzew i krzewow rosna
w pobliskich lasach, ogrodach, parkach czy w dolinach rzecznych. Tym tez wyttu-
maczy¢ mozna, ze na gruzach niektdrych miast przewazaja topole lub wierzba
iwa, robinia czy krzewy ozdobne. Wierzba $lgska na ruinach budynkéw Ogrodu
Botanicznego w Warszawie przeniesiona zostata z tegoz ogrodu, brzoza papierowa
na ruinach Ujazdowa przedostala si¢ z parku Ujazdowskiego, za$ bez koralkowy
(Sambucus racemosa L.) na ruinach patacu w Bialowiezy przeniesiony zostal przez
ptaki z parku w Bialowiezy.

Roslinnos$¢ zielna, pokrywajaca gruzy, jest stosunkowo bogata. Sktad jej rowniez
uzalezniony jest od flory okolicznej. Obok gatunkéw pospolitych na wszystkich
prawie rumowiskach Polski sg rosliny, ktore spotykamy tylko w niektorych mias-
tach a nawet gatunki po raz pierwszy zauwazone dla flory polskiej. (...)

Flora ruin wykazuje zwigzek z uprawami miejskimi, $wiadczy¢ o tym moga
gatunki roslin ozdobnych jak: nagietek lekarski (Calendula officinalis L.), ponetka
(Cosmos bipinnata L.), mietelnik zakula (Kochia scoparia Schrad.). Ten ostatni
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gatunek pokrywatl znaczne obszary ruin ghetta w Warszawie, spotkatem go réwniez
na gruzach Wroclawia i Szczecina.

Przez kilka lat mozna byto obserwowaé w Warszawie na gruzach mak, niekiedy
stonecznik i pomidory, ktére kietkowaly, kwitly i owocowaly. Pomidory, ktore
w normalnych warunkach sg przesadzane na teren z inspektéw, w cieplejszych miej-
scach gruzowisk, az do roku 1947 kietkowaly, nierzadko owocowaty, dajac smaczne
owoce.

Na ruiny miast, a nade wszystko Warszawy, wkraczaly nie tylko rosliny rude-
ralne z przedmies¢, ale takze i roslinnos$¢ przeniesiona z dalszych okolic, zaopa-
trzona w aparaty lotne, a nawet i bez nich. W §rodku Warszawy spotka¢ mozna
gatunki przeniesione znad Wisty (...). (...)

Zestawiajac na podstawie literatury roslinnos$¢ gruzowisk Stalingradu, wybrzezy
angielskich i Francji z florg naszych rumowisk, widzimy wiele wspolnych gatun-
kow. Wszedzie rosnie wierzbowka waskolistna, komosa biala, ponikto kanadyjskie,
a z drzew: topole, wierzby i inne.

Roslinno$¢ rumowisk pod dzialaniem specyficznych warunkéw ulega duzym
zmianom. Jedne i te same rosliny zaleznie od wyniesienia pionowego, ekspozycji,
grubosci warstwy rumoszu, wielkosci jego okruchéw zmieniaja swoje wymiary
i wyglad. W korzystniejszych warunkach stajg si¢ ro§linami dobrze rozro$nietymi,
wyniostymi, w gorszych warunkach siedliskowych widzimy je o drobnych wymia-
rach, niklym wzroscie, czesto nie przekraczajacym 5 cm wysokosci. Dotyczy to nade
wszystko komosy bialej, szartatu, ponikta kanadyjskiego i innych, nie wylaczajac
drzew i krzewdw. U niektdrych gatunkéw spotykamy sie ze zmiang zabarwienia
lisci 1 pedow na kolor czerwony nawet w lecie. Sg to przystosowania do warunkéw
siedliska: zimne noce powodujg silniejsze zabarwienie czerwone, ktore je zabez-
piecza przed chfodami.

W trudnych warunkach Zycia na gruzowiskach roélinno$¢ ruderalna daje sobie
dobrze rade dzigki systemom korzeniowym, ktore gteboko przenikaja w gruz, jesli
rumosz zalega dostatecznie grubg warstwa. Zwlaszcza silny jest korzen gltéwny.
W miejscach, gdzie warstwa rumoszu jest cienka, korzen palowy i korzenie boczne
sg znacznie stabsze. Na stabszy rozwoj systemu korzeniowego i calej rosliny wptywa
nie tyle sama grubo$¢ rumoszu, ile brak wilgoci, silna ekspozycja, bowiem woda
deszczowa uchodzi szczelinami w glab gruzu bez pozytku dla roélin, za$ cienka
warstwa rumoszu szybko wysycha.

Obserwujac systemy korzeniowe zaréwno roslinnosci zielnej jak i drzewiastej na
gruzach, moglem sie przekonac o wielkiej zdolnosci przystosowywania sie roslin,
co pozwala im utrzymac si¢ przy zyciu w minimum warunkéw zyciowych, jakie
daja rumowiska. Roslinno$¢ na gruzach ma lokalnie réznorodne warunki dla
osobnikow jednego i tego samego gatunku nawet na przestrzeni 1 m2. Uwydatnia
sie to na systemie korzeniowym po wykopaniu roslin. Jedne okazy majg korzenie
stosunkowo dlugie, inne krétkie lub jednostronnie wyksztalcone. Czasem system
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korzeniowy nagle pod powierzchnig skierowany jest w bok, to znéw korzenie kie-
ruje sie w glab, lecz wyksztalcone sg w jednej plaszczyZnie. Na dlugos¢ i postaé
systemu korzeniowego wplywa sam gruz, jego sktad i uktad. Czesto pod cienka
powtoka gruzu znajduje si¢ mur, po powierzchni ktérego petzng korzenie roélin,
wnikajgc w najdrobniejsze nawet szczeliny, przez co przyczyniaja sie do wietrzenia
resztek muréw. Zdolnos$¢ przystosowywania si¢ roslinnosci do warunkow zycia
na gruzowiskach wyraza si¢ najdobitniej u drzew. Przy usuwaniu gruzu z terenu
Ujazdowa w Warszawie, gdzie na rumowiskach wyrosto wiele drzew, z ktérych
pojedyncze okazy osiggnety 6 m wysokosci, obserwowaé mozna byto systemy korze-
niowe roslinnosci. Robotnicy pracujgcy przy usuwaniu gruzow zwracali uwage na
niezwykto$¢ systeméw korzeniowych, ktére odznaczaly si¢ nadzwyczajng dlugos-
cig. Korzenie dostawaly sie do najwezszej szczeliny, gdzie musialy przybierac bar-
dzo specyficzng postac. Byly fantastycznie powyginane, sptaszczone tasmowato,
wykorzystywaly bowiem kazde pekniecie muru, ktére nie zawsze bieglo poziomo.
Gdy taki korzen na swej drodze napotkat warstwe drobnego rumoszu lub ziemi,
wowczas dawal mase drobnych korzonkéw, ktore zdobywaty wode i sole mineralne
w wiekszych ilosciach, wywotujac silniejszy wzrost pedow i korzeni. (...)

Aby uchwyci¢ mozliwie pelny cykl rozwojowy roélinnosci na gruzowiskach od
najwczesniejszych stadiow az do chwili powstania zarosli drzewiastych, potrzeba
dlugiego okresu czasu i notowania zachodzacych zmian przynajmniej przez jedno
pokolenie. Tak dlugo jednak gruzy sie nie utrzymaja, najlepszym przykladem jest
Warszawa, gdzie gruzy nikng bardzo szybko. Gdyby nawet gruzy pozostaly, to
naturalny cykl rozwojowy bytby tamowany i znieksztalcany przez czlowieka, ktéry
niszczy roélinno$¢ przez wypas koz, tamanie drzew i krzewow.
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IL. 3.

Buddleia variabilis
Hems 1. na gruzach
Szczecina (Buddleia
variabilis Hems 1. on
the ruins of Szczecin).
Za/after: R. Kobendza,
Roslinnosc¢ ruderalna. ..

I 1.

Robinia pseudoacacia
L. na gruzach Ujazdowa
w Warszawie (Robinia
pseudoacacia L. on

the ruins of Ujazddw in
Warsaw), Za/after: R.
Kobendza, Roslinnos¢
ruderalna. ..

Il. 2.

Lepidium neglectum
Thellung na gruzach
przy ul. Miodowej w
Warszawie (Lepidium
neglectum Thellung on
the ruins of Miodowa
Street in Warsaw). Za/
after: R. Kobendza,
Roslinnos¢ ruderalna. ..
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Nowhere else in the world did the last war cause such extensive destruction as in
Poland. Entire cities or city districts were reduced to rubble, and in many places it
is difficult to tell where the streets or squares used to be. The tree vegetation in ci-
ties was either completely obliterated or severely damaged.

During the German occupation of Warsaw, and after the war in many other
Polish cities, I conducted observations of the flora of the ruins resulting from the
war.

Abandoned, deserted streets and squares came to be covered with the kind of
ruderal vegetation that had previously only been found on the outskirts of cities.
Quite abundant flora appeared between the stones of the roads, pavement slabs, and
stones of the cobbled streets and squares. Noteworthy species included: cotton thistle
(Onopordon acanthium L.), creeping thistle (Cirsium arvense Sc.) black-bindweed
(Polygonum convolvulus L.), common knotgrass (P. aviculare L.), narrow-leaf pep-
perwort (Lepidium ruderale L.), common silverweed and silver cinquefoil (Potentilla
anserina L. et P. argentea L.), meadow and red fescue (Festuca pratensis Huds. et
F. rubra L.), yarrow (Achillea millefolium L.), couch grass (Agriopyrum repens P.B.),
common bent (Agrostis vulgaris With.), tufted hairgrass (Aira caespitosa L.), meadow
foxtail (Alopecurus pratensis L.), pale madwort (Alyssum calycinum L.), redroot pig-
weed (Amarantus retroflexus L.), common bugloss (Anchusa officinalis L.), corn
chamomile (Anthemis arvensis L.), loose silkybent (Agrostis spica venti L.), sand
rock-cress (Arabis arenosa Scop.), thyme-leaf sandwort (Arenaria serpyllifolia L.),
common and field mugwort (Artemisia vulgaris L., A. campestris L.), wall barley
(Hordeum murinum L.), cock’s-foot (Dactylis glomerata L.), small tumbleweed mus-
tard (Sisymbrium Loeselli L.) and many other species that had not been there before.
* Originally published as “Roslinnos¢ ruderalna na gruzach miast polskich”, in: Sprawozdania z posiedzerr Wydziatu

IV Nauk biologicznych, Year XLII, 1949, pp. 49-60l; here, it is reprinted in fragments; see also Mateusz Salwa’s article
in this issue.
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Curiously, one could also came across cornflower (Centaurea cyanus L.), common
corn-cockle (Agrostemma githago L.), yellow mignonette (Reseda lutea L.) and great
mullein (Verbascum thapsus L.).

If stones and paving slabs were an obstacle to the density of ruderal vegeta-
tion, the same plants were found in dense clusters in the wells around street trees.
However, there was a difference in the composition, as most often one species occu-
pied the entire surface of the well, such as Lepidium ruderale, Polygonum aviculare
or Sisymbrium. Sometimes two or three species competed with each other.

It is interesting to note that trees such as white poplar (Populus alba L.), black
poplar (P. nigra L.), aspen (P. tremula L.), silver birch (Betula verrucosa Ehrh.), white
willow (Salix alba L.), and black locust (Robinia pseudacacia L.) began to appear on
cobbled streets, whose light seeds, thanks to their plumes or wings, were carried by
the wind and germinated even in such unfavourable conditions.

The above herbaceous and woody vegetation alike, growing between stones, slabs
or in cracks in the asphalt, established their root systems in the soil. The micro-
climatic conditions of highly heated slabs, stones or asphalt did not hinder plant
development, as evidenced by the growth of trees, exceeding 1 m for some species.
Height differences were only visible in places where the soil layer was dry, and indi-
vidual specimens there were shorter and less branched.

The rubble from burned or demolished houses is not a very favourable habitat
for plant growth. Sometimes it consists of large blocks of masonry, in which case
it is completely devoid of vegetation; occasionally, individual specimens appear in
the crevices and depressions where there is some pulverized lime mortar and dust.
However, the height of such plants is negligible compared to the specimens of the
same species growing in a thick layer of fine rubble or in the debris that covers
the sites of former gardens, courtyards, streets and squares with a relatively thin
layer.

Fine rubble, consisting of fragments of bricks, lime mortar and clay in those
places where stoves and kitchens used to be, provides quite favourable conditions for
trees, ruderal vegetation and even certain ornamental or useful plants. The thicker
the layer of fine rubble, the richer the vegetation cover.

Rubble in any form is a substrate poor in minerals, because apart from calcium
contained in plaster, occasional potassium in the sites of erstwhile fires or alumi-
nosilicates, hardly any other minerals are available. Dust deposited by wind and
rainwater on the surface of the rubble and in depressions, composed of clay, humus
and soot, gradually improves the properties of the rubble as a substrate for plants
with low living requirements.

The microclimatic conditions of the rubble fields are similar to those of deserts,
being characterized by major temperature fluctuations during the day. The sun
strongly heats up the rubble masses not covered by vegetation, especially their sun-
exposed slopes; at night, as a result of re-radiation, the temperatures of the rubble
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fields decrease considerably. Strongly heated during the day, the already permeable
rubble dries out. However, microclimatic conditions vary even within the scree;
they are different on the northern and the southern slopes, and different in depres-
sions; bricks heat up differently than concrete. As a result of the peculiar thermal
conditions, representatives of dry habitat fauna have appeared here and there on the
rubble, such as blue- or red-winged rattle grasshoppers or tiger beetles. My attention
was also drawn to certain different species of the membrane-winged (Hymenoptera)
and butterflies (Lepidoptera). Undoubtedly, the fauna of the rubble sites differs from
that of the surrounding areas, but as far as I know, no one has taken any particular
notice. Goldfinches visit the rubble sites in great numbers, probably because of the
larger amount of thistles and cotton thistles, whose seeds they eagerly shell.

The composition and thickness of the rubble layer, and depending on whether the
rubble only superficially or intermittently covers streets, courtyards and gardens, as
well as the exposure and moisture content in the rubble itself, determine the location
of the vegetation. This is primarily ruderal vegetation, normally found in rubbish
dumps, courtyards, under fences, in squares, on embankments and railway tracks. It
is accompanied by trees that have no special habitat requirements. Prevalent among
the ruderal flora are plants with small seeds, equipped with flying apparatus, which
the wind can easily carry over long distances. Smaller seeds without a flying appa-
ratus can also be carried by strong winds into the city centre. (...)

There are also fruit trees and shrubs whose seeds have been spread by birds or
humans, such as apple, pear, cherry and gooseberry trees.

The composition of woody vegetation in the rubble sites is quite diverse in indi-
vidual Polish cities, which is determined by the species of trees and shrubs growing
in the nearby forests, gardens, parks or river valleys. This explains why poplars, wil-
lows, black locusts and ornamental shrubs predominate on the ruins in some cities.
The Silesian willow on the ruins of the Botanical Garden in Warsaw was transferred
from the garden itself, the paper birch on the ruins of Ujazdéw came from the
Ujazdowski Park, while the red elderberry (Sambucus racemosa L.) on the ruins of
the palace in Bialowieza was brought by the birds from the park in Bialowieza.

The herbaceous vegetation covering the rubble is relatively abundant. Its composi-
tion also depends on the surrounding flora. Next to the common species encountered
on almost all ruins in Poland, there are plants that are seen only in certain cities and
even species that have been observed for the first time among Polish flora. (...)

The flora of the ruins shows a link with urban cultivation, as evidenced by the
ornamental plant species such as common marigold (Calendula officinalis L.), gar-
den cosmos (Cosmos bipinnatus L.) and kochia (Kochia scoparia Schrad.). The latter
species covered significant areas of the ghetto ruins in Warsaw, and I also encoun-
tered it on the rubble in Wroctaw and Szczecin.

For several years, poppies, and sporadically sunflowers and tomatoes, could be
observed sprouting, blooming and bearing fruit on the rubble in Warsaw. Tomatoes,
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which under normal conditions are transplanted into the soil from frames, would
sprout in the warmer areas of the rubble until 1947, not infrequently bearing tasty
fruit.

The ruins of cities, Warsaw in particular, were invaded not only by the ruderal
plants from the suburbs, but also by the vegetation brought from further afield,
equipped with flying apparatus or even without it. In the centre of Warsaw, one
can come across species brought from the banks of the Vistula River (...). (...)

Comparing—based on the literature—the vegetation of the rubble of Stalingrad,
the coasts of England and France with the flora of our rubble, many common spe-
cies may be identified. Growing everywhere, there are fireweed, goosefoot, bent
spike-rush and, among trees, poplars, willows and others.

The vegetation of the rubble sites undergoes significant changes under specific
conditions. The same plants change their size and appearance depending on their
vertical elevation, exposure, the thickness of the rubble layer and the size of its frag-
ments. In more favourable conditions, they gwow into well-developed, tall plants,
while in poorer habitats, they are small-sized and demonstrate meagre growth, often
not exceeding 5 cm in height. This applies above all to goosefoot, amaranth, bent
spike-rush and others, trees and shrubs included. In some species, the colour of
the leaves and shoots changes to red even in summer. These are adaptations to the
habitat conditions: cold nights cause a more intense red colouration, which protects
them from the cold.

In the adverse conditions of the rubble fields, ruderal vegetation thrives thanks
to the root systems which penetrate deep into the rubble if the layer is thick enough.
The main root is particularly strong. In places where the rubble layer is thin, the
taproot and lateral roots are much weaker. The less robust development of the root
system and the entire plant is influenced not so much by the thickness of the rub-
ble itself, but by the lack of moisture and excessive exposure, as rainwater escapes
through the cracks deep into the rubble without benefiting the plants, while a thin
layer of rubble dries out quickly.

When observing the root systems of both herbaceous and woody vegetation on
rubble, I found out that the plants are greatly adaptable, thanks to which they can
survive in the minimal living conditions offered by the rubble. Locally, the condi-
tions for the rubble vegetation may vary for individuals of the same species, even
within an area of 1 m2. This becomes evident upon inspecting the root system after
the plants have been dug up. Some specimens have relatively long roots, while in oth-
ers they are short or one-sided. Sometimes, the root system suddenly turns sideways
just below the surface, or the roots go deep but are developed in a single plane. The
length and shape of the root system are affected by the rubble itself, its composi-
tion and layout. Often, under a thin layer of rubble, there is a wall, over the surface
of which plant roots creep, penetrating even the tiniest cracks, thus contributing
to the erosion of the wall remnants. The ability of vegetation to adapt to the living
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conditions on rubble sites is most evident in trees. Removal of the rubble in the
Ujazdow area in Warsaw, where many trees had grown on the ruins—some reach-
ing 6 m in height—revealed the root systems of those plants vegetation. The workers
removing the rubble noticed the unusual nature of the root systems, which demon-
strated extraordinary length. The roots had penetrated into the narrowest crevices,
where they had to mould into a very specific form. They were fantastically bent and
flattened ribbon-like, taking advantage of every crack in the wall, which did not
always run horizontally. When such a root encountered a layer of fine rubble or soil
on its way, it produced a mass of fine rootlets that sourced water and mineral salts
in larger quantities, promoting stronger growth of the shoots and roots. (...)

In order to capture the fullest possible development cycle of vegetation on rub-
ble sites, from the earliest stages to the formation of a woody shrub, a long period
of time is needed and the changes must be recorded for at least one generation.
However, rubble will not remain there for so long, the best example of which is
Warsaw, where it disappears very quickly. Even if the rubble remained, the natural
development cycle would be hindered and distorted by the humans who destroy
vegetation by grazing goats, breaking trees and shrubs.

Translated by Szymon Nowak
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Streszczenie

Celem ninigjszego artykufu jest analiza, w szerszym kontekscie, pracy Stanistawa Adamczew-
skiego pt. Rzut oka na zmiany w faunie Warszawy | okolic wywolane przez wojne. Stanistaw
Adamczewski (1909-1987) byt polskim entomologiem, zawodowo zwigzanym z Instytutem
Zoologii Polskie] Akademii Nauk; od 1930 r. do konca zycia Adamczewski peinit rozne funkcje
w Panstwowym Muzeum Zoologicznym (pdzniej Instytut Zoologii Polskiej Akademii Nauk).
Adamczewski prowadzit badania nad sktadem gatunkowym i liczebnoscig motyli w Puszczy
Biatowieskie] oraz w srodowiskach narazonych na presje antropogeniczng (Warszawa). Jego
artykuf nie tylko analizuje zmiany i szkody, jakie wojna wyrzgdzita w przyrodzie podczas Il woj-
ny Swiatowej, ale takze niesie ogromny tadunek emocjonalny, poniewaz przedstawia zycie
w okupowanym miescie — zarowno ludzi, jak i zwierzat. Adamczewski skupia sie na zmianach
ekosystemowych wptywajgcych na rozne gatunki, najczesciej te wspaotistniejgce z ludzmi,
a zatem fatwo dostrzegalne w codziennym zyciu. Jednoznacznym wnioskiem ptyngcym
7 jego podejscia jest to, ze przyroda — flora i fauna, roéliny, zwierzeta domowe, dzikie zwierzeta
I ptaki — réwniez sg ofiarami wojny.

Stowa kluczowe
Adamczewski, krajobraz, srodowisko naturalne, zwierzeta, wojna

Abstract

The aim of the paper is to analyse in a broader context Stanistaw Adawczewski's article "A Glance
at the changes in the fauna of Warsaw and its surroundings caused by the war”. Stanisfaw
Adamczewski (1909-1987) was a Polish entomologist, professionally associated with the In-
stitute of Zoology at the Polish Academy of Sciences; from 1930 until the end of his life, Ad-
amczewski held various positions at the State Zoological Museum (later Institute of Zoology,
Polish Academy of Sciences). Adamczewski conducted research on the species composition
and abundance of butterflies in the Biatowieza Forest and in the environments exposed to an-
thropogenic pressure (Warsaw). His articles not only analyses the changes and damage that
the war inflicted on nature during World War Il, but also carries a tremendous emotional weight
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as it depicts life in the occupied city—both human and animal. Adamczewski focuses on the
eco-systemic changes affecting various species, most often those coexisting with humans,
and therefore readily observed in everyday life. The uneguivocal conclusion of his approach is
that nature—flora and fauna, plants, domesticated animals, wild animals and birds—are war
casualties just as well.

Key words
Adamczewski, animals, landscape, natural environment, war

War is not unlike a tsunami that destroys everything which stands in the way of its
devastating waves: people, animals, the architecture of towns and villages, indus-
trial infrastructure and the natural world. I remember how deeply I was moved
by a photograph that I came across on Facebook. It showed the ruined city of
Mariupol in Ukraine: a pile of rubble where a block of flats once stood, and against
the backdrop of the debris, there were beautiful, healthy red tulips sprouting from
the charred earth. Their red and green colours stood in such a stark contrast to the
evident signs of the cruelty of war. Someone must have planted the bulbs in the
ground long before the war began. It remains unknown how many victims that
collapsing building claimed, nor what became of the people associated with it. The
bulbs survived, sprouted, and produced green leaves and red flowers. A symbol
of spring? Perhaps, at least under normal circumstances, but in a setting depicted
in the photograph, the flowers epitomized a cry of pain rather than a cheer of joy.
When looking at that photograph, one tends to think first and foremost of the peo-
ple who lived in that block of flats, forgetting that they were likely accompanied by
pets: dogs, cats, parrots, canaries in cages, small domestic rodents—all of whom
became victims of the attack as well.

Stanistaw Adamczewski’s article, unassumingly titled “A glance at the changes in
the fauna of Warsaw and its surroundings caused by wars”,! not only analyzes the
changes and damage that the war inflicted on nature during World War II, but also
carries a tremendous emotional weight as it depicts life in the occupied city—both
human and animal?. In terms of the underlying sentiment, Adamczewski’s description

1 Published in Polish and English in this issue.

2 Stanistaw Franciszek Adamczewski (1909-1987), entomologist, graduate of the University of Warsaw (1939) and Maria
Curie-Sklodowska University (doctorate, professorship), professionally associated with the Institute of Zoology at the
Polish Academy of Sciences; from 1930 until the end of his life, Adamczewski held various positions at the State Zoo-
logical Museum (later Institute of Zoology, Polish Academy of Sciences); during the war, he was involved in securing
and rescuing its collection, and subsequently in its reconstruction. Adamczewski conducted research on the species
composition and abundance of butterflies in the Bialowieza Forest and in the environments exposed to anthropo-
genic pressure (Warsaw), as well as on butterfly migration; in 1963-1970, he created a butterfly collection (now held at
the Institute of Zoology, Polish Academy of Sciences). See biographical entries in: Almanach entomologéw polskich
XX wieku, ed. M. Bunalski, J. Lipa, J. Nowacki, Poznan 2001, p. 18; G. Winiarska, Pamieci prof. dr. hab. Stanistawa
Franciszka Adamczewskiego (1909-1987), “Wiadomoéci entomologiczne”, vol. X, 1991, n. 2,, pp. 121-125 (the paper includes
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is no different from Roman Kobendza’s article on ruderal vegetation on post-war
rubble.’ The environmental aftermath of the war was not extensively studied at the
time, but even those two accounts indicate that nature was indeed observed and
studied ad hoc, to the extent possible in occupied Warsaw. Adamczewski focuses
on the eco-systemic changes affecting various species, most often those coexisting
with humans, and therefore readily observed in everyday life. This may suggest
that nature shared human fates, adapting to new conditions where survival was
the primary concern. Even so, the researcher’s observations demonstrate that, for
some species, the deteriorating living conditions of humans prompted their prolif-
eration, resulting in swarms of food moths in the flour stocks hoarded by people,
or the colonies of rats which inhabited the ruins. In wartime, certain species disap-
pear while others flourish, but the cause always lies with humans. The unequivocal
conclusion that may thus be drawn is as follows: war, and military action directed
against humans, have a knock-on effect on nature. Nature—flora and fauna, plants,
domesticated animals, wild animals and birds—become casualties just as well.

Today, similar observations are being made across war-torn Ukraine on a much
larger scale, accompanied by a more profound environmental awareness. In 2022,
The New York Times published a report on the ecological consequences of war, which
was reprinted in Gazeta Wyborcza under the meaningful title “The Silent Victim”,
followed by the equally significant subtitle: “Mangled Landscapes”. The year 2023
saw the publication of another report by a Polish-Ukrainian team entitled “Against
Nature”.4 The text outlined the scale of the destruction wrought by military opera-
tions on Ukraine’s natural environment: “More than a dozen national parks and
nature reserves have come under Russian occupation. In the areas affected by fight-
ing, forests are burning, animals are dying, soil and vegetation are being trampled
by heavy machinery, and animals are being hunted,” states the article in Gazeta
Wyborcza based on the report.5 During conventional warfare, soldiers dig trenches,
tanks tear up vegetation, bombing leaves the landscape scarred, and explosives start
fires. Fire from many types of weapons releases toxic gases or cause heavy metal
leakage into the soil and water. There are many more consequences of war; those
I have mentioned are merely a fraction of the entire list outlined in the report. One
thing remains indisputable, namely there is a correlation between armed conflicts
and the state of the natural world that sees the depletion of natural resources, cli-
mate change (soil erosion, global warming, acid rain), which in turn generate new
social phenomena, such as mass migrations, including climate migration.

the bibliography of Adamczewski’s works); https://sparrow.up.poznan.pl/pte/almanach/Noty_PDF/A/Adamczewski%
20Stanislaw.pdf (Entomolodzy polscy (Polish enthomologists) [last access: 20.10.2025].

3 Published in Polish and English in this issue.

4 The report was prepared by the BIQdata team at “Gazeta Wyborcza,” in collaboration with the Kyiv-based marketing
agency Top Lead.

5 A.Gadomska, K. Korzeniowska, Przeciw naturze, ,Gazeta Wyborcza”, 12 June 2023.

6 E. Anthes, The New York Times: Niema ofiara. Jak wojna niszczy nature, “Gazeta Wyborcza”, 24.04.2022.
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Mariupol, source: Facebook/ Irina Wenediktowa

War transcends cultural boundaries when it draws nature into its vortex; nature
becomes a victim, but also an unobvious participant in hostilities. According to
the authors of the collective monograph Oblicza wojny. Armia przeciw naturze [The
Faces of War: The Military Against Nature],’ it was not uncommon for various ele-
ments of the natural environment to determine the outcome of wars or individual
battles, as well as influence grand plans for conquests and campaigns. The history
of using elephants in combat, e.g. by Alexander the Great, verges on historical
anecdote; weather conditions had a decisive influence on Napoleon’s campaigns in
Russia, as they did on the defence of Stalingrad, were the combatants faced harsh,
freezing winter. There are many more such examples, including Wojtek the bear,
who was officially enlisted in the forces under Gen. Wiadystaw Anders. Hurricanes,
rain, snow and heat could significantly influence the outcomes of military opera-
tions, and this often proved to be the case. The editors of The Faces of War... state in
the preface as follows: “When conducting military operations, armies do not only
face enemy forces, but confront everything that can be described as nature. Weather
conditions, the geographical environment, water obstacles, wild animals or the vir-
gin and impenetrable forest have often influenced the outcomes of battles or wars.
Those who were able to overcome or exploit the forces of nature often went down in
history as great victors, outstanding commanders.”® Here, one should particularly

7 Oblicza wojny. Armia przeciw naturze, vol.1, ed. W. Jarno, J. Kita, L6dz 2020; Oblicza wojny. Armia przeciw naturze,
vol.2, ed. Grabarczyk T., Pogoniska-Pol M., L6dZ 2020.

8 Oblicza wojny. Armia przeciw naturze, vol.2, op. cit., p. 7.
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note the mention of optimal “exploitation” of nature for military operations or
approaching it as yet another enemy to be defeated. Although it is acknowledged
that war affects nature by causing severe damage, it is seldom taken into account in
the overall assessment of harm and destruction. Neither fauna nor flora are actually
considered, even though they are just as devastated by hostilities as critical infra-
structure, cities, towns or villages.

Destruction, devastation, animal deaths, as well as contamination of soil and
water are by no means confined to war zones, because the consequences of hostile
actions are far-reaching, affecting the entire natural environment which, after all,
knows no physical or national boundaries. In effect, the impact of war is boundless,
undermining entire ecosystems, such as vital bird migration routes, their breed-
ing grounds or, in addition, key feeding and resting sites for migratory species.
Maritime military operations offer another example, as they have a detrimental
influence on the migration of various species of fish and marine mammals.% In some
cases, environmental destruction is deliberate, as during the Vietnam War, when
the US army sprayed chemicals over vast areas of jungle to thin out or burn down
forests and deprive the enemy of cover. Nature is shown no mercy, as it is treated
instrumentally: as a resource, an obstacle, an element of the war environment. The
latter has given rise to a new term in the academic discourse, namely “ecocide”,
whose etymology draws on other terms used in the discourse of extermination,
such as “genocide” and “ethnocide”. Ecocide, or “eco-murder”, denotes the anni-
hilation of nature by analogy with genocide.!0 Today, these issues are addressed in
environmental history, ecocriticism and animal studies.

The aforementioned report eloquently demonstrates the destructive impact of
war on nature. It is not merely mutilated, because one profoundly disrupts its bal-
ance and the stability of developmental processes, inevitably affecting biodiversity,
climate and ecology in the regions where war is being waged. This is the aftermath
of any war, regardless of where it may be taking place. The ravages and devasta-
tion bear witness to the irrationality of warfare, in which the natural environment
becomes the victim. The report—as an objective account of the state of affairs—is
unable to suggest solutions that would inform possible courses of action. It does
not outline the processes that could restore nature’s natural rhythm, prompting
a revival of what the human has destroyed. Such processes take time, just as all
wounds require time to heal.

The war in Ukraine has shed a broader light on the problem and revealed new
attitudes towards animals: domestic cats, dogs, as well as wild and exotic animals

9 Military operations have caused the deaths of thousands of dolphins living in the waters of the Black Sea. In effect, as
many as 48,000 marine mammals may have died in just three months. The main mortality factor is the use of sonar,
which emits high-frequency acoustic waves that damage brain structures of marine mammals. The animals lose their
ability to navigate and use echolocation, which they need to hunt for fish.

10 K. Wrébel-Bardzik, Krajobraz ruderalny (po)wojennej Warszawy, “Teksty Drugie”, 2020, no. 3, p. 368.
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living in zoos, highlighting their tragic fate. The situation is poignantly conveyed
in the 2024 documentary Us, Our Pets and the War by Anton Ptushkin, as well as
in various articles published in the media, online posts and periodicals.'” Russian
military operations, the occupation of the territories they seized, and the animals
left on the front line—all that created a need to rescue animals, a cause taken up
by Ukrainian and international organizations, volunteers and private individuals.!2
The war in Ukraine is not confined to ruined cities and human tragedies; one cannot
fail to notice the plight of animals—abandoned in distress, injured, left in the ruins
of homes and frontline shelters,!3 traumatized, turning feral'4—nor the determina-
tion and courage of those who risk their lives to evacuate dogs and cats from areas
shelled by the Russian army. This is epitomized in the words of Asia Sierpinska from
the animal shelter in Hostomel near Kyiv—which might as well serve as the film’s
motto—“You save an animal to remain human.”

The story of the animals from the zoos in Kyiv, Kharkiv and Odessa, which
were rescued and transported from Ukraine to safe havens far from the war zone,
reminds one of the wartime history of Warsaw Zoo during the tenure of director
Jan Zabinski and his wife Antonina. When World War II broke out, the Germans
dropped bombs directly onto its grounds, killing many animals. Some of the preda-
tors escaped into the wild and, driven mad by terror, ran through the streets of
Warsaw. Those which survived had to be shot by the Polish army for safety reasons.
After the surrender, the Germans plundered the zoo, taking the most valuable speci-
mens to the Third Reich, to the zoological gardens in Berlin, Hanover and Vienna.
The remainder were shot during a hunt they organized on the zoo grounds.!

Studies focusing on the canine population that remained on the front line showed
that, albeit accustomed to living with humans, dogs eventually become feral, and
when gathered in packs, they stay together and manage perfectly well. However,
something else caught the researchers’ attention: the dogs found a way to survive
by physically adapting themselves so that survival would be more effective. Nature
copes to the best of its abilities. Both Kobendza and Adamczewski outline how
things may develop following a disaster: left to its own devices, nature eventually

11 They are so numerous that it is impossible to list them all. This means that the scale of the crisis is critical, and the
number of animals in need is enormous. Shortly after the outbreak of the war, many dogs were brought to Poland and
adopted. Fundraising campaigns for food and medication for the dogs still in Ukraine are still ongoing.

12 One such person is Wojciech Tochman, a reporter and writer who has become involved in the relief efforts by organi-
zing aid for dogs in Ukraine. His upcoming reportage, Delfiny i Belzebub (Wydawnictwo Literackie, 2026), is dedica-
ted to this very issue.

13 See the report prepared by https://animalsurvival.org (https://tiny.pl/vbpéngxwr [last access: 20.10.2025]).

14 A.Ham, War Came to Ukraine and Its Dogs Are Not the Same, “The New York Times,” 8 February 2026.

15 A. Zabinska, Ludzie i zwierzeta, Krakéw 2017. The story, spanning the Zabinskis’ efforts to save Jews from the ghetto
by hiding them at the zoo, is recounted in the 2017 Niki Caro’s feature film The Zookeeper’s Wife, based on the novel
by Diane Ackerman entitled The Zookeeper’s Wife: A War Story (2007). The Berlin Zoo shared a similar fate during
the Allied air raids and the later shelling by the Red Army. The zoo was devastated; many animals were killed or had
to be put down for safety reasons.
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finds ways to regenerate, whereby this path leads back to the original state—just as
the previously domestic dogs had to rekindle their natural instincts to survive. In
the case of flora, the original state is the forest. Surprisingly, there is an optimistic
note here: “Next to a pile of rubble, magnificent clumps of nettles grow, above which
beautifully coloured skippers sway in the sun. Here and there, scattered bushes of
poplars and willows grow, on which one sees spectacular caterpillars of the hawk-
moths and the prominents. Insect life is flourishing. Nature is reclaiming the land
once taken from it by man.”16

Translated by Szymon Nowak
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Streszczenie

Celem artykutu jest przyblizenie postaci Romana Kobendzy (1886-1955) oraz prezentacia tre-
Sci artykutu Roslinnosc ruderalna na gruzach miast polskich. Kobendza byt botanikiem zwigza-
nym ze Szkotg Gfowng Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie oraz Uniwersytetem Warszaw-
skim. Specjalizowat sie w dendrologii i biologii roslin drzewiastych, byt takze propagatorem idei
ochrony przyrody, przyczyniajgc sie do utworzenia kilku rezerwatow. Obok licznych publikaci
specjalistycznych Kobendza wydawat opracowania przeznaczone dla szerokiej publiczno-
Sci, co stanowito istotny skfadnik jego dziafalnosci popularyzatorskiej. Byt on takze aktywnym
uczestnikierm miedzywojennego zycia naukowego, m.in. wspotzatozyt Polskie Towarzystwo
Botaniczne i wspotorganizowat Polskie Towarzystwo Dendrologiczne. Tematyka artykutu pt. Ro-
Slinnos¢ ruderalna na gruzach miast polskich sytuuje sie na skrzyzowaniu zainteresowan ba-
dacza: fitosocjologii, badan nad roslinnoscia terendw piaszczystych, ochrony przyrody. Punk-
tem wyjscia Kobendzy jest konstatacja zmian, jakie w krajobrazie — w tym wypadku gtownie
Warszawy — wywotafa wojna, przy czym w oczywistym fakcie, jakim byto zrujnowanie miasta,
widzi on nie tyle destrukcie, ile powstanie nowych, niespotykanych wczesniej w tym miejscu
warunkow srodowiskowych, skutkujgcych zmianami w szacie roslinne;.

Sfowa kluczowe
Botanika, Kobendza, rosliny, ruiny, wojna

Abstract

The aim of the paper is to present Roman Kobendza (1886-1955) and his article "Ruderal
vegetation on the ruins of Polish cities (1949). Kobendza was a botanist associated with the
Warsaw University of Life Sciences and the University of Warsaw. He specialized in dendrology
and the biology of woody plants and was also a promoter of nature conservation, contributing
to the creation of numerous national parks. In addition to numerous expert studies, Kobendza
also published works intended for a broader audience, which was a vital part of his popular-
izing activities. He also contributed actively to the interwar scholarly life, as a co-founder of the
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Polish Botanical Society and co-originator of the Polish Dendrology Society. The article entitled
"Ruderal vegetation...” lies at the intersection of the researcher’s interests: phytosociology,
studies on the vegetation of sandy areas, and nature conservation. Kobendza’'s set out with
noting the war-induced changes in the landscape—which in that case mainly meant Warsaw
and its environs. Simultaneously, in his eyes, the evidently ravaged the city did not spell de-
struction alone, but rather the emergence of new, unprecedented environmental conditions in
the sites he examined, which subsequently gave rise to distinct vegetation.

Key words
Botany, Kobendza, plants, ruins, war

Roman Kobendza (1886-1955) was a botanist associated with the Warsaw University
of Life Sciences and the University of Warsaw.! He specialized in dendrology and
the biology of woody plants (in the early 1930s, he established the Department
of Dendrology at the Faculty of Horticulture, Warsaw University of Life Sciences,
and at the end of that decade, he began conducting lectures on forest botany at the
Faculty of Forestry). From 1917 until the end of his life, he worked at the Botanical
Garden of the University of Warsaw. Kobendza was also a promoter of nature con-
servation, contributing to the creation of the Kampinos National Park in 1959, which
encompasses the Kampinos Forest, to which he devoted his doctoral dissertation
(Phytosociological Relations in the Kampinos Forest), defended at the Faculty of
Philosophy of the University of Warsaw in 1926. In that research, as well as in later
investigations, Kobendza was accompanied by his wife, Jadwiga Kobendza (1895-
1989), a geographer and geomorphologist.2 Kobendza was an advocate for the pro-
tection of e.g. the Bielany district of Warsaw, discovered the source of the Lyna River
and a created the nature reserve surrounding it. He was also interested in other
natural areas of Poland, including the Bialowieza Forest and the Swietokrzyskie
Mountains, as well as in parks (Parks of Warsaw and its Surroundings [1930]).

In addition to numerous expert studies, which he regularly submitted for pub-
lication since 1911-1912, Kobendza also published works intended for a broader
audience, which was a vital part of his popularizing activities. He also contributed
actively to the interwar scholarly life, as a co-founder of the Polish Botanical Society,
co-originator of the Polish Dendrology Society, and member of multiple scientific

1 T. Gorczynski, Zycie i dzielo Romana Kobendzy, “Sylwan,” vol. 100, 1956, no. 9, pp. 43-49 (with a bibliography of works);
J. Kobendza, Wspomnienia posmiertne: Roman Kobendza (1886-1955), “Rocznik Towarzystwa Naukowego Warszaw-
skiego,” vol. 46, 1983, pp. 225-228; P. Kubkowski, Paristwo drzewoznawstwo, “Kontakt,” 2019, no. 40; https://magazynkon-
takt.pl/panstwo-drzewoznawstwo [last access: 20.10.2025].

2 M.IL Milewska, Jadwidze Kobendzinie, “Przeglad Geograficzny,” vol. XLVIII, 1976, Issue 3, pp. 371-375 (bibliography of
works on pp. 375-378 [compiled by H. Tuszynska-Rekawkowa]).
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associations (the State Council for Nature Conservation, the Horticultural Society,
and the Polish Forest Society).

Kobendza spent World War II in Warsaw and, after the fall of the Warsaw
Uprising, relocated o Krakow, where he continued to be involved in clandestine
teaching. When the war had ended, he returned to Warsaw and began working in
the Physiographic Laboratory at the Office for the Reconstruction of the Capital.
He was responsible, among other things, for the reconstruction of the destroyed
Botanical Garden of the University of Warsaw, as well as the resumption of aca-
demic activities at the Warsaw University of Life Sciences. As part of his work for
the Office, Kobendza called for the creation of a capital’s botanical garden, located
in the vicinity of the Kabacki Forest (the garden opened in 1975 as the Botanical
Garden of the Polish Academy of Sciences).

In the post-war period, Kobendza focused on nature conservation (articles in
the magazine Chrorimy przyrode ojczystg), dendrology and floristics, studying and
describing rubble and dune vegetation. Kobendza’s botanical interests were also
reflected in the photographs he took both in the Botanical Garden and during his
numerous hikes. They are currently held in the Garden’s collection.3

Not only were nature reserves named in honour of Roman Kobendza The Prof.
Roman Kobendza Lyna River Source Nature Reserve”), but also natural monuments
(Kobendza’s Oak in the Kampinos Forest, Roman and Jadwiga Kobendza’s metase-
quoia growing next to their grave in the Stuzew Cemetery), as well as plant species
(intermediate yew, apple tree, buttercup [Ranunculus kobendzae Halamski]).

The article entitled “Ruderal vegetation on the ruins of Polish cities” lies at the
intersection of the researcher’s interests: phytosociology, studies on the vegetation
of sandy areas, and nature conservation. Kobendza’s set out with noting the war-
induced changes in the landscape—which in that case mainly meant Warsaw and
its environs. Simultaneously, in his eyes, the evidently ravaged the city did not spell
destruction alone, but rather the emergence of new, unprecedented environmental
conditions in the sites he examined, which subsequently gave rise to distinct vegeta-
tion. He describes the latter by identifying species that came to grow in “microcli-
matic conditions of the rubble fields [...] similar to those of deserts” and in specific
locations where variable habitat properties depended on the type and composition
of the rubble.

Kobendza’s article is one of the few studies devoted to the subject; also, it was
written almost immediately after the end of hostilities. Although the role of bota-
nists and the importance of botany for the belligerents was indeed studied at that

3 https://www.ogrod.uw.edu.pl/floratheca/?locale=pl#zbior_kobendzy_w_skrocie [last access: 20.10.2025]; 2012 saw an ex-
hibition entitled Archiwum botaniczne [A Botanical Archive], which showed photographs by Kobendza as well as the photo-
graphic works by Basia Sokotowska that they inspired (https:/faf.org.pl/uncategorized/botanical-archive/?lang=en [last
access: 20.10.2025).

4 Published in Polish and English in this issue.
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time, the interest in the environmental impact of armed conflicts came to the fore
much later.

While the scientific and documentary value of the text is doubtless, it is still quite

compelling given the two different perspectives: historical and contemporary. As

a botanist, Kobendza draws attention to the landscape of the destroyed Warsaw,

which was also noted by others. The comparison of the capital’s ruins to a desert

is not metaphorical, but brings out the “geographical” characteristics of the new—

and, as the author notes, temporary—landscape, which appears to be natural, even

though it was made by human hand. A similar approach, albeit powerfully emo-
tional, may be found for instance in the writings of Kazimierz Wyka, an eminent

Polish literary historian and critic:

Every city, seen from a distance, has its own landscape. The walls, towers and churches
of Warsaw have not changed their location over the centuries, and those who wished to
see the landscape of Warsaw from the Vistula River would recall the panorama of the
capital painted by Canaletto. At least, that is what I always did. I go down Nowy Zjazd,
close my eyes and still see it in my mind’s eye, saturated with the same precise light as
today. I do not want to lift my lids, because that landscape that beats within me I do not
know at all. This city is alien to me, as utterly foreign and different as a mountain range
that would grow where I never expected it. In vain do I look for any resemblance to the
former landscape of Warsaw in the jagged outline of these crags. I have an impression,
and this is the most potent that I took away from Warsaw, that I am facing an entirely

novel and hitherto unseen phenomenon of nature.d

Wyka compares the journey through the streets of Warsaw in 1945 to making

his way through a gorge. A somewhat lighter mood lays over the city in the account

of another Polish writer, Jerzy Waldorff, who walks “between the gentle, greenery-

covered hills that used to be Swietokrzyska Street” to Warecki Square (erstwhile
Napoleon Square, present-day Powstancow Warszawy) more or less at the same

time. In the square, where a large patch of green used to be before the war, Waldorft

sees:

The weeds that grow over the ruins of the Warecki Square on the Mazowiecka Street side
have settled in well over the six years. They grow lushly in green tufts, cleverly using the
recesses in the rubble to shield themselves from the wind. The fresh, post-uprising debris
is overgrown with very puny greenery, which has not yet managed to root its way into the
sufficiently nutritious piles and deposits of ash.

From beyond the charred walls, there rear the heads of trees from the garden of the

U Aktorek café, which connects with the Batavia garden into the green interior of a block

5 K. Wyka, Miecz Syreny, in: idem, Zycie na niby, Krakow 1984, p. 202.
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of former houses, enclosed by Swie;tokrzyska, Szkolna, Kredytowa and Mazowiecka Streets.
Ata glance, the appearance of the gardens has changed little. The trees have covered their
wounds with leaves, and the lawns are even more exuberant than they were a year ago,

with only their formerly even surface now creased with rows of graves.

The contrast between the ruderal vegetation—lush and, despite everything, capa-
ble of evoking “idyllic” associations, whilst having all the appearances of “weeds”—
and the ruins must have been striking. Not only men of letters wrote about it, as it
was devoted an article in Stolica entitled “Ruins and Flowers”. Although its author,
admitting to a certain inevitable dose of sentimentality, focuses on the flowers sold
at the florist’s and street stalls, the illustrations accompanying the text mainly depict
the landscape that Wyka had seen, overgrown with “very puny greenery” mentioned
by Waldorff.” Kobendza thus focused on what was perceived as a paradoxical com-
plement to the ravages of war, as a “natural” component which underscored element
the enormity of the destruction caused by human actions.

The fact that the ruins of Warsaw were not infrequently green and that vegetation
quickly took over the space abandoned by people is still surprising. Perhaps this is due
to the overly literal treatment of ruins as a barren desert devoid of vegetation, and the
fact that—just as in the illustrations accompanying Kobendza’s study or the article in
Stolica—the photographs that feed our imaginary are black and white, which leaves no
room for greenery.8 Another contributing factor is the tendency to treat nature solely
as a backdrop to the theatre of war in which human actors play the leading roles.

However, environmental history has been developing dynamically for quite some
time, making successful attempts to overcome that anthropocentric perspective by
demonstrating, among other things, the environmental facet of armed conflicts,
the role which flora and fauna play in hostilities, and finally the impact of military
operations on ecosystems.? In this light, Kobendza’s text in some sense anticipated
what would come to develop many decades after its publication. One cannot fail to
note that “Ruderal Vegetation...” has been frequently invoked in recent years by the
writers concerned with the environmental history of Warsaw during World War
I1.10 Natalia Budnik, author of £gka pamieci [Meadow of Remembrance], a project

6 J. Waldorff, Zaby na placu wareckim, in: idem, Dolina szarej rzeki, Warsaw 1993, p. 10.

7 S. Wolski, Ruiny i kwiaty, “Stolica,” Year II, 1947, no. 11(20), pp. 6-7; published in Polish and English in this volume.

8 J. Rolinska, Roslinnos¢ ruderalna; https://wydawnictwoproby.pl/roslinnosc-ruderarna/ [last access: 20.10.2025]; the au-
thors cites the text by J. Waldorff.

9 M. Praczyk, Historia srodowiskowa jako praktyka badawcza, “HISTORYKA. Studia Metodologiczne,” vol. 50, 2020,
pp- 351-376.

10 A. Kus, Pamigé drzew. Drzewa jako eko $wiadkowie historii Muranowa i Mirowa (2021), https://1943.pl/artykul/pamiec-
drzew-drzewa-jako-eko-swiadkowie-historii-muranowa-i-mirowa/ [last access: 20.10.2025]; A. Kus, Pyszne pomidory
i pongtka zwana “Warszawiankgq”. Rosliny ruderalne i pamigc ogrodéw getta na gruzach Warszawy (2021); https://1943.
pl/artykul/pyszne-pomidory-i-ponetka-zwana-warszawianka-rosliny-ruderalne-i-pamiec-ogrodow-getta-na-
gruzach-warszawy [last access: 20.10.2025]; K. Wrobel-Bardzik, Krajobraz ruderalny (po)wojennej Warszawy, “Teksty
drugie,” 2020, no. 3, pp. 367-380; eadem, Miedzy ruralizacjg miasta i ‘urbanizacjg przyrody’. Historia Srodowiskowa
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accompanying the exhibition Korzenie powstania. Opor w getcie warszawskim
[The Roots of the Uprising: Resistance in the Warsaw Ghetto] (2023),!" also drew on
Kobendza’s findings.

In retrospect, Kobendza’s text proves to contain other inspiring themes. Two are

particularly noteworthy. First, the unsentimental idea that ruination is an inalien-
able element in the “life” of landscapes is increasingly present in contemporary
reflections on heritage. Second, the author is interested in the vegetation growing

“b

» «

etween stones, slabs or in cracks in the asphalt”, “on rubbish heaps, courtyards,

under fences, in squares, on embankments and railway tracks”, meaning synan-
thropic vegetation growing on what is known as urban wasteland and tends to be

treated in both practice and theory as an uninteresting upshot of the urbanization

processes that destroy nature. Recently, however, more and more attention has been

paid to that “third landscape” (a term coined by Gilles Clément) or “fourth nature”
(Ingo Kowarik’s term), recognizing its environmental and aesthetic values. Ruderal

nature no longer merely accompanies cities or “wild” nature, but constitutes an

intrinsic component of the former and the successor to the latter.

Translated by Szymon Nowak
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Streszczenie

Celem artykufu jest odpowiedz na pytanie, w jaki sposob od konca XIX wieku do wspofczesno-
Sci ksztattowat sie ,krajobraz pamieci” Eduarda Petzolda — jednego z najwybitniejszych europej-
skich tworcow ogrodow XIX wieku — oraz jakie narracje, praktyki i materialne formy decydowaty
0 jego obecnosci w swiadomosci spotecznej. Praca wypetia luke badawczg, przesuwajgc
akcent z analizy tworczosci projekiowej na refleksje nad mechanizmami upamigtniania. Ory-
ginalnym wkfadem jest syntetyczne zestawienie roznorodnych form pamieci: pismiennictwa,
nomenklatury botanicznej, miejsc komemoratywnych oraz wspoéfczesnych inicjatyw i realizaci
inspirowanych jego dziedzictwem. Wyniki badan pokazujg, ze pamig¢ o Eduardzie Petzoldzie
ksztaftowata sie jako proces dynamiczny, oparty na selekcji, negocjowaniu znaczen i zmien-
nych hierarchiach wartosci, a nie jako prosty zapis jego dorobku. Analiza krajobrazu pamieci
ujawnia mechanizmy, poprzez ktére historia architektury krajobrazu reprodukuje, modyfikuje lub
marginalizuje postaci tworcow, odstaniajgc uwarunkowania kulturowe i instytucjonalne, stojgce
za formowaniem jej kanonow.

Stowa kluczowe
Architektura krajobrazu, dziedzictwo, historia, Petzold, upamigtnienie

Abstract

The aim of this article is to answer the question of how the "memory landscape” of Eduard
Petzold — one of the most eminent European garden designers of the nineteenth century — has
been shaped from the late nineteenth century to the present day, and which narratives, prac-
tices, and material forms have determined his presence in social consciousness. The paper
addresses a research gap by shifting the focus from the analysis of his design output to a re-
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flection on the mechanisms of commemoration. Its original contribution lies in a synthetic juxta-
position of diverse forms of memory: writings, botanical nomenclature, commemorative sites,
and contemporary initiatives and projects inspired by his legacy. The results demonstrate that
the memory of Eduard Petzold has developed as a dynamic process based on selection,
negotiation of meanings, and changing hierarchies of values, rather than as a straightforward
record of his achievements. The analysis of the memory landscape reveals the mechanisms
through which the history of landscape architecture reproduces, modifies, or marginalises the
figures of its creators, thereby exposing the cultural and institutional conditions underlying the
formation of its canons.

Keywords
Commemoration, heritage, history, landscape architeture, Petzold

Eduard Petzold (1815-1891) nalezy do grona najwybitniejszych europejskich twércow
krajobrazu drugiej polowy XIX wieku. Uksztaltowany w ,,muzakowskiej szkole

ogrodnictwa”, przez dziesieciolecia aktywny w Niemczech, Niderlandach i Europie

Srodkowo-Wschodniej, pozostawil po sobie imponujacy dorobek teoretyczny i pro-
jektowy. Zgodnie z obecng wiedzg obejmuje on 10 ksigzek i kilkadziesigt artykutow
oraz okolo 180 projektow ogroddéw i parkéw rezydencjonalnych, a takze miejs-
kich skweréw i promenad na terenie obecnych Niemiec, Polski, Czech, Holandii,
Austrii, Bulgarii i Turcji. Mimo to jego nazwisko bylo znane jedynie w waskim

gronie specjalistow, a informacje o jego tworczo$ci pozostawaly niejednoznaczne

i fragmentaryczne, rozproszone pomiedzy biografie, nekrologi i nieliczne opracow-
ania naukowe. Nieznane i rzadko analizowane sg rowniez materialne $wiadectwa

pamieci o Petzoldzie. Celem niniejszego artykutu jest rekonstrukcja i analiza kra-
jobrazu pamieci Eduarda Petzolda, rozumianego jako zespot narracji oraz praktyk
upamietniania, ktore od konca XIX wieku po wspotczesnosé ksztattowaty jego

obecnos¢ w $wiadomosci spolecznej. Przedmiotem badan nie jest sama twdrczos¢

Petzolda, lecz sposoby jej opisywania, interpretacji, sygnalizowania zaréwno w his-
toriografii, krajobrazie oraz narracji turystyczno-komercyjne;j.

Utrwalanie pamigci o Eduardzie Petzoldzie od XIX do
XXI wieku

Istotnym wymiarem utrwalania postaci Eduarda Petzolda jest ,,pamie¢ zapisana”,
czyli sposob, w jaki projektant byl przywolywany, opisywany i wartosciowany
w literaturze, zaréwno przed jak i po $mierci. Ze zbadanych zrodet wylania si¢ obraz
upamietnienia wielowarstwowego: od biografii pisanych w formule profilu zawo-
dowego, przez krotkie zyciorysy utrwalajace jego pozycje w historii niemieckiej

64



Krajobraz pamigci Eduarda Petzolda

sztuki ogrodowej, po ujecia syntetyczne, gdzie Petzold staje si¢ kluczowa postacia
w szerszej narracji o kulturze ogrodowe;j.

Najwczesniejszy z zapisow — cykl dwoch tekstow Hermanna Jagera w Deutsche
Gdrtner 21878 roku! — ma charakter biografii zawodowej. Redakcja pisma deklaruje,
ze rozpoczyna serie zyciorysow ,,wybitnych niemieckich fachowcoéw”, aby zaspokoi¢

»uzasadnione zyczenie” poznania ich biografii i pobudzi¢ wérdd ogrodnikéw daze-
nie do ,,podobnej doskonatosci w fachu”. W tej perspektywie Petzold zostaje wpi-
sany w kanon postaci modelowych: jego Zycie ma by¢ nie tylko opisem drogi zawo-
dowej, lecz takze narzedziem ksztaltowania etosu — pracowito$ci, samoksztatcenia
i konsekwencji w obranej sztuce. Jager eksponuje moment formacyjny w Muskau
(dzieciece zetknigcie z dzielem ksiecia Hermanna von Piickler-Muskau), nastepnie
podroze studyjne i praktyki zawodowe jako zrédta niezbednego ,,kapitatu doswiad-
czenia”, wreszcie powr6t do Muskau w 1852 roku, interpretowany jako spetnienie
losu: objecie opieka dzieta, ktdre Petzold miat prawo doprowadzi¢ do konca, z uwagi
na jego kompetencje, jak i osobisty stosunek do parku. Autor noty, pomimo préb
korekty chronologii zawodowego zyciorysu Petzolda, okresla go mianem ,najjas-
niejszej z gwiazd niemieckiej sztuki ogrodowe;j™2.

Waznym mechanizmem literackiego upamietnienia jest powigzanie Petzolda
z Piicklerem, ale nie w roli biernego kontynuatora. Jager buduje napiecie miedzy

»pietyzmem” wobec idei tworcy Muskau a samodzielnoscia zawodowa Petzolda:
podkresla jego ,,duchowy kontakt” z ksieciem i zasadniczg zgodno$¢ z utrwalo-
nymi ideami, a jednoczes$nie wskazuje obszary dziatan autorskich - szczegdlnie
Arboretum Muscaviense (okreslane jako dzielo ,nalezace wytacznie do niego”),
rozumiane zarazem naukowo i artystycznie. W ten sposob biografia nie tylko wspo-
mina, ale i porzadkuje ,autorstwa” w obrebie tego wielkiego zalozenia: Muskau
pozostaje pomnikiem Piicklera, lecz jego pdzniejsza faza oraz rozmach kolekcji
dendrologicznej stajg si¢ polem zastug Eduarda Petzolda.

W 1879 roku, w rubryce Personal-Notizen w “Deutsches Magazin fiir Garten- und
Blumenkunde™, upamietnienie przybiera forme krétsza, lecz o silnym tadunku
symbolicznym. Nieznany autor rozpoczyna go od zestawienia ,,Ksiaze Piickler,
Muskau, Petzold”, ktore dziala jak triada pamieci - skrot, ktéry organizuje histo-
rie niemieckiej sztuki krajobrazowej wokot znakomitego parku i dwoch wielkich
nazwisk. Tekst idzie dalej niz Hermanna Jagera w obrazowaniu relacji mistrz—-
uczen: Eduard Petzold zostaje nazwany ,,prawa reka” ksiecia, a nawet jego drugim

1 H.Jager, Deutsche Gdrtner. I. E. Petzold, Park- und Garten-Director in Muskau, ,Deutsche Géartner-Zeitung: Zentral-
blatt fir das gartnerische Fortbildungswesen in Deutschland”, Jhrg. 2, No. 1, 1878, s. 7-8; Jager H., Deutsche Girtner.
L E. Petzold, Park- und Garten-Director in Muskau (Schluss.), ,Deutsche Girtner-Zeitung: Zentralblatt fiir das girt-
nerische Fortbildungswesen in Deutschland”, Jhrg. 2, No. 2, 1878, s. 22-24.

2 L.Przybylak, Zycie i twérczos¢ Piicklera sprawg Petzolda i polskiej sztuki ogrodowej, w: ,Ksiaze Hermann von Piickler-

-Muskau”, E. Petzold, ttum. J. Selewska, red. L. Przybylak, J. Kusmierski, Scinawka Gérna 2024, s. 129.

3 Personal-Notizen, ,Deutsches Magazin fiir Garten- und Blumenkunde: Zeitschrift fir Garten- und Blumenfreunde

und Gértner”, Jhrg. 1879, Stuttgart 1879, s. 120-122.
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»ja”. To sformulowanie jest symptomatyczne: wpisuje Petzolda w logike dziedzicze-
nia geniuszu, gdzie kontynuacja staje si¢ niemal wspoéttozsamoscia. Jednoczesnie
nota utrwala jego range jako dyrektora parkow i ogrodow, wskazujac na skale zawo-
dowej odpowiedzialnos$ci (podréze miedzy Muskau i holenderskim De Paauw, decy-
zje artystyczne i administracyjne), a takze na osobng ,,linie” dziedzictwa - szkotke
drzew i krzewdw ozdobnych w Bolestawcu. Pamigé o Petzoldzie zostaje wigc roz-
szerzona poza Muskau: obejmuje takze wymiar jego przedsiewzie¢ ekonomicznych,
co wzmacnia jego wizerunek jako praktyka nowoczesnego, laczacego sztuke i nauke
z doskonalg organizacja.

Kolejnym poziomem literackiego upamietnienia jest ujecie encyklopedyczne -
hasto w Illustriertes Gartenbau-Lexikon, wydane pod redakcja Theodora Riimplera
w 1882 roku?. Ten gatunek tekstu dziala inaczej niz biografia: zbiera i porzadkuje
fakty, a takze wprowadza do obiegu wiedzy encyklopedycznej. Eduard Petzold
zostaje tu osadzony w siatce dat, miejsc i relacji, ale jednocze$nie otrzymuje mocny
profil ideowy. Autor noty akcentuje jego zasady projektowe wyznawane przez
Petzolda, ktére majg brzmienie niemal doktrynalne: natura jako ,,pierwsza nauczy-
cielka” architekta krajobrazu, konieczno$¢ studiowania form i barw roslin, prymat
formy nad barwa (bo barwa zalezy od $wiatla), a takze znaczenie ,siekiery” jako
narzedzia utrzymania kompozycji zalozenia. Tekst utrwala takze Petzolda jako
autora kanonicznych publikacji5, ktére obok rozleglych prac terenowych staja sie
réwnorzednymi ,,dowodami” jego wielko$ci. Ta podwojna rola ,,praktyka” i ,pisa-
rza” jest kluczowa dla literackiej pamieci: Petzold pozostaje obecny réwniez za
posrednictwem dziel teoretycznych, ktére srodowisko ogrodnicze czyta i cytuje
jako zrodlo wiedzy.

Wreszcie w 1889 roku u Ernsta Halliera, w rozdziale o wplywie nauk przyrodni-
czych na sztukib, Eduard Petzold zostaje wlaczony w jeszcze szerszg narracje kul-
turowg. Hallier rozpoczyna swdj tekst od ksiecia Hermanna von Piickler-Muskau
jako jednego z ,nielicznych prawdziwie wielkich artystow” i natychmiast wska-
zuje Petzolda jako ,wielkiego ucznia”, dziedzica i kontynuatora. Upamigtnienie
przestaje tu by¢ wylgcznie sprawa $rodowiska ogrodniczego - staje si¢ elementem
historii kultury XIX wieku, gdzie sztuka ogrodu funkcjonuje na prawach sztuki
nowoczesnej, splecionej z badaniem natury, podrézami, obserwacjami i refleksjami
teoretycznymi. Hallier, podobnie jak wcze$niej Rimpler, tworzy obraz Petzolda
z perspektywy jego wojazy, kontaktow z osrodkami ogrodniczymi Europy, ogladu
ogrodow, wystaw, rezydencji i cmentarzy (sam Petzold podkresla role obserwacji

4 T.Rampler, Illustriertes Gartenbau-Lexikon: Unter Mitwirkung zahlreicher Fachmdnner aus Wissenschaft und Praxis,
Berlin 1882, s. 724-727.

5 W nocie wymieniane sg cztery dzieta Eduarda Petzolda: Beitrdige zur Landschaftsgirtnerei, Weimar 1849; Zur Farben-
lehre der Landschaft Jena 1853; Die Landschaftsgirtnerei, wyd. 1, Leipzig 1862; Arboretum Muscaviense, Gotha 1864.
Ostatni tytul we wspolautorstwie z Georgiem Kirchnerem.

6 E.Hallier, Kulturgeschichte des neunzehnten Jahrhunderts in ihren Beziehungen zu der Entwickelung der Naturwissen-

schaften, Stuttgart 1889, s. 555-557.
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w ksztaltowaniu wrazliwosci krajobrazowej), budujac portret tworcy, ktorego kom-
petencje s3 wynikiem pogtebionych studiéw, nie tylko rzemiosta.

Po $mierci Eduarda Petzolda 10 sierpnia 1891 roku, literacki krajobraz pamieci
ulega wyraznej zmianie: ciezar przesuwa si¢ ku rejestrowaniu faktéw, domykaniu
zyciorysu oraz — co szczego6lnie znamienne — korygowaniu i negocjowaniu jego
miejsca wobec ksiecia Hermanna von Piickler-Muskau. Najbardziej syntetyczng
forme upamietnienia przynosi rubryka w ,,Mollers Deutsche Gértner-Zeitung™’.
Notatka podkresla range Petzolda jako emerytowanego ,krdlewsko-ksigzecego
niderlandzkiego dyrektora parkow i ogrodéw”. Ten tytulowy nagtowek dziata jak
pieczec prestizu: w literaturze po$miertnej stanowisko staje si¢ skrotem calego zycia,
a formalna godnos¢ zastepuje dlugie uzasadnienie. Rownocze$nie tekst jednoznacz-
nie sankcjonuje Petzolda jako reprezentanta ,klasycznej sztuki ogrodnictwa krajo-
brazowego”, ktérej mistrzem byt Piickler. To wazne, poniewaz nekrolog pelni tu nie
tylko funkcje informacyjna, lecz takze interpretacyjna: Petzold ma by¢ zapamigtany
jako kontynuator ,,muzakowskiej szkoty krajobrazu”.

Najpelniejszy po$miertny Zyciorys opracowat teoretyk i twérca ogrodéw Carl
Hampel w ,,Gartenflorze™. Tekst jest zarazem elegia i podsumowaniem zycia pro-
jektanta: Petzold ,odchodzi” jako czlowiek ,bardzo szerokiej renomy”, a zarazem —
i to brzmi jak figura domkniegcia epoki - jako ,ostatni z me¢zow” powotanych do
pracy u boku ksigcia Hermanna von Piickler-Muskau. Fraza ta wprowadza ton

»konca generacji” i czyni Petzolda ostatnim ogniwem laczacym wspolczesnosé ze
»zlotym czasem” nie tylko parku w Muskau, ale calej klasycznej idei ogrodéw i par-
kéw krajobrazowych. Hampel podkresla tez, ze Petzold byl wiernym wspotpracow-
nikiem przy zalozeniach w Branitz i Muskau, a nastepnie rozwija klasyczny watek
biograficzny: bytno$¢ w Muskau jako doswiadczenie formacyjne, Jacob Heinrich
Rehder jako nauczyciel, podroze jako warsztat, Anglia jako ,,szkola najwyzsza”,
wreszcie Muskau jako wielkie pole pracy i Arboretum jako dzieto symboliczne.
W zakonczeniu pojawia sie typowa dla nekrologu figura moralna: ,,niezwykle
owocna i niestrudzona dzialalno$¢” oraz ,,czlowiek wielkiej pracowitosci”.

Wkrétce potem w tym samym czasopismie ukazuje sie tekst Martina Hoffmanna$,
w ktérym kwestionuje dwa kluczowe elementy narracji Carla Hampela: powota-
nie Eduarda Petzolda przez Piicklera do parku w Muskau w 1852 roku (uznane
przez niego za niemozliwe, poniewaz Muskau mialo by¢ sprzedane wczesniej) oraz
prace Petzolda w Branitz (wedlug Hoffmanna Petzold nie byt tam wykonawca
dziela, a ,ostatnim” wspétpracownikiem ksiecia mial pozostawac inspektor Georg
Bleyer). Retorycznie sprostowanie jest ostre, ale jednoczesnie zawiera gest ochronny
wobec zmarlego: ,,nie zostaje zdjety zaden klejnot z jego wienica chwaty” - chodzi

7 Personalnachrichten, ,,Méllers Deutsche Gartner-Zeitung”, Jhrg. 4, Nr. 26, 1891, s. 280.

8 C.Hampel, Eduard Petzold, ,Gartenflora: Zeitschrift fiir Garten- und Blumenkunde”, JThrg. 40, Hf. 17,1891, s. 469-471.

9 M. Hoffmann, Berichtigung zu der Biographie ,,Eduard Petzold”, ,Gartenflora: Zeitschrift fir Garten- und Blumen-
kunde”, Jhrg. 40, Hf. 19, 1891, s. 529.
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wylgcznie o to, by historia otrzymata ,,nalezne jej prawo”. To bardzo znaczace: po
$mierci Petzolda nie toczy si¢ spor o jego wielko$¢10, lecz o wlasciwe rozmieszczenie
zastug miedzy osobami i miejscami, a zwlaszcza o granice symbolicznego ,,dzie-
dziczenia” Piicklera.

Na sprostowanie odpowiada kolejny glos — hrabiego Heinricha von Piicklera
w teksécie Zur Biographie Eduard Petzold’s!. Ten tekst dziata jak proba zamkniecia
dyskusji z pozycji autorytetu ,,z wnetrza” tradycji rodzinnej i majatkowej. Piickler
jednoznacznie stwierdza, ze Petzold ,,nigdy nie pozostawal na stuzbie ksiecia von
Piickler” ani w Muskau, ani w Branitz. Jednocze$nie proponuje bardziej subtelng
interpretacje relacji: Petzold méglt nazywac sie ,uczniem” z powodu czci dla ksiecia
i wplywu jego mysli oraz wypowiedzi o ogrodnictwie krajobrazowym w odpowiedzi
na stane do niego pisma. Piickler dopuszcza tez mozliwo$¢ nieporozumienia w spra-
wie ,,powotania” do Muskau: Petzold mdgt zostaé $ciggniety z Weimaru do Muskau
przez ksigcia Fryderyka Niderlandzkiego, ewentualnie z po$rednictwem Piicklera.
W ten sposob zostata zaproponowana wersja, ktdra zachowuje sens biograficzny, ale
odcina go od osobistej sprawczosci ,,genialnego ksiecia z Muskau”. Jeszcze ostrzej
hrabia Piickler rozstrzyga kwestie autorstwa parku w Branitz: przyznaje, ze Petzold
bywat tam jako go$¢, ale ,,nie posadzil nigdy nawet jednego krzewu”; podkre$la, ze
zmiany i nowosci ostatnich dekad sg jego wlasnym dzietem, a kluczowg role wyko-
nawczg przypisuje inspektorowi Georgowi Bleyerowi.

W efekcie rok 1891 przynosi podwojny obraz posmiertnego upamietnienia. Z jednej
strony, Petzold zostaje ogloszony autorytetem, reprezentantem ,klasycznej szkoty
ogrodnictwa krajobrazowego” oraz uczniem i kontynuatorem ksiecia Hermanna
von Piickler-Muskau. Z drugiej strony, na famach tej samej prasy fachowej wybu-
cha publiczny spor o charakter tej relacji, a takze o zakres rzeczywistego udzialu
Petzolda w dzietach przypisywanych tradycji Piicklerowskiej — zwlaszcza w Muskau
i Branitz. O ile wczes$niejsze teksty budowaty pamiec o Petzoldzie przede wszystkim
przez afirmacje jego drogi i dorobku, o tyle publikacje posmiertne dopisaly do niej
drugi wymiar: pamie¢ sporna, ktoéra odstonita mechanizmy negocjowania autor-
stwa i prestizu w obrebie srodowiska. W kolejnych latach ukazywaty sie wprawdzie
noty biograficzne Eduarda Petzolda w réznych jezykach'?, lecz najczesciej ograni-
czaly sie do powielania ustalonego zestawu faktow, bez wnoszenia nowych roz-
strzygniec.

Stan ten ulegl ograniczonej zmianie dopiero w 1940 roku, wraz z publikacjami
Waltera Gresky’ego. Jego artykul opublikowany w czasopismie ,, Die Gartenkunst”,

10 L. Przybylak, Zycie i twérczosé Piicklera..., dz. cyt., s. 126-128.

11 H. von Puckler, Zur Biographie Eduard Petzold’s, ,Gartenflora: Zeitschrift fir Garten- und Blumenkunde”, Jhrg. 40,
Hf. 22,1891, s. 611-612.

12 Brockhaus’ Konversations-Lexikon, Bd. 17, Supplement, Leipzig, Berlin und Wien 1897, s. 856; Nordisk familjebok: kon-
versationslexikon och realencyklopedi, t. 21 - Papua-Posselt, Stockholm 1915, s. 731; Enciclopedia universal ilustrada
europeo-americana, t. 44, Madrid 1921, s. 272.
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a takze ksigzka Eduard Petzold, der Geisteserbe des Fiirsten Piickler, als Hofgdrtner
in Ettersburg und Weimar'3, stanowia pierwszg od dziesigcioleci probe ponownego,
poglebionego odczytania dorobku Petzolda w $wietle badan zrédtowych oraz
krytycznej refleksji historiograficznej. Gresky swiadomie podejmuje watek rela-
cji Petzolda z ksieciem Hermannem von Piickler-Muskau, uzywajac okreslenia
»duchowy spadkobierca” (niem. Geisteserbe). W przeciwienstwie do sporéw z konca
XIX wieku, autor nie koncentruje si¢ na formalnych zalezno$ciach stuzbowych czy
kwestiach autorstwa poszczegolnych realizacji, lecz przenosi akcent na ciaglos¢
idei, postaw tworczych i sposobow myslenia o krajobrazie. Petzold jawi sie tu jako
artysta, ktory nie tylko przyswoil estetyczne i filozoficzne zalozenia Piicklera, ale
potrafit je twdrczo rozwing¢ i dostosowa¢ do réznych uwarunkowan przestrzen-
nych, przyrodniczych i kulturowych. Szczegélowej analizie Gresky poddatl prace
w Weimarze, Eisenachu i Ettersburgu, gdzie Petzold wystepowal juz nie jako kon-
tynuator cudzego dziela, lecz jako samodzielny projektant.

Nalezy réwniez zwrdci¢ uwage na tekst Waltera Irrganga z 1978 roku'4, ktdry
stanowi probe ponownego wlaczenia postaci Eduarda Petzolda do kanonu historii
architektury krajobrazu. Juz we wprowadzeniu autor okresla go jako najwazniej-
szego przedstawiciela ,,drugiej generacji” tworcéw parkéw krajobrazowych XIX
wieku. To rozpoznanie ma charakter nie tylko wartosciujacy, lecz takze korek-
cyjny wobec dotychczasowej historiografii, ktora — jak podkresla Irrgang — niemal
wylgcznie koncentrowala sie na kilku ,wielkich nazwiskach”, pomijajac tworcow,
ktorzy w praktyce urzeczywistniali i rozwijali klasyczny ideal parku krajobrazo-
wego. W tym sensie tekst jest glosem rewindykacyjnym: domaga sie przywrocenia
Petzoldowi naleznego miejsca w historii dyscypliny. Charakterystyczne jest, ze
Irrgang buduje obraz Petzolda przede wszystkim jako artysty-praktyka o niezwy-
klej skali oddzialywania, poprzez rozbudowane zestawienia projektow i realizacji,
ze szczegdlnym uwzglednieniem Slaska. Kolejny wyrazny etap w literackim krajo-
brazie pamieci Eduarda Petzolda pojawia si¢ dopiero w latach 8o0. XX wieku i wigze
sie z przesunieciem geograficznego punktu cigzkoéci badan - z obszaru Niemiec ku
Niderlandom. Ten zwrot badawczy nie jest przypadkowy: to wlasnie tam zachowaty
sie liczne realizacje Petzolda, a takze bogaty material archiwalny, ktory pozwolit
wyjs¢ poza XIX-wieczne schematy biograficzne i spory o relacje z Piicklerem.

13 W. Gresky, Eduard Petzold, der Geisteserbe des Fiirsten Piickler. Ein Riickblick auf die Zeit seines Wirkens in Thiiringen,
»Die Gartenkunst”, nr 53, 1940, s. 137-140; W. Gresky, Eduard Petzold, der Geisteserbe des Fiirsten Piickler, als Hofgrt-
ner in Ettersburg und Weimar, Erfurt 1940. Kolejne wyniki badan: W. Gresky, Zur Wiirdigung Eduard Petzolds: mit
besonderer Riicksicht auf die Zeit seines Wirkens in Thiiringen, ,,Die Gartenkunst”, Jhrg. 3, Nr. 1, 1991, 5. 32-39. Na
ograniczone znaczenie badan Waltera Gresky wskazuje: M. Rohde, Von Muskau bis Konstantinopel. Eduard Petzold
ein europdischer Gartenkiinstler. 1815-1891, Dresden 1998, s. 245.

14 W. Irrgang, Bemerkenswerte Parkanlagen in Schlesien, Dortmund 1978, s. 219-227.

69



tukasz Przybylak, Jacek KuSmierski

Przetomowe znaczenie miatl artykul Carli S. Oldenburger-Ebbers's, w ktérym
rekonstruujgc zaréwno kontekst biograficzny, jak i konkretne realizacje projek-
towe w sposdb systematyczny zebrata ona i przeanalizowata dziatalnos¢ Petzolda
w Niderlandach. W jej ujeciu Petzold jawi si¢ nie jako peryferyjna postac ,,niemie-
ckiego importu”, lecz jako jeden z pionieréw nowoczesnego parku krajobrazowego
w Holandii, wprowadzajacy tam dojrzale, strukturalne myslenie o krajobrazie.

Oldenburger-Ebbers podkresla cigglo$¢ drogi zawodowej Petzolda, od poczatkow
w Muskau, az po dtugotrwala wspoétprace z ksieciem Fryderykiem Niderlandzkim.
Szczegolng uwage zwraca na reorganizacje kilku wybranych zespotow, traktujac je
jako laboratorium nowoczesnego w recepcji holenderskiej parku krajobrazowego.
Projekty te cechowata wrazliwo$¢ na istniejacg rzezbe terenu, zachowywanie sta-
rych drzew, swobodny, lecz logiczny ukiad drog oraz §$wiadome ksztaltowanie rela-
cji widokowych miedzy parkiem a otaczajacym krajobrazem rolniczym. Waznym
aspektem tego holenderskiego etapu badan jest przesuniecie akcentu z biografii ku
analizie warsztatu projektowego. Petzold ukazywany jest jako architekt krajobrazu
o wyraznie ,strukturalnym” podejsciu: konsekwentnie stosujacy zasady opisane
w swoich podrecznikach, a zarazem elastyczny wobec lokalnych warunkéw sied-
liskowych.

Dopetlnieniem tych badan stala si¢ monografia Bonicy Zijlstry z 1987 roku', w kto-
rej tworczos¢ Petzolda zostala osadzona w szerszym konteks$cie rozwoju holender-
skiej architektury krajobrazu. Zijlstra podkresla, ze cho¢ liczba realizacji Petzolda
w Niderlandach nie byla bardzo duza, ich znaczenie polegalo na wprowadzeniu
nowego sposobu myslenia o krajobrazie — opartego na analizie terenu, sekwencyj-
nosci widokéw i harmonijnym faczeniu natury z elementami kulturowymi. W tym
ujeciu Petzold przestaje by¢ przede wszystkim ,,uczniem Piicklera”, a staje sie jed-
nym z aktoréw europejskiej sieci transferu idei krajobrazowych XIX wieku.

Kulminacjg XX-wiecznych badan nad postacig Eduarda Petzolda stala si¢ dopiero
monografia wydana na podstawie rozprawy doktorskiej Michaela Rohdego, opubli-
kowana w 1998 roku w Dreznie'’. Bylo to pierwsze opracowanie o wyraznie nauko-
wym charakterze, ktére w sposob catosciowy i krytyczny zebralo rozproszone
dotad watki biograficzne, teoretyczne i projektowe, a zarazem wpisato Petzolda
w ramy europejskiej historii architektury krajobrazu. Rohde zerwat z wcze$niejsza,

15 C.S. Oldenburger-Ebbers, De tuin- en landschapsarchitect Carl Eduard Adolf Petzold (1815-1891) en zijn werken in Ne-
derland, Groen, nr 7/8, 1986, s. 27-34.

16 B. Zijlstra, Nederlandse tuinarchitectuur II 1850-1940; tuinen van Carl Eduard Adolf Petzold, Dirk Wattez, Petrus Her-
mannus Wattez en Samuel Voorhoeve, Amsterdam 1987, s. 6-21.

17 M. Rohde, Von Muskau bis Konstantinopel..., dz. cyt. wydana na podstawie: M. Rohde, Eduard Petzold - Weg und
Werk eines deutschen Gartenkiinstler im 19. Jahrhundert, Universitdt Hannover (Dissertation), Hannover 1998. Autor
opublikowal rowniez skrécong wersje biografii Petzolda: M. Rohde, Petzold, Karl Eduard Adolph, ,Neue Deutsche
Biographie”, Bd. 20, 2001, s. 276-277. Uwage po$wiecil réwniez dokonaniom Petzolda w Holandii, szczegdlnie w De
Paauw: M. Rohde, The importance of Eduard Petzold to the Dutch garden arts. W: Prussian Gardens in Europe: 300
Years of Garden History, ed. M. Rohde, Leipzig 2007, s. 260-263.
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fragmentaryczng tradycja pisania o Petzoldzie. Jego ksigzka obejmuje pelne spek-
trum dziatalnosci tworcy: od poczatkéw w Muskau, przez okres weimarsko-etters-
burski, dtugg stuzbe w Muskau, az po dziatalnos¢ w Niderlandach i pézne projekty
siegajace az Konstantynopola. Juz sam uktad pracy — obejmujacy osobne rozdziaty
poswiecone biografii Petzolda, jemu samemu jako teoretykowi i praktykowi — wska-
zuje na ambicje syntetyczng, nieobecng we wczesniejszej literaturze.

Szczegdlnie istotne jest to, ze Rohde w sposob systematyczny rozdziela trzy plasz-
czyzny pamieci o Petzoldzie: jego relacje z Piicklerem, wlasng tworczo$¢ teore-
tyczng oraz rozlegla praktyke projektowg. W ten sposéb ostabia on dominujacg od
XIX wieku narracje o ,,uczniu wielkiego mistrza”, zastepujac ja ujeciem Petzolda
jako autonomicznego artysty, ktory wprawdzie wyrdst z tradycji Piicklerowskiej
oraz angielskiego dorobku teorii ksztalttowania krajobrazu, lecz konsekwentnie je
przeksztalcat i racjonalizowal. Widoczne jest to zwtaszcza w analizach jego pod-
recznikdow, zasad projektowych, podejscia do utrzymania parkéw oraz w refleksji
nad krajobrazem jako procesem dlugiego trwania.

Nowoscig monografii jest rowniez jej rozmach dokumentacyjny. Rozbudowane
katalogi dziel, zestawienia chronologiczne i geograficzne, analizy archiwalne oraz
krytyczne omoéwienie recepcji tworczosci Petzolda czynig z pracy Rohdego punkt
odniesienia nie tylko dla historii architektury krajobrazu, lecz takze dla badan kon-
serwatorskich i studiéw nad krajobrazem kulturowym. Krajobraz pamieci Petzolda
zostaje tu ostatecznie ,,ustabilizowany” - osadzony w faktach, zrodlach i material-
nych realizacjach, przy czym w pracy pojawiajg sie pewne niescistosci w nazewni-
ctwie geograficznym oraz ryzyko nadinterpretacji tresci Wspomnier w odniesieniu
do faktycznego dorobku Petzolda.

W perspektywie historiograficznej monografia Rohdego zamyka zasadniczy
etap ksztaltowania sig literackiego obrazu Eduarda Petzolda. Kolejne artykuty, ktore
ukazywaly sie pdzniej nie wniosly juz nowych ustalen interpretacyjnych ani zZréd-
fowych'8. W kontekscie polskim cenne byly opracowania dotyczace dziel na terenie
wojewodztwa lubuskiego i dolnoslaskiego'®. Artykuly te koncentrowaly sie jednak
przede wszystkim na identyfikacji i analizie konkretnych realizacji parkowych,
anie na postaci samego projektanta. Ambicje przelamania tego stanu rzeczy podej-
muje obecnie Fundacja im. Eduarda Petzolda w ramach programu wydawniczego

18 W literaturze polskiej: M. Siewniak, A. Mitkowska, Tezaurus sztuki ogrodowej, Warszawa 1998, s. 187; A. Bielen-Ra-
tajczyk, Eduard Petzold - tworca malowniczych zaloze# krajobrazowych / Eduard Petzold - the creator of picturesque
landscape parks, ,Architectus”, nr 2(34), 2013, s. 45-58; J. Jaworek, Petzold Carl Eduard Adolph, ,Leksykon zieleni
Wroclawia”, red. I. Binkowska, E. Szopinska, Wroctaw 2013, s. 884-88s; J. Jaworek, The principles of plant selection in
gardens designed by Eduard Petzold (1815-1891) / Zasady doboru roslin w ogrodach autorstwa Eduarda Petzolda (1815-
1891), ,Czasopismo Techniczne”, nr 6-A/2014, s. 225-238.

19 M. Drozdek, Malownicze parki krajobrazowe Carla Eduarda Petzolda na wybranych przyktadach ogrodéw wojewddz-
twa lubuskiego, ,Rocznik Lubuski”, t. 31, cz. 1, 2005, s. 251-264; J. Ro$ciszewski, Die Gartenanlagen Eduard Petzolds
In Niederschlesien. Eine gartendenkmalpflegerische Analyse seiner Originalpline im Landesamt fiir Denkmalpflege
Sachsen (Masterarbeit), Dresden 2024, s. 15-20.
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»Seria Petzold”20. Inicjatywa ta ukierunkowana jest na ponowne otwarcie badan nad
Petzoldem, zwlaszcza w kontekscie polskim, gdzie jego zyciorys - mimo ogromnego
znaczenia tworczos$ci - pozostawal dotagd mato znany.

Seria wydawnicza ,,Petzold” zaklada systematyczne udostepnienie w jezyku
polskim catego korpusu pism Eduarda Petzolda - zaréwno dziel teoretycznych,
jak i tekstow o charakterze autobiograficznym oraz publicystycznym. Petzold byt
autorem ksigzek i artykutéow, w ktdrych formutowat spojna, autorska wizje sztuki
ogrodowej. Seria ma obejmowa¢ dwanascie toméw, w tym jego najwazniejsze dzieta:
Wktad w ogrodnictwo krajobrazowe, O teorii koloréw w krajobrazie, Ogrodnictwo
krajobrazowe, Arboretum Muscaviense (podzielone na 4 tomy). Pierwszy tom -
Ksigze Hermann von Piickler-Muskau — ukazal sie w 2024 roku?', natomiast kolejny,
obejmujacy edycje wspomnien z zycia Eduarda Petzolda, znajduje si¢ obecnie
W przygotowaniu?2,

1. 1.
Wizualizacja serii wydawniczej ,Petzold”. Projekt serii: kilku.com (Idalia Smyczynska i Robert Zajgc).
Fundacja im. Eduarda Petzolda, 2024.

20 Fundacja im. Eduarda Petzolda, seria wydawnicza ,,Petzold”, https://eduardpetzold.eu/wystawy-i-wydarzenia/seria-
-petzold/ (dostep: 30.12.2025).

21 Eduard Petzold, Ksigz¢ Hermann von Piickler-Muskau, Scinawka Gérna 2024.

22 Fundacja im. Eduarda Petzolda, Seria wydawnicza ,,Petzold https://eduardpetzold.eu/projekty/seria-wydawnicza-
-petzold/ (dostep: 30.12.2025).
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Wielowymiarowe dziedzictwo Eduarda Petzolda

Odrebna, a zarazem wyjatkowo trwala forma upamietnienia Eduarda Petzolda
jest obecno$¢ jego nazwiska w nomenklaturze botanicznej. Ten wymiar pamieci -
funkcjonujgcy poza narracja biograficzng czy historig sztuki ogrodowej — sytuuje
Petzolda w obrebie nauk przyrodniczych i $wiadczy o uznaniu, jakim cieszyl si¢
on jako znawca drzew i krzewdw, zwlaszcza w kontekscie prac nad Arboretum
w Muskau.

Zgodnie z danymi zgromadzonymi w Miedzynarodowym Indeksie Nazw Roslin
(IPNI) Petzold wystepuje jako autor lub wspoétautor dwudziestu nazw taksonow
ro$lin, oznaczanych skrotem autorskim ,,Petz.”23. Zdecydowana wigkszo$¢ tych
nazw zostala opublikowana w 1864 roku w dziele Arboretum Muscaviense, opra-
cowanym wspolnie z Georgiem Kirchnerem, co bezposrednio wigze je z dziatal-
nos$cig naukowsq i systematyczng prowadzong w Muskau. Szczegélnie liczng grupe
stanowia tu taksony z rodzaju Quercus — obejmujagce zaréwno gatunki, jak i formy
ogrodowe — co odzwierciedla centralne miejsce debéw w muzakowskim arboretum
oraz zainteresowaniach dendrologicznych Petzolda.

Warto podkresli¢, ze w wielu przypadkach Petzold wystepuje jako autor samo-
dzielny (dla 6 ro$lin: Quercus hentzei, Quercus hypophlaeos, Quercus paludosa hort.,
Quercus paludosa var. lyrata, Quercus pseudoaegilops, Smilax medica) badz jako
wspolautor wraz z Georgiem Kirchnerem (14) i Williamem Beattie Boothem (2).
Choc¢ czeéc¢ z tych nazw ma dzis status synonimow historycznych lub zostata prze-
niesiona do innych kombinacji taksonomicznych, sam fakt ich wprowadzenia do
obiegu naukowego stanowi trwaly zapis aktywnosci Petzolda na styku sztuki ogro-
dowej i botaniki systematyczne;j.

Jeszcze bardziej bezposrednig forma honorowania jego nazwiska sg zlatynizo-
wane eponimy ,,petzoldii”, uzyte do nazwania Forestiera petzoldii sp. nov. Jahn.
& Walther?4, Rhododendron arboreum ,Petzoldii’ (Rinz)?5, Salix petzoldii hort.26

23 International Plant Names Index, Petz., https://www.ipni.org/search?q=Petz (dostep: 30.12.2025).

24 Forestiera petzoldii to kopalny gatunek z rodziny Oleaceae, opisany przez Hellmuta Jahnichena i Haralda Walthera
W 1974 r. na podstawie strukturalnych fragmentéw lisci oraz rozproszonych kutykul. Materiat pochodzil z osadéw
brunatnoweglowych Luzyc i Bitterfeld, datowanych na gérny oligocen-gérny miocen. Za: H. Jahnichen, H. Walther,
Uber den Nachweis der Oleaceen-Gattung Forestiera Poir. im Tertidr Mitteleuropas Mit 9 Tafeln und 7 Abbildungen,

»Feddes Repertorium?”, vol. 85, no. 1-2, 1974, s. 17-41.
25 Le nouveau jardinier illustré, red. F. Herincq, A. Lavallée, L. Neumann, B. Verlot, ].-M. Cels, J.-B. Verlot, C.J. Courtois-
-Gérard. A. Pavard, A.D. Burel, Paris 1872, s. 709; A.C. Leslie, The International Rhododendron Register & Checklist.
2nd Edition. Lem-Z, London 2004, s. 1059. Roslina byta hybryda wyhodowang w szkétce Handels-Gértnerei S. & J. Rinz
we Frankfurcie nad Menem w 1864 r. Obecny status tej odmiany nie jest znany. Zgodnie z opisem rézanecznik cha-
rakteryzowal si¢ bialymi kwiatami z rézowym obrzezeniem oraz fioletowym nakrapianiem.

26 E. Petzold, Die Landschafts-Gdrtnerei: ein Handbuch fiir Gértner, Architekten und Freunde der Gartenkunst. Leipzig
1888, 5. 286. Obecny status taksonomiczny tego gatunku nie jest znany, ale byta to prawdopodobnie krzyzéwka wierz-
by babilonskiej (Salix babylonica L.) i wierzby kruchej (Salix x fragilis L.). Za: T. Rimpler, Illustriertes Gartenbau-

-Lexikon..., dz. cyt., s. 724; Index Seminum in Horto Botanico Reg. Berolinensi Anno 1902 Collectorum, w: ,Notizblatt
des Konigl. botanischen Gartens und Museums zu Berlin. Appendix X.”, 15 Januar 1903, s. 7.

73



tukasz Przybylak, Jacek KuSmierski

oraz czterech innych taksonéw z rodziny rézowatych (Rosaceae), traktowanych
obecnie jako synonimy migdatowca trojklapowego (Prunus triloba Lindl.). Nalezaly
do nich m.in. Amygdalus petzoldii (K.Koch) Ricker?’, Armeniaca petzoldii hort.?s,
Prunus petzoldii K.Koch?29 oraz Prunus triloba f. petzoldii (K.Koch) Q.L.Wang30.
Cho¢ obecnie wszystkie te nazwy traktowane sg jako historyczne, ich istnienie
dokumentuje dlugotrwalg obecno$¢ nazwiska Petzolda w literaturze botanicznej
oraz jego rozpoznawalno$¢ w miedzynarodowym $rodowisku naukowym. Jak
podaje Karl Koch w swojej publikacji:

Nadalem temu kwitnacemu krzewowi (migdalowca — przyp. red.) nazwe na cze$¢ inspek-
tora ogrodow Petzolda w Muskau, ktorego zyczliwo$ci zawdzieczam dopiero dokladniej-
sze poznanie tej roéliny. Jemu nalezy sie réwniez zastuga za zalozenie na kontynencie
pierwszego naukowego arboretum (Arboretum Muscaviense — przyp. red.), dzieki czemu

wszystkim badaczom botaniki systematycznej udostepniono wazny material badawczy.3!

Jedna z aktywnych i Zzywych form upamietnienia Eduarda Petzolda sg wydarze-
nia studyjne organizowane w miejscach zwigzanych z jego dziatalnoscig projektows,
ktore facza badania naukowe, praktyke konserwatorska i spoteczno$¢ lokalng zain-
teresowana zachowaniem krajobrazu kulturowego. Dobrym przykiadem jest cykl
trzech dni studyjnych zorganizowanych w Holandii w latach 2022-2025, poswigco-
nych jego tworczosci i zachowanym realizacjom. Ich wspolnym mianownikiem byto
osadzenie refleksji nad Petzoldem bezposrednio w terenie — w parkach i zespotach
krajobrazowych, ktore sam projektowal lub przeksztalcal oraz skonfrontowanie
jego XIX-wiecznych idei z wyzwaniami wspolczesnej konserwacji.

Pierwszy dzien studyjny odbyt sie 29 kwietnia 2022 roku w Wassenaar i stanowit
inauguracje catego cyklu. Skoncentrowano si¢ na realizacjach Petzolda zwigzanych
z dobrami ksi¢cia Fryderyka Niderlandzkiego, w szczegdlnosci na zespotach parko-
wych takich jak De Paauw czy Raaphorst. Program aczyl wyklady z wizjami lokal-
nymi, podczas ktoérych analizowano zachowane elementy kompozycji krajobrazowej,
relacje widokowe, ukltad drég i starodrzew, a takze stopien, w jakim pierwotna
koncepcja projektanta jest dzi$ jeszcze czytelna. Spotkanie bylo réwniez przygo-
towaniem do miedzynarodowego sympozjum planowanego na 2023 rok, z my$la
o srodowisku badawczym i praktykach konserwatorskichs32.

27 P.L. Ricker, New names in Amygdalus, ,Proceedings of the Biological Society of Washington”, vol. 30, 1917, s. 17-18.

28 G. Nicholson, Hand-list of Trees and Shrubs grown in Arboretum. London, London 1894, s. 133.

29 K. Koch, Dendrologie: Biaume, Striucher und Halbstriucher, welche in Mittel- und Nord-Europa im Freien kultivirt wer-
den, Jhrg. 1, Erlangen 1869, s. 92-93.

30 S.X. Li, Flora Liaoningica, Vol.1: Pteridophyta, Gmnospermae, Angiospermae: Saururaceae - Umbelliferae, Liaoning
1988, s. 829.

31 K. Koch, Dendrologie..., dz. cyt.

32 Tuinhistorisch Genootschap Cascade, Studiedag Petzold - 29 April 2022, http://www.cascade1987.nl/studiedag-petzold-
29-april-2022/ (dostep: 30.12.2025).
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Drugi dzien studyjny, zorganizowany 11 maja 2023 roku w rejonie De Steeg
i Arnhem, przesunat akcent w strone zagadnien konserwatorskich i zarzadczych.
Uczestnicy - badacze, specjalisci ds. dziedzictwa, zarzadcy i wlasciciele historycz-
nych ogrodéw - analizowali projekty Petzolda z lat 1860-1870 oraz poszukiwali
sposobow poglebiania wiedzy o jego dzietach w Holandii. Omawiano nie tylko
kwestie relacji projektant-zleceniodawca czy chronologii realizacji, ale réwniez
aspekty praktycznego utrzymania parkéw, doboru gatunkéw drzew czy metod
zachowania ich krajobrazowego charakteru. Spotkanie to mialo charakter war-
sztatowy i konsultacyjny, stuzac wymianie doswiadczen oraz budowaniu wspdlne;
strategii ochrony dziedzictwa Petzolda33.

Trzeci i jak dotad ostatni planowany dzien studyjny mial miejsce 10 pazdzier-
nika 2025 roku na terenie rozleglego zalozenia Twickel. Domknat on cykl spotkan,
przenoszac uwage na pozny etap dzialalnosci Petzolda i na problem dtugofalowego
utrzymywania si¢ jego koncepcji. Twickel, gdzie Petzold wprowadzil istotne prze-
ksztalcenia ukladu przestrzennego i komunikacyjnego, stal si¢ miejscem refleksji
nad tym, jak postepowac z kompozycjami krajobrazowymi, ktérych pierwotny
material roslinny w duzej mierze ulegl naturalnemu zanikowi. Dyskusje koncen-
trowaly sie na pytaniach o rekonstrukcje idei projektanta, reintrodukcje nasadzen
oraz zachowywanie charakteru parku w warunkach zmieniajacego si¢ klimatu
i wspolczesnych potrzeb uzytkowychs4.

Caly cykl holenderskich dni studyjnych pokazuje, ze upamietnienie Eduarda
Petzolda przyjmuje rowniez forme aktywnej pracy z krajobrazem, dialogu mie-
dzy przeszloécia a terazniejszoscig oraz miedzynarodowej wspotpracy specjalistow.
Wydarzenia te nie tylko przypominajg o ogromnym zasiegu i wplywie jego pracy
w Holandii, ale takze aktywnie angazuja srodowisko specjalistow i lokalnych inte-
resariuszy w refleksje nad sposobami ochrony i reinterpretacji kulturowego krajo-
brazu, ktory Petzold wspottworzyt ponad sto piecdziesiat lat temu. W ten sposéb
jego dziedzictwo funkcjonuje nie tylko jako zamkniety rozdziat historii architek-
tury krajobrazu, lecz takze jako punkt odniesienia dla wspdltczesnych debat o ochro-
nie, interpretacji i przyszloéci historycznych parkéow.

Wymiarem upamigtnienia Eduarda Petzolda sa réwniez dzialania wystawien-
nicze oraz instytucjonalne, ktore materializujg jego obecno$¢ w przestrzeni kul-
tury i dziedzictwa. Maja one szczegdlne znaczenie, poniewaz przenoszg pamiecé
o Petzoldzie poza krag specjalistow, czynigc ja dostepna dla szerokiej publiczno-
$ci. Przyjmuja one posta¢ instytucjonalnej infrastruktury pamieci, w ktdrej jego
nazwisko funkcjonuje jako nosnik wartosci: dtugofalowego myslenia o krajobrazie,
odpowiedzialno$ci za dziedzictwo i europejskiego wymiaru sztuki ogrodowe;.

33 Tuinhistorisch Genootschap Cascade, Aankondiging 2e studiedag over Eduard Petzold in Nederland, http://www.
cascade1987.nl/aankondiging-2e-studiedag-over-eduard-petzold-in-nederland/ (dostep: 30.12.2025).

34 Tuinhistorisch Genootschap Cascade, Petzold studiedag op landgoed Twickel, http://www.cascade1987.nl/petzold-
studiedag-op-landgoed-twickel/ (dostep: 30.12.2025).
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W Polsce istotnym przykladem jest wystawa w Muzeum Ceramiki w Bolestawcu,
miescie silnie zwigzanym z ostatnim etapem Zycia Petzolda. W ramach ekspozy-
cji wydzielono zakatek po$wiecony jego osobie i dorobkowi, gdzie prezentowany
jest m.in. oryginalny egzemplarz Die Landschafts-Gdrtnerei oraz wielkoformatowe
wydruki ilustracji z tej ksigzki. Obecno$¢ tego dzieta w przestrzeni muzealnej ma
znaczenie symboliczne: pozwala odbiorcom obcowa¢ bezposrednio z materialnym
$wiadectwem mysli Petzolda, a jednocze$nie podkresla jego range jako autora dzieta
o fundamentalnym znaczeniu dla rozwoju nowoczesnej architektury krajobrazu.
Z drugiej strony to symboliczne zaakcentowanie historycznej obecnoéci Petzolda
w Bolestawcu i mozliwego oddzialywania jego warsztatu na parkowa oprawe sie-
dziby Muzeum.

Do form upamig¢tnienia doda¢ trzeba réwniez nadawanie imienia Eduarda
Petzolda instytucjom, co $wiadczy o trwatym uznaniu jego znaczenia i aspiracji
do kontynuowania jego dziedzictwa w sposob systemowy. Kluczows role odgrywa
tu Fundacja im. Eduarda Petzolda, powolana przez autoréw niniejszego artykutu
w 2024 roku, ktdra uczynila jego posta¢ punktem odniesienia dla szeroko zakrojo-
nych dziatan badawczych, wydawniczych i edukacyjnych. Jednym z jej najwazniej-
szych projektow jest Europejskie Centrum Sztuki Ogrodowej im. Eduarda Petzolda,
instytucja faczaca formule muzeum i centrum interpretacji dziedzictwa, ktorej
celem jest zachowanie i upowszechnianie wiedzy z zakresu sztuki ogrodowej histo-
rycznych terenéw Slgska oraz wspieranie miedzynarodowej wspétpracy na rzecz
zieleni. W ramach planowanej ekspozycji przewidziano czg¢$¢ po$wiecong zyciu
i twérczosci Eduarda Petzoldass.

Miejsca pamieci Eduarda Petzolda

Ostatnig dekade swojego zycia Eduard Petzold spedzil w Dreznie. Przeprowadzit sig
tam w 1882 roku z Bolestawca, gdzie od czerwca 1863 rokust byl wlascicielem rozle-
glego majatku Wilhelmshof (kwartal wspotczesnych ulic Walerego Wréblewskiego
i Stanistawa Staszica). To tam zalozyl szkotke krzewow i drzew ozdobnych prowa-
dzong poczatkowo przez jego syna Maxa. Po $mierci zony Mathilde w 1881 roku,
wyprzedaniu ruchomoscid’ zebranych w bolestawickiej siedzibie zamieszkat
w 1882 roku w domu swojej corki Helene i zigcia Emila Jaentsch’a. Jesienig 1883 roku
Petzold kupit dziatke budowlana w willowej dzielnicy Blasewitz (dzisiejsza dziel-
nica Drezna). W lipcu 1884 stangl na niej dom38, w ktérym Petzold zamieszkat
ze swojg corka i zieciem. Wiodl tam komfortowe zycie, korzystajac z sasiedztwa

35 Fundacja im. Eduarda Petzolda, https://eduardpetzold.eu/ (dostep: 30.12.2025).
36 E. Petzold, Erinnerungen aus meinen Leben, Leipzig 1890, s. 168.
37 Tamze, s. 206-207.

38 Tamze, s. 209-210.
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swojego serdecznego przyjaciela, artysty malarza Friedricha Prellera3? ,,Mlodszego”
mieszkajacego tuz obok. Tam takze cieszyl sie¢ malym warzywnikiem przynosza-
cym mu tyle samo radosci, co ogrdédek warzywny z dziecigcych lat spedzonych
w Bad Muskau?0. Drezdenska jesien zycia Petzolda byla dla niego intensywnym
zawodowo czasem. To w pracy i zawodowej aktywnodci jak pisal, odnalazl ratu-
nek dla cierpienia, jakie w 1881 roku przyniosta mu $émier¢ zony*'. Byl wowczas
zaangazowany w prace i doradztwo przy dziewigtnastu ogrodach oraz parkach
na terenie wspolczesnej Polski, Holandii, Saksonii, Czech, Bulgarii, a takze Turcji.
W 1888 roku wznowil najbardziej znaczaca publikacje po$wiecong ogrodnictwu
krajobrazowemu??, ktérg uzupetnit o warsztatowe doswiadczenia z projektow rea-
lizowanych takze na Dolnym Slgsku. Zmarl w swojej wilii wieczorem 10 sierpnia
1891 roku#3 w wieku 76 lat a miejsce spoczynku znalazt na pobliskim cmentarzu
Johannisfriedhof. Jego cialo ztozZono obok zony Mathilde Eiserhardt w mogile
zlokalizowanej w poludniowo-zachodnim narozniku kwatery numer 2D cmenta-
rza*4. Prostokatna kwatera grzebalna potozona tuz przy centralnej czesci nekro-
polii obwiedziona byla dawniej niewysokim metaloplastycznym ogrodzeniem.
Naziemna czgs$¢ grobu sklada sie z trzech elementow: centralnego cokotu wykona-
nego z granitu noszacego inskrypcje wskazujaca na pochéwek Eduarda i jego mal-
zonki jak rowniez pozycje w chwili §mierci tj.: holenderskiego krélewsko-ksiazecego
dyrektora parkow i ogrodow w stanie spoczynku:

Tu spoczywajg w Bogu:

Eduard Petzold,

krélewsko-ksigzecy niderlandzki

dyrektor parkéw i ogrodéw w stanie spoczynku.
* 14 stycznia 1815

T 10 sierpnia 1891

oraz jego matzonka,

Mathilde Petzold, z domu Eiserhardt
* 17 marca 1825

T 25 pazdziernika 1881

Pamigé o prawym jest blogostawiona (Ksigga Przystéw 10:7)%.

39 Tamze, s. 209-210, 265.

40 Tamze, s. 266.

41 Tamze, s. 204.

42 E. Petzold, Die Landschafts-Gdrtnerei..., dz. cyt.

43 Dresdner Nachrichten, Nr 36, 13.08.1891, s. 9.

44 Wspdlrzedne: 51°02'16.6”N 13°49'02.5 E.

45 Ttum.: L. Przybylak. Oryg.: Hier ruhen in Gott: / Eduard Petzold, / Konigl. Prinzl. Niederl. / Park- und Gartendirector
a.D./ *14. Januar 1815. / t 10. August 1891. / und seine Gattin, / Mathilde Petzold, geb. Eiserhardt / * 17. Miirz 1825. / T 25.
October 1881. / Das Geddchtniss der Gerechten / bleibt im Segen. Spr. Sal. 10. 7.
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Zamieszczony na koncu epitafium cytat z biblijnej Ksiegi Przystéow mowi Pamigé
o prawym jest blogostawiona*s. Boczne granitowe stele grobu noszg imiona corki
Eduarda, Helene zmartej w 1926 roku (stela prawa) oraz ziecia Emila Jaensch’a zmar-
tego w 1941 roku (stela lewa). Nad caloscig goruje odkuty w piaskowcu krzyz umiesz-
czony na szczycie centralnego cokotu. Na wysokosci poprzecznych ramion krucy-
fiksu umieszczony zostal fragment z Ksiegi Izajasza Nie lgkaj sig, bo cig wykupitem,
wezwalem cig po imieniu; tys moim!*. Niefortunna dla pielegnacji pamieci bezdziet-
no$¢ potomkow Eduarda sprawita, iz drezdenski grobowiec Petzoldow i Jaenschow
popadl w zapomnienie. Z biegiem lat zniknefo ozdobne ogrodzenie, po ktérym
wspolczesnie pozostal jedynie granitowy cokot ze sladami mocowan metalowych
przesel. Cokot i stele zniknal pod bluszczem a skorodowany krucyfiks runat roz-
bijajac si¢ na drobniejsze fragmenty. Pogarszajacy si¢ stan mogily byt przedmio-
tem interwencji lokalnych spotecznikéw, ktorzy w 2019 roku z inicjatywy Volkera
Witticha przeprowadzili rekonstrukeje zniszczonego krzyza, jak réwniez czyszcze-
nie steli i cokotu. Okazjonalnie w rocznice $mierci Eduarda na grobie sktadane sg
kwiaty upamietniajgce ,wielkiego Europejczyka™s.

-

Il. 2.
Grob Eduarda Petzolda na cmentarzu Johannisfriedhof w Dreznie. Fot. tukasz Przybylak, 2022.

Pierwsze niezalezne od miejsca pochowku miejsce pamieci po$wiecone Eduardowi
Petzoldowi zostalo zaaranzowane niedtugo po jego $mierci, bo juz w 1895 roku. Na
potudniowy wschod od patacu Twickel w Holandii z inicjatywy tamtejszego zle-
ceniodawcy Petzolda barona Rodolpha Frédérica van Heeckeren van Wassenaer

46 BT, Prz 10,7
47 ,Fiirchte dich nicht, denn ich habe dich erléset; ich habe dich bei deinem Namen gerufen; du bist mein. Jesaja 43.1"

48 Dresdner Stadtteilzeitung - Blasewitzer Zeitung, 1/2020, s. 2.
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umieszczono pamigtkowy glaz4. Petzold pracowal nad projektem, a nastepnie
nadzorowal prace w tamtejszym zalozeniu parkowym od 1877 do swojej $mierci
w 1891 roku®0. Kamien zostal usytuowany na poboczu projektowanej przez niego
drogi obwodnicowej (niem. Umfahrungsweg lub Umfassungsweg), ktorej wprowa-
dzenie rekomendowat dla wszystkich parkdw stylu krajobrazowego®'. To z danego
rodzaju drdg opasajacych centralne cze$ci zalozen ogrodowych i parkowych
rozciggaé si¢ miaty najbardziej malownicze widoki zaréwno w glab kompo-
nowanego zalozenia, jak i poza jego granice na otaczajgcy go krajobraz natu-
ralny. Pamigtkowy gtaz umieszczono posrdd trzech starych debow szyputkowych
(Quercus robur L.) tworzacych narozniki réznobocznego trojkata. Drzewa pod-
sadzone byly rododendronami (Rhododendron L.) i cisami (Taxus baccata L.).

II. 3.
Widok na grupe drzew i Kamien Petzolda
w Twickel, 1895. Stichting Twickel.

Na kamieniu, w wykutej od strony drogi ptycinie umieszczona zostata prostokatna
tablica z piaskowca. Na niej za$ wyryto inskrypcje zaczerpnieta z tresci odrecznego
wpisu, ktéry Petzold ztozyl w dn. 16 pazdziernika 1886 roku®2 do ksiegi gosci patacu
Twickel?3. Pelna tre$¢ inskrypcji brzmiata:

49 M. Rohde, Von Muskau bis Konstantinopel..., dz. cyt., s. 201.

50 E. Petzold, Erinnerungen..., dz. cyt., s. 195, 258.

51 E. Petzold, Die Landschafts-Gdrtnerei..., dz. cyt., s. 141.

52 M. Rohde, Von Muskau bis Konstantinopel..., dz. cyt., s. 201.

53 J. Craandijk, Hedendaagsche Buitpalasten. Twickel, ,Eigen Haard”, nr 16, 18.04.1896, s. 252-255.

79



tukasz Przybylak, Jacek Kusmierski

1885-1891
Na pamigtke
Sztuka ogrodow krajobrazowych to malowanie
w naturze: narzedziem twércy
jest szpadel, zas narzedziem utrzymania
i dalszego ksztaltowania - siekiera: jest ona zelaznym
otéwkiem ogrodnika krajobrazowego.
E. Petzold,
ur. w Konigswalde 14 stycznia 1815 1.
zm. w Blasewitz kolo Drezna 10 sierpnia 1891 r.54

Il. 4.
Kamien Petzolda w Twickel. Fot. Gerard J. Dukker, 1969. Rijksdienstvoor het Cultureel Erfgoed, Adlib
priref F&D: 20008162. Licencja CC BY-SA 3.0.

Zamieszczone w ksiedze, a ostatecznie wykute na kamieniu upamietniajagcym
Petzolda, stowa oddajg jednak hotd nie tylko jemu samemu ale takze jego mistrzowi,
czyli ksieciu Hermannowi von Piickler-Muskau. Stanowig one bowiem parafraze
stow zapisanych przez Piicklera w jego Szkicach o ogrodnictwie krajobrazowym:

54 Ttum.: L. Przybylak. Oryg.: 1885-1891. Zur Erinnerung. Die Landschaftsgartenkunst ist ein Malen in der Natur: das
Werkzeug des Schaffers ist der Spaten; dasjenige des Erhaltens u. Fortbildens die Axt: sie ist der eiserne Zeichenstift des
Landschaftsgirtners. E. Petzold. geb. in. Konigswalde i.N. 11.Jan.1815. gest. in Blasewitz b. Dresden. 10.Aug.1891.
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»~Najwazniejszym narzedziem, ktérego uzywamy do tworzenia, zastgpujgcym nam
pedzel czy dtuto, jest szpadel. Natomiast podstawowym narzedziem do konserwacji
i kontynuowania pracy jest siekiera.”>S. Przywolana parafraza stéw Piicklera uzu-
pelniona zostata o lata, w ktérych Petzold realizowal prace projektowe oraz nad-
z0r w Twickel, jak rowniez miejsca i daty jego narodzin oraz $mierci. Z biegiem
lat skupiny krzewdw rosngcych wokot glazu catkowicie go zagluszyly. Na prze-
strzeni lat 1970-1990 zniszczeniu ulegta takze pamigtkowa tablica z Piicklerowsko-
Petzoldowskim mottem krajobrazowym. W 2002 roku podniszczony juz kamien
pamigtkowy przez wzglad na swojg wartos¢ komemoratywng, powigzanag z postacia
Eduarda Petzolda,% zostal wpisany do rejestru zabytkow.

Nadzieje na przywrocenie blasku malowniczemu miejscu pamieci przyniost rok
2009 i zawarcie tzw. Paktu z Twickel (niderl. Pact van Twickel)%’. Pakt opracowany
przez projektantéw z holenderskiej pracowni architektury krajobrazu BoschSlabbers
to masterplan rozwoju Twickel i okolic ujety w formule listu intencyjnego zawar-
tego pomiedzy prowincja Overijssel, fundacjg Twickel, gminami Hof van Twente,
Hengelo i Borne oraz zarzagdem gospodarki wodnej Regge en Dinkel. Hastem prze-
wodnim strategii rozwoju jest ,, Twickel Levend Landgoed” (pol. Twickel, zyjaca
posiadtos¢). Jednym z filaréw wizji rozwoju okolicy historycznej posiadtosci byta
rewaloryzacja zachowanych fragmentéw obwodnicowej drogi Petzolda z jej jed-
noczesng rozbudowa. W rezultacie dzialan w 2017 roku otwarto trase turystyczng
o dtugosci 11 km obejmujacy 24 przystanki. Jednym z nich jest ,Kamien Petzolda”
(niderl. Steen van Petzold)%8, ktory po uprzednim (2000 rok) przeniesieniu o ok.
100 m%Y, poddano pieczolowitej renowacji obejmujgcej rekonstrukcje pamigtko-
wej tablicy oraz uksztaltowanie roslinnej oprawy glazu. Z dawnej grupy debow,
posrdd ktorych stal kamien zachowal sie wspolczesnie jeden okaz. Jednoczesnie
potudniowo-wschodni fragment drogi otrzymat nazwe adresowg ,,Drogi Petzolda”
(niderl. Petzoldweg) a jej calos¢ funkcjonujgca pod nazwa ,,Umfassungsweg” jest
wraz ze swoim roznorodnym programem oraz walorem przyrodniczo-krajobrazo-
wym uznawana za jedng z wiodacych atrakeji turystycznych Holandiif0.

Kolejne ostoje pamieci poswiecone Eduardowi Petzoldowi zwigzane sg z mia-
stem Bad Muskau oraz tamtejszym parkiem. Polozone nad Nysg Luzycka Bad

55 H. von Piickler-Muskau, Szkice o ogrodnictwie krajobrazowym wraz z opisem praktycznych zastosowan w Muzakowie,
Warszawa 2025, s. 180.

56 Rijksdienst voor het Cultureel Erfgoed, Monumentnummer 507616, https:/monumentenregister.cultureelerfgoed.nl/
monumenten/507616 (dostep: 30.12.2025).

57 Pact van Twickel. Intentieovereenkomst Ontwikkelingsvisie Twickel en omgeving, https://edepot.wur.nl/4168 (do-
step: 30.12.2025).

58 Stichting Twickel, Umfassungsweg wandelroute (11 km), https://www.twickel.nl/wandelen-fietsen/umfassungsweg (do-
step: 30.12.2025).

59 Wedtug informacji przekazanej autorom przez konserwatora fundacji w Twickel, Roba Bloemendal’a w dn. 5 stycznia
2026 roku.

60 J. van der Spek, 1000 dingen doen in Nederland, Utrecht 2004, s. 65.
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Muskau - Leknica to miejsce o szczegdlnym znaczeniu tak w jego Zyciu, twdrczosci,
jak i zawodowej karierze. W 1826 roku ojciec Eduarda, Carl Friedrich Petzold objat
na zyczenie Hermanna von Piickler-Muskau superintendenture w Bad Muskau$!.
Nominacja ta oznaczata opuszczenie rodzinnych Lubniewic i przeprowadzke nad

Nyse Luzycka. To tam w 1831 roku na terenie parku patacowego ksiecia Piicklera,
mlody Petzold rozpoczal pod okiem Jacoba Heinricha Rehdera trwajaca trzy lata®2

nauke ogrodnictwa krajobrazowego. Do wspanialego dzieta sztuki krajobrazowej

Piicklera powrdcit w 1852 roku obejmujac stanowisko inspektora i nadzorujac utrzy-
manie oraz dalszy rozwdj parku az do 1881 rokuf3. Wieloletnie zaangazowanie

w prace na terenie Parku Muzakowskiego i realny wplyw na jego dalszy rozwoj czy-
nig z Eduarda Petzolda obok jego mistrza, ksiecia Hermanna von Piickler-Muskau

oraz nauczyciela, Jacoba Heinricha Rehdera wspottworce parku. W takiej roli rada

miasta Bad Muskau uhonorowata Perzolda w 1965 roku. Wéwczas to w 150. rocz-
nice rozpoczecia prac nad stworzeniem Parku Muzakowskiego na elewacji Starego

Zamku (niem. Altes Schloss) usytuowanego®4 w centralnej czesci posiadtosci w rejo-
nie gléwnego wejscia do budynku (po lewej stronie) wmurowana zostala prosto-
katna tablica z piaskowca noszaca inskrypcje:

Hermann von Piickler
1785-1871

Jacob Heinrich Rehder
1790-1852

Eduard Petzold

1815-1891

Zastuzonym twoércom
poswigcone w 150. rocznice
istnienia parku

1965 Rada Miastab5

Istniejgca do dzisiaj w sercu posiadlosci Piicklera tablica pamigtkowa to nie jedyny
w danej przestrzeni obiekt odnoszacy si¢ do pamieci o Petzoldzie.

Wraz z objeciem przez niego stanowiska inspektora parku w pot. XIX wieku roz-
poczete zostaly liczne prace kontynuujace niezrealizowane przez Plicklera zamie-
rzenia krajobrazowe, jak rowniez te bedace inicjatywa Petzolda. Jedng z ostatnich

61 M. Rohde, Von Muskau bis Konstantinopel..., dz. cyt., s. 1.

62 M. Rohde, Eduard Petzold o dokonaniach ksigcia Hermanna von Piickler-Muskau i jego znaczeniu dla niemieckiej sztuki
ogrodowej, w: ,Ksigze Hermann von Piickler-Muskau”, E. Petzold, thum. J. Selewska, red. L. Przybylak, J. Ku$mierski,
Scinawka Gérna 2024, s. 98-111.

63 Tamze, s. 100.

64 Adres pocztowy: Schlo8strale 2, 02953 Bad Muskau.

65 Ttum. pol. L. Przybylak. Oryg.: Hermann von Piickler 1785-1871, Jacob Heinrich Rehder 1790-1852, Eduard Petzold 1815
1891, Den Verdineten Gestaltern zum 150-Jihrigen Bestehen des Parkes gewidmet. 1965. Rat der Stadt.

82



Krajobraz pamieci Eduarda Petzolda

byta rozbudowa ukltadu drogowego centralnej czesci tzw. parku zamkowego, czyli
obszaru aranzowanego w bezposrednim sgsiedztwie wspomnianego juz starego oraz
nowego zamku. Wzdtuz zachodniego brzegu Nysy Luzyckiej w koronie dawnego
nasypu ziemnego chronigcego posiadlos¢ przed wylewami rzekit6 poprowadzona
zostata malownicza droga. Ujeta przez Nyse Luzycka od strony wschodniej oraz
rozlegla Lake Owiec od strony zachodniej (niem. Schéferwiese) droga wiodta posrod
grup jak réwniez pojedynczych debéw szyputkowych (Quercus robur L.) zalicza-
nych do najstarszych i najbardziej okazatych w zachodniej wzgledem rzeki cze-
$ci parku. Wytyczona przez Petzolda okolo 1855 roku droga uzupetniona zostata
z jego inicjatywy o charakterystyczne dla Parku Muzakowskiego granitowe tawki®’.

1. 5.
Droga Petzolda w parku w Bad-Muskau.
Fot. tukasz Przybylak, 2025.

Wykonane z trzech kamiennych blokéw meble ogrodowe akcentowaty punkty
widokowe o szczegdélnych walorach krajobrazowych. W obrebie wytyczonej
szlakiem dawnego obwalowania drogi w cieniu pradawnych debéw umieszczo-
nych zostalo kilka tego rodzaju tawek. Wraz z uptywem czasu niektére z nich posa-
dowione najblizej pni drzew zespolily si¢ z nimi w wyjatkowo malowniczy sposob
przypominajacy nam wspolczesnie o uptywie czasu i zmaganiu twérczych ambicji
cztowieka z sitami przyrody. Lata zawieruchy drugiej wojny §wiatowej oraz naste-
pujace po nich zaniedbania pielegnacyjne doprowadzity do zatarcia w krajobrazie

66 A. Roscher, Mosaiksteine der Muskauer Parkgeschichte. Geheimnisvolle Uralteichen — am Petzoldweg (Manuskript),
Bad Muskau 2024, s. 1.

67 Tamze, s. 3.
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parku dawnej drogi. Nazywana potocznie od drugiej polowy XIX wieku jako Droga
Petzolda (niem. Petzoldweg) nie hotdowata jednak pamieci swojego twdrcy, cho¢
dla niego samego miala wyjatkowa wartos¢ sentymentalng. Znamienne jest tutaj
jego wspomnienie spisane w 1890 roku®s, na ktére w kontekscie historii pradaw-
nych debéw przy Drodze Petzolda uwage zwrocita Astrid Roscher®. Wspominajac
wydarzenia roku 1855 Petzold, relacjonuje o postepujacych wowczas w Parku Muza-
kowskim pracach rearanzacyjnych, obejmujacych takze odcinek drogi biegnacej na
ziemnym obwalowaniu, taczacy Most Podwojny (niem. Doppelbriicke) na Nysie
Luzyckiej z dalszg czescia parku zamkowego tzw. Ogrodem Pana (niem. Herren-
garten). Okazuje sig, iz kojarzona wspoélczesnie z Eduardem Petzoldem droga’® wig-
zala si¢ pierwotnie z postacig ukochanego ojca Eduarda, zmarlego w Bad-Muskau
Carla Friedricha Petzolda. Jak pisal Eduard Petzold ,,[...] Stata si¢ ona ulubiong
drogg mojego Swietej pamieci ojca, ktorg spacerowatl niemal codziennie, i dlatego
powszechnie nazywano jg Drogg Superintendenta.”’!. Wedlug Astrid Roscher’2
nazwa ,,Droga Petzolda” stanowila funkcjonujace dawniej posrdd gosci i mieszkan-
cow Bad Muskau, potoczne okreslenie dla dluzszego okreslenia tj.: Drogi Superin-
tendenta. Droga odnotowana pod tg nazwa po raz pierwszy w materiatach zrodto-
wych z 1981 roku’s zostata odtworzona w toku prowadzonych po niemieckiej stronie
parku prac konserwatorskich. Kogo zatem upamigtnia wytyczona przez Eduarda
Petzolda droga, przy ktorej do dzisiaj zachowal sie jeden z wiekowych debow oraz
umieszczona pod nim kamienna fawka? Droga Petzolda w Parku Muzakowskim sta-
nowi szczegdlny rodzaj palimpsestu. Rodzinna wiez i zbiezno$¢ nazwisk tworcy oraz
nieformalnego patrona drogi wraz z indywidualnymi zastugami oraz europejska
rozpoznawalno$cig pierwszego z nich, nadpisaty wraz z uptywem czasu lokalne i sen-
tymentalne konteksty znaczeniowe Drogi Petzolda z drugiej pol. XIX wieku.

Szczegdlne natezenie dziatan spotecznych zmierzajacych do upamietnienia Petzolda
w krajobrazie dalo si¢ zaobserwowa¢ w 2025 roku, w ktérym przypadala 210. rocz-
nica urodzin teoretyka i tworcy krajobrazu. Dzieki aktywnosci Stowarzyszenia
Historycznego ,,Lubniewica” z Lubniewic w woj. lubuskim wiosna nad brzegiem
Jeziora Lubigz stanela tablica informacyjna poswiecona Zyciu i twérczosci Eduarda
Petzoldar4. Tablica u$wietnia przystanek na turystycznej trasie tzw. Lubniewickiego
Szlaku Turystycznego zainicjowanego przez lokalnych mitosnikéw historii.

68 E. Petzold, Erinnerungen..., dz. cyt., s. 148.

69 A. Roscher, Mosaiksteine..., dz. cyt., s. 2-3.

70 A. Maksymowicz, ,Kto widziat Muskau, ten spojrzat w glgb mojego serca” — Hermann von Piickler-Muskau (1785-1871)
i Park Muzakowski, w: Lubuskie Materialy Konserwatorskie t. 15 (2018), s. 22.

71 E. Petzold, Erinnerungen..., dz. cyt. s. 148.; oryg.: ,[...] es wurde dies der Lieblingsweg meines seligen Vaters, den er fast
tiglich spazierte und er hief§ deshalb allgemein der Superintentendentenweg.”

72 Informacja przekazana autorom w dn. 5 stycznia 2026 roku.

73 Wg. informacji A. Roscher zapis nazwy drogi ,,Petzoldweg” pojawia si¢ po raz pierwszy na rysunku planu rewalory-
zacji parku z 1981 roku autorstwa Helmuta Rippla.

74 Wspotrzedne: 52°30’51.7”N 15°14'38.37E.
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Il. 6.

tawka przy Drodze Petzolda w parku
w Bad-Muskau. Fot. tukasz Przybylak,
2025.

Dzigki wspdtpracy lubniewickiego stowarzyszenia historycznego z Fundacjg im.
Eduarda Petzolda w roku 2025 powstalo kolejne na mapie Europy miejsce pamieci
pos$wiecone Petzoldowi. W miescie, w ktérym si¢ urodzil, nad jeziorem Lubigz,
powstal punkt widokowy o nazwie ,,Zacisze Petzolda” 75. Miejsce zostalo zaprojek-
towane przez Lukasza Przybylaka jako tzw. park kieszonkowy. Kompozycja prze-
strzenna aranzacji objeta obszar’® o powierzchni ok. 220 m2. Zamyslem projektanta
bylo stworzenie w pelni krajobrazowego miejsca, ktore w sposdb zaréwno symbo-
liczny, jak i techniczny powigzane byloby z postacig Petzolda oraz jego warsztatem
teoretyczno-projektowym.

Centralnym punktem aranzacji punktu widokowego stata si¢ replika muzakow-
skiej fawki parkowej wykonana z granitu w Strzegomiu. Mebel ogrodowy powigzany
zostal z pobliska promenadg tukowo wygieta alejkg parkowg. Droga zostata wyko-
nana w technologii nawierzchni pieszo-jezdnej, mineralnej, wodoprzepuszczalne;j.
Parametry $ciezki tj. migzszosci i frakeji kolejnych warstw konstrukcyjnych zostata
zaczerpnieta z zalecen Eduarda Petzolda opublikowanych w jego Ogrodnictwie
krajobrazowym dla wykonywania tego rodzaju drég’’. Obrzeze $ciezki wykonano
z cietych kotkéw leszczynowych potaczonych w gdrnej czesci wierzbowo-leszczyno-
wymi witkami. Kompozycyjna rama dla punktu widokowego akcentowanego przez

75 Wspdtrzedne: 52°30’47.0°N 15°1426.4 E.
76 Miejsce zostalo wybrane przez burmistrza Lubniewic, Radostawa Sosnowskiego oraz prezes Stowarzyszenia Historycz-
nego ,Lubniewica”, Katarzyne Szczepanska.

77 E. Petzold, Die Landschafts-Gdrtnerei..., dz. cyt., s. 146-147.
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kamienng fawke staly sie dwa deby szyputkowe (Quercus robur L.), drzewa wyjat-
kowo cenione przez Petzolda. Z drugiej strony miode sadzonki drzew sg przeciw-
wagg dla okazalej karpy wywrdconego drzewa znajdujacej si¢ w poblizu fawki. Jej
obecnos¢ w otoczeniu punktu widokowego zostata takze podyktowana zatozeniami
projektu. Z jednej strony, wraz z mlodymi sadzonkami nawigzuje do cyklu zycia
i $mierci, z drugiej za$, odnosi sie bezposrednio do kontynuowanych przez Petzolda
zasad ksztattowania krajobrazu wyznawanych przez Piicklera. Ten drugi skupujac
coraz to rozleglejsze polacie terenu pod zalozenie Parku Muzakowskiego decy-
dowal si¢ niejednokrotnie na pozostawianie obumierajacych i obumartych drzew
sprzyjajacych w jego ocenie uzyskaniu wrazenia autentyczno$ci pradawnego lasu’s.
Kolejnym, naturalnym elementem programowego wyposazenia Zacisza Petzolda sg
glazy narzutowe. Zakres projektu uwzglednil przetransportowanie na brzeg Jeziora
Lubigz omszatych glazéw roznych rozmiardw i rozmieszczenie ich w tréjkatnym
ukladzie wokot punktu widokowego (fawki). Dyspozycja przestrzenna zblizona
do planu trdjkata, podobnie jak rozmieszczenie krzewow okreslonych gatunkéw
jest z kolei nawigzaniem do warsztatu Piicklera, znanego z jego parku patacowego
w Branitz. To przy zakladaniu tamtejszego parku dla lepszej inscenizacji natury
stosowal on grupowanie krzewow i drzew w obrebie skupin oraz kep i klombdow
w obrebie parku w trojkaty’®. Glazy w projekcie Zacisza Petzolda to takze nawig-
zanie do lokalnego polodowcowego krajobrazu i natury w ogdle, ktora dostarcza
twércom krajobrazu wiodacej inspiracji oraz materiatu niezbednego do osiagniecia
pozadanego efektu aranzacyjnego®?. Kontrast pomiedzy grupg glazéw narzutowych
posadowionych najblizej kamiennej tawki a nig sama to takze symbol tego, czym
przyrodnicza materia moze sta¢ si¢ w rekach rzemieslnikéw. Calos¢ terenu prze-
znaczonego pod aranzacje parku kieszonkowego zostata obsadzona bylinami oraz
krzewami pochodzacymi od lokalnych dostawcéw. Dobdr gatunkowy bylin oparto
przede wszystkim o paprocie (Dryopteris filix-mas (L.) Schott), bergenie (Bergenia
crassifolia var. crassifolia) i jednolite kolorystycznie hosty (Hosta Tratt.). Jako bar-
wne akcenty wprowadzono wylacznie zurawki (Heuchera L.) odmian o ciemnych
i zielonych lisciach. Posréd wybranych gatunkéw krzewdw dominuja klasyczne
takie jak cisy pospolite (Taxus baccata L.), $nieguliczki biale (Symphoricarpos
albus (L.) S.F.Blake) czy ligustry zwyczajne (Ligustrum vulgare L.). Jako egzempla-
rze akcentujace w kolejnych porach roku calg aranzacje wybrano takze stosowane
przez Petzolda gatunki takie jak rododenrony (Rhododendron L.), kalina koralowa
(Viburnum opulus L.) oraz jasminowiec wonny (Philadelphus coronarius L.). Calosci

78 E. Petzold, Fiirst Hermann v. Piickler-Muskau in seinem Wirken in Muskau und Branitz sowie in seiner Bedeutung fiir
die bildende Gartenkunst Deutschlands: eine aus personlichem und brieflichem Verkehr mit dem Fiirsten hervorgegan-
gene biographische Skizze, Leipzig 1874, s. 19-20.

79 H. Rippl, Piickler-Muskaus Umgang mit Biumen - der Schliissel zu seiner Weltsicht, w: ,Inszenierte Natur. Landschaft-
skunst im 19. und 20. Jahhrhundert”, Stuttgart 1998, s. 72-80.

80 E. Petzold, Die Landschafts-Girtnerei..., dz. cyt., s. 5.
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1. 7.

1. 8.
Zacisze Petzolda w Lubniewicach - widok od strony wschodniej. Fot. tukasz Przybylak, 2025.

87



tukasz Przybylak, Jacek KuSmierski

aranzacji dopelniaja liczne przebi$niegi (Galanthus nivalis L.) oraz narcyzy (Narcis-
sus L.) posadzone bezposrednio w gruncie nad brzegiem jeziora oraz owalnej raba-
cie przed kamienng lawka. Z miejsca posadowienia tawki poprzez odpowiednie

rozmieszczenie roélin, gtazow narzutowych oraz ciecia korygujace drzewa rosnace

na brzegu jeziora mozliwe bylo uwypuklenie trzech gtéwnych widokéw. Rozcho-
dzac si¢ promieni$cie obejmuja odpowiednio zatoke i wysoki brzeg jeziora, zielony
cypel oraz park patacowy z nowym patacem rodziny von Waldow. Ukierunkowanie

widokéw na dominanty krajobrazowe to takze uklon w strone warsztatu projekto-
wego Petzolda. Dodatkowo, widok na park palacowy z nowym palacem to nawia-
zanie do jego zyciorysu. Jednym z jego ojcéw chrzestnych byt bowiem Adolph Frie-
drich von Waldow, fundator XIX-wiecznej rozbudowy lubniewickiej posiadtosci.

z punktem widokowym “Zacisze Petzolda”

Koncepcja parku kieszonkowego <7\\
L
nad jeziorem Lubigz w Lubniewicach ~ .

autor: tukasz Przybylak

OBJASNIENIE OZNACZEN
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Il. 9.
tukasz Przybylak, Koncepcja parku kieszonkowego z punktem widokowym Zacisze Petzolda nad
jeziorem Lubigz w Lubniewicach. Fundacja im. Eduarda Petzolda, 2025.

Zacisze Petzolda zostato otwarte 18 pazdziernika 2025 roku. Na miejscu zamonto-
wano takze emaliowang tabliczke z inskrypcja:

Zacisze Petzolda

Park kieszonkowy z punktem widokowym upamietniajgce Eduarda Petzolda,

urodzonego 14.01.1815 roku w Lubniewicach teoretyka i twérce ogrodow.

Miejsce powstate staraniem Mieszkaticéw i wladz miasta Lubniewice przy wsparciu orga-
nizacji pozarzgdowych, przedsigbiorstw i wolontariuszy, odstonigto 18.10.2025 roku w jubi-
leuszu 210-lecia urodzin europejskiego mistrza ksztattowania krajobrazud!.

81 W dolnej czesci tablicy znajduja si¢ informacje o inicjatorze, partnerach, patronie, projektancie i sponsorach utwo-
rzenia Zacisza Petzolda jak réwniez dane o programach grantowych w ramach, ktérych finansowano realizacje parku
kieszonkowego.
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W rezultacie, w parku Bad Muskau, w Twickel oraz Lubniewicach powstaty zywe
miejsca pamieci o Eduardzie Petzoldzie. Odpowiadajg one nie tylko na potrzeby
i oczekiwania rekreacyjne mieszkancow i odwiedzajacych, ale dajg takze mozliwosé¢
empirycznego doswiadczania krajobrazu w rozumieniu Petzolda.

Adaptacja dawnych posiadlosci, dla ktérych nad projektami ogrodéw i parkow
Petzold pracowal, do nowych funkgji, przynosi takze nowe formy jego upamietnie-
nia. Za przyktad moze postuzy¢ zamek Althornitz w Saksonii, gdzie w 1865 roku
Petzold sporzadzit projekt dla tamtejszego parku zamkowego82. We wnetrzu odre-
staurowanego w 1996 roku budynku otwarto hotel, a jeden z pokoi nazwano imie-
niem Eduarda Petzolda. Go$cie hotelowi rezerwujacy ten pokdj otrzymujg prze-
krojowe informacje o zyciu i twdrczosci jego patrona, a z okien mogg podziwia¢
efekty jego pracy.

Podsumowanie

Podjecie zagadnienia upamietniania Eduarda Petzolda jest istotne z kilku powodow.
Po pierwsze, mimo europejskiego zasiegu teoretycznej i praktycznej dziatalnosci
Petzolda, jego posta¢ przez dlugi czas pozostawata marginalizowana w opraco-
waniach o historii ogrodow i architektury krajobrazu. Po drugie, dotychczasowe
badania koncentrowaly sie gtéwnie na biografii, relacji mistrz—uczen, taczacej go
z ksieciem Hermannem von Puckler-Miiskau oraz analizie wybranych realizacji,
rzadko podejmujac refleksje nad mechanizmami pamieci i upamietnienia jako
odrebnym zagadnieniem badawczym. Po trzecie wreszcie, w ostatnich dekadach
obserwowa¢ mozna wyrazne ozywienie zainteresowania dziedzictwem Petzolda,
zaréwno w badaniach naukowych, jak i w dzialaniach konserwatorskich, wysta-
wienniczych, inicjatywach spolecznych oraz dziataniach marketingowych, ktére
domaga si¢ narzedzi analitycznych wykraczajacych poza tradycyjna historie sztuki
ogrodowe;j.

Przedstawione w artykule badania oraz dziatania poszerzaja dotychczasowy stan
wiedzy poprzez przesuniecie perspektywy z historii twdrczosci na histori¢ pamieci.
Po raz pierwszy zestawiono i zinterpretowano rézne formy upamietnienia Eduarda
Petzolda: pismiennictwo, nomenklature botaniczng, wydarzenia, miejsca komemo-
ratywne oraz wspolczesne realizacje krajobrazowe inspirowane jego warsztatem
projektowym. Takie ujecie pozwala uchwyci¢ wzajemne relacje miedzy dyskursami
a materialnymi formami pamieci oraz przesledzi¢ zmiennos$¢ sposobdw przywo-
tywania postaci Petzolda w czasie i przestrzeni. Nowatorskos¢ zaprezentowanego
tu podejscia polega nie tyle na proponowaniu nowej interpretacji jego twodrczo-
$ci, ile na przeprowadzeniu rekonstrukcji i krytycznego uporzadkowania istnieja-
cych form upamigtnienia architekta, ktére zostaly ukazane jako elementy procesu

82 E. Petzold, Erinnerungen..., dz. cyt., s. 172.
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obejmujacego przeksztalcenia, selekcje a takze adaptacje bogatego i réznorodnego
dorobku Eduarda Petzolda do profilu wspétczesnego odbiorcy.

Zaprezentowany przekroj form upamietnienia od epitafium wskazujacego na
zawodowg pozycje i dorobek, przez komemoratywng toponimie, dzialalno$¢ popu-
laryzatorska, po badania naukowe i monumenty jest wolny od préb ich wartoscio-
wania. Kazda bowiem droga prowadzaca do utrwalenia pamieci - pod warunkiem,
ze wychodzi od mocnych i rzetelnych podstaw zZrédtowych - jest stuszna i cenna,
a w procesie poznawania $wiata i jego interpretacji niezbedna.
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Streszczenie

Artykut stanowi analize gtownych watkow | argumentow zawartych w ksigzce Roba Nixona Powol-
na przemoc i ekologia ubogich (2025, wyd. oryg.: 2011). Autorka prowadzi poszerzong refleksje-
nad koncepcjg powolnej przemocy, ze szczegoinym uwzglednieniem jej temporalnych wymiardw
oraz zwigzanej z nimi koncepcji pamigci srodowiskowej. Wskazuje, ze powolnose przemocy $ro-
dowiskowej jest efektem dominujgcych rezimow temporalnych wiasciwych przyspieszonej nowo-
czesnosci kapitalistycznej, kidra pozostaje Slepa na rozproszone i kumulatywne procesy diugiego
trwania. Poprzez analize wybranych przypadkow omawianych przez Nixona —skutkow katastrofy
w Bhopalu, niszczycielskich konsekwenciji wydobycia ropy na Potwyspie Arabskimczy kenijskiego
Ruchu Zielonego Pasa — artykut ukazuje konflikt miedzy lokalnymi a oficjalnymi krajobraza-
mi jako starcie heterogenicznych czasowosci.Pamie¢ srodowiskowa — zapisana w poddanych
ekstraktywistycznym interwencjom krajobrazach —zostaje ujeta nie jako pasywne archiwum utra-
conych form zycia, lecz jako aktywne pole prakiyk oporuprzeciw przemocy srodowiskowej oraz
amnezji kulturowej. Autorka rozszerza koncepcje Nixona na kontekst wschodnioeuropejski, ana-
lizujac przypadek osuszania Polesia jako przykiad naktadajgcych sie warstw powolnej przemocy
I stopniowej erozji lokalnej kultury wodnej. Wskazuje tym samym na metodologiczne i praktyczne
konsekwencje koncepcji powolnej przemocy dla humanistyki zaangazowane).

Sfowa kluczowe
Ekologia, krajobraz,Nixon, pamie¢ srodowiskowa, przemoc

Abstract
The article analyses the main themes and arguments of Rob Nixon's Slow Violence and the
Environmentalism of the Poor (2025, orig. 2011). The author develops an extended reflection on
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the concept of slow violence, with particular attention to its temporal dimensions and the related
concept of environmental memory. She argues that the slowness of environmental viclence is
an effect of the dominant temporal regimes of accelerated capitalist modernity, which remains
blind to dispersed and cumulative processes of the longue durée. Through an analysis of se-
lected cases discussed by Nixon — ranging from the aftermath of the Bhopal disaster, through
the destructive consequences of oil extraction on the Arabian Peninsula, to the Kenyan Green
Belt Moverment — the article shows the conflict between local and official landscapes as a clash
of heterogeneous temporalities. Environmental memory, inscribed in landscapes subjected to
extractivist interventions, is conceived not as a passive archive of lost ways of life, but as an
active field of practices of resistance against environmental violence and cultural amnesia. The
author extends Nixon's concepts to the Eastern European context, examining the drainage of
the Polesie region as an instance of overlapping layers of slow violence and the gradual erosion
of local water culture. In doing so, she points to the methodological and practical implications of
the concept of slow violence for engaged humanities.

Key words
Ecology, environmental memory, landscape, Nixon, violence

Postepujaca degradacja srodowiska domaga sie dzi§ nowego stownika, zdolnego
uchwyci¢ jej wspolne zrodlo. Jedna z takich propozycji jest termin antropocen, wskazu-
jacy na antropogeniczny charakter kryzysu klimatycznego i ekologicznego. Dyskurs
antropocenu jest jednak podwazany ze wzgledu na przypisywanie odpowiedzialno-
$ci za przemoc srodowiskowq abstrakcyjnej ,naturze ludzkiej” oraz konceptualizo-
wanie jej terazniejszosci w odniesieniu do ,,pustego, jednorodnego czasu linearnego
nastepstwa’l. W odpowiedzi na ograniczenia tej koncepcji Jason W. Moore propo-
nuje kategorie kapitatocenu, lokujgc przemoc wobec natury w strukturze kapita-
lizmu?2. Pozostajac niejako na marginesach tych dyskursow, kategoria ,,powolne;j
przemocy” Roba Nixona zachowuje ambicje ogolnosci, a zarazem przybliza nas do
materialnych i usytuowanych form szkody. Jednoczesnie, podwaza linearne nastep-
stwo i czyni rozproszong przemoc bardziej widzialng oraz politycznie uchwytna.
Pozwalajac rozpoznawac historyczne struktury zaleznosci, zaproponowana przez
Nixona kategoria skupia sie na lokalnych i materialnych przejawach przemocy $ro-
dowiskowe;j.

Wydana oryginalnie w 2011 roku, a przettlumaczona na polski w roku 2025
ksigzka Powolna przemoc i ekologia ubogich dazy do uchwycenia artykulacji miedzy
transnarodowymi sitami a lokalnymi do§wiadczeniami przemocy srodowiskowejs.

1 D.Hartley, Antropocen, kapitatocen i problem kultury, ttum. W. Szwebs, w: Antropocen czy kapitalocen? Natura, histo-
ria i kryzys kapitalizmu, red. ]. W. Moore, ttum. K. Hoffmann, P. Szaj, W. Szwebs, Poznan 2021, s. 182.
2 Antropocen czy kapitatocen? Natura, historia i kryzys kapitalizmu, dz. cyt.

3 R.Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, thum. T. Adamczewski, T. Dobrogoszcz, K. Wigckowska, Gdansk 2025.
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Przyjmujac perspektywe ,,bojowego lokalizmu™, Nixon pokazuje, jak ,,za sprawg
takiego radykalnego skupienia si¢ na konkretnym miejscu™ mozna obnazy¢ dyna-
mike czasowo i przestrzennie rozlegtych sieci przemocy. Dokonuje tego za pomoca
analizy zroznicowanych przypadkoéw ,,powolnej przemocy”, w ktérych spotykala
sie ona z oporem pisarek i pisarzy-aktywistow. W duzej mierze to literackie przed-
stawienia oraz spoleczne zaangazowanie ich tworczyn i tworcoéw stanowig punkt
wyjscia do refleksji nad powolng przemocg i taktykami oporu.

Przyklady obejmuja (kolejno): widmowe skazenie po katastrofie w fabryce pesty-
cydéw w Bhopalu w powiesci fotrzykowskiej Indry Sinhy Dzieci Apokalipsy; prze-
moc ,,petrodespotyzmu” na Pétwyspie Arabskim w cyklu historycznych powiesci
Abdulrahama Munifa; losy nigeryjskiej ,mikromniejszosci” Ogoni w Delcie Nigru,
skazanej na zycie w zanieczyszczeniach spowodowanych przez dzialalnos¢ firmy
Shell, ukazane przez pisarza-aktywiste Kena Saro-Wiwo; kenijski feministyczny
Ruch Zielonego Pasa wraz z pamietnikami Wangari Maathai; realne i wyobra-
zone wysiedlenia spowodowane budowg megazapdr w eseju Arundhati Roy; oraz
tlumione historie wywlaszczen afrykanskiego rezerwatu przyrody w opowiadaniu
Ostateczne safari Nadine Gordimer. Poza ten schemat wytamujg si¢ dwa rozdziaty:
jeden unaocznia proces ,,dlugiego umierania” na skutek skazen i zniszczen wojen-
nych; w kolejnym (ostatnim) rozdziale Nixon stara si¢ usytuowaé swoja perspek-
tywe badawcza: miedzy ekokrytyka a teorig postkolonialng.

Cho¢ mozna zakwestionowa¢ decyzje o umieszczeniu quasi-teoretycznego roz-
dzialu na koncu ksiazki, decyzja ta jest spdjna z metodologiczng wrazliwoscia
Nixona. Jego koncepcje nie poprzedzajg bowiem analiz, lecz wytaniajg si¢ z nich -
nabieraja tresci i gestosci w zetknigciu z konkretnymi materialnos$ciami przemocy
srodowiskowej. Rowniez perspektywa badawcza nie zostaje z gory zadekretowana,
lecz najpierw wprawiona w ruch przez omawiane przypadki, a dopiero nastepnie
doprecyzowana. Wlasnie ta analityczna procesualno$¢ stanowi, jak sadze, jedna
z najistotniejszych zalet analizy Nixona. Jest on bowiem w stanie uchwyci¢ wielo-
wymiarowos$¢ powolnej przemocy dzigki podwojnej wrazliwosci: z jednej strony na
symboliczne i kulturowe wymiary $rodowiska, wypracowane w obrebie humani-
styki srodowiskowej, z drugiej — na polityczny charakter degradacji, podkreslany
przez studia postkolonialne.

Kluczowa okazuje sie tu wrazliwo$¢ na zlozone czasowosci przemocy: jej roz-
ciggniecie w czasie, opézniong widzialno$¢ oraz warstwowy, kumulatywny cha-
rakter. To wlasnie perspektywa temporalna pozwala dostrzec, ze przemoc srodowi-
skowa nie wyczerpuje sie w spektakularnych katastrofach, lecz przenika codzienne
praktyki kulturowe i formy wyobrazni. Cho¢ wymiar kulturowy bywa pomijany
w analizach srodowiskowych wywlaszczen, stanowi on ich konstytutywny moment.
Whikliwa analiza Nixona przypomina bowiem, ze nowoczesne pojmowanie kultury

4 R. Williams, Resources of Hope, London 1989.

5 R.Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 74.

97



Olga tojewska

zostato ufundowane na rozdzieleniu ,,ducha i gleby™, a wiec na zalozeniu jej auto-
nomii wobec §rodowiska naturalnego. W tym kontekscie na pierwszy plan kulturo-
wych wymiaréw powolnej przemocy wysuwa sie kwestia pamieci. W ujeciu Nixona
jawi sie ona zarazem jako wspdlnotowy zasob wystawiony na erozj¢ w procesach
degradacji oraz jako krytyczny rezerwuar praktyk oporu wobec ich materialnych
i symbolicznych skutkow.

Cho¢ taka konceptualizacja stanowi trzon Powolnej przemocy, nie zostaje wyar-
tykulowana wprost, a pozostaje rozproszona w analizach poszczegélnych przy-
padkow. W niniejszym eseju koncentruje sie zatem na wyostrzeniu problemu cza-
sowosci powolnej przemocy oraz zwigzanej z nig koncepcji pamieci srodowiskowe;j.
W tym celu dobieram analizowane przez Nixona przypadki, traktujac je jako mate-
rial do operacjonalizacji zaproponowanych przez badacza kategorii. Dodatkowo,
starajac sie uwydatni¢ ich znaczenie réwniez dla kontekstu Europy Wschodniej,
wykorzystuje koncepcje Nixona w analizie przypadku z regionu. Zabieg ten ma
na celu ukazanie zaréwno elastycznej uzytecznoéci koncepcji powolnej przemocy
i pamieci $srodowiskowej, jak i wskazanie mozliwosci dalszego ich rozwiniecia
w odmiennych kontekstach geograficznych i historycznych niz te, ktore intereso-
waly ich autora. W konsekwencji po$wigcam mniej miejsca analizie formy litera-
ckiej, wysuwajac na pierwszy plan problematyke konceptualizacji czasu i pamieci
w ich materialno-symbolicznych wymiarach.

Czasowosci (powolnej) przemocy

Wprowadzona przez Nixona kategoria powolnej przemocy ma na celu zdenatura-
lizowa¢ zdroworozsagdkowe — utrwalane przez media i instytucje wtadzy — wyob-
razenia dotyczace tego, co rozpoznajemy jako przemoc. Podczas gdy ,,zazwyczaj
przez przemoc rozumiemy zdarzenie lub czynnos$¢ o charakterze natychmiasto-
wym, gwaltownym i ewidentnym, ktdre potrafimy jednoznacznie ulokowac w cza-
sie i w przestrzeni”, Nixon proponuje zwréci¢ si¢ ku przemocy, ,ktéra nie jest
ostentacyjnie jawna i natychmiastowa, ale intensyfikuje si¢ i narasta, a jej katastro-
falne skutki rozciagajg sie w réznych skalach czasowych™. Czas jest kluczowym
wymiarem sformulowanej tutaj kategorii. Jak zauwaza Nixon, zlozone wymiary
czasowe czynig powolng przemoc kategorig ,oksymoroniczng’8. Napiecie to nie
wynika jednak wylacznie z podwazenia spektakularnego modelu przemocy, lecz
z relacyjnego charakteru samej kategorii: przemoc okreslana jako ,,powolna” oka-
zuje sie taka jedynie z perspektywy dominujacych rezimow temporalnych.
Miedzy wierszami refleksji Nixona wylania si¢ bowiem sugestia, Ze owa ,,powol-
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no$¢” stanowi efekt historycznie uksztattowanego doswiadczenia czasu wlasciwego

6 Por. D. Hartley, Antropocen, kapitatocen i problem kultury, dz. cyt., s. 191.
7 R.Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt, s. 16.

8 Tamze,s. 25.
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przyspieszonej nowoczesnosci kapitalistycznej®. Temporalnos¢ ta — wpisana w line-
arng narracje postepu — jest uprzywilejowang perspektywa tych, ktorych trajektorie
spoteczne pozwalajg uczestniczy¢ w jej rytmach. Pozostaje ona $lepa na rozpro-
szone i kumulatywne procesy dtugiego trwania. Jak zaznacza Nixon, ,nadrzed-
nos¢ niektérych porzadkéw temporalnych nad innymi oraz nasza swiadomos¢ ich
istnienia zalezg od tego, gdzie i w jaki sposob zyjemy”10. Podkresla to takze Reinhart
Koselleck, wskazujac, ze ,historia zwyciezcow” operuje skrocong perspektywa
czasowy, podporzadkowujgc narracje sekwencji zdarzen prowadzacych do zwycie-
stwa, podczas gdy doswiadczenie podporzadkowanych odstania glebsze warstwy
trwania i odmienne struktury temporalne'l. Z tej uprzywilejowanej perspektywy
procesy, takie jak opisana przez Nixona postepujaca erozja gleby, zagrazajaca np.
ziemiom w Kenii'?, pozostajg niespdjne z dominujacym doswiadczeniem czasu
i tym samym nieuchwytne. Jednak dla wspdlnot zyjacych w degradowanych kra-
jobrazach 6w stan rzeczy jest rezultatem dlugiego trwania procesdéw eksploatacji
przyrody, a kazdy kolejny sygnat nadchodzgcej utraty dotychczasowych podstaw
bytowych doswiadczany jest jako przyspieszajaca katastrofa. Ukazanie tej czasowe;j
relacyjnosci staje sie punktem wyjscia do namystu nad mozliwoscig odzyskania
praw srodowiskowych przez ,,powolnie wywtaszczanych”.

Neoliberalne przyspieszenie dokonuje si¢ zatem w innych czasowosciach niz
ekologia ubogich. Podczas gdy oficjalna historia upraszcza ztozono$¢ czaséw spo-
tecznych, praca wyobrazni uruchomiona w dzietach literackich pozwala uchwyci¢
heterogeniczno$¢ warstw czasu wpisana w doswiadczenie przemocy srodowiskowe;j.
Zachodzi to chociazby w analizowanej przez Nixona powiesci Dzieci Apokalipsy
Indry Sinhy, ktéra ukazuje ,,nieréwne chronologie i rézne predkosci ekologicz-
nego terroru”'3, zaistnialego na skutek katastrofy w fabryce pestycydéw w Bhopalu,
spowodowanej przez amerykanska korporacje. Akcja utworu rozgrywa si¢ dwa-
dziescia lat po zdarzeniu, ukazujac uporczywos¢ trwania toksycznego skazenia,
ktore nadal strukturyzuje doswiadczenie miejskiej biedoty, uwiezionej w ,,kaprysnej
tyranii wiecznego dzisiaj”!4. Co istotne, owa wieczna terazniejszo$¢ nie jest wcale
czasem homogenicznego ,teraz™ ,dotknieta problemami $rodowiskowymi wspol-
nota zamieszkujgca miasto ma zlozone powigzania z przeszloscig i przyszloscia:
poprzez metamorfozy wywolane skazeniem toksycznym, dazenie do sprawiedli-
wosci spolecznej i zbiorows relacje do czasu apokaliptycznego™®. Wbrew linear-
nemu, widzacemu jedynie przyszto$¢ przyspieszeniu powies$¢ ukazuje rozmaite

9 Tamze,s. 25.

10 Tamze, s. 94.

11 R. Koselleck, Warstwy czasu. Studia z metahistorii, ttum. K. Krzemieniowa, J. Merecki, Warszawa 2013, s. 57-58.
12 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 179-180.

13 Tamze, s. 94; zob. I. Sinha, Dzieci Apokalipsy, thum. E. Horodyska, Warszawa 2008.

14 Tamze, s. 90.

15 Tamze.
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warstwy czasowe ksztaltujace doswiadczenie sSrodowiskowej terazniejszosci. To, co
z perspektywy uprzywilejowanych moze jawic sie jako ,,powolne” - a wigc pozo-
stajace poza horyzontem odpowiedzialnosci — dla podporzadkowanych nie jest
powolnoscig, lecz forma uporczywego trwania przemocy.

Czasowosci krajobrazu

Kluczowym aspektem analizy Nixona jest ukazanie nie tylko czasowosci samej
przemocy, ale takze jej interakcji z czasowosciami krajobrazu'6. Przedstawia on
bowiem czasowy charakter terroru jako rezultat materialnych jakosci tego ostat-
niego: ,,Terror przenoszony znowu drogg powietrzng przeistacza si¢ w terror prze-
noszony droga wodna, ktéry nabiera wlasnego sezonowego rytmu”'. Proces ten
opisuje tez Anna Tsing, dla ktorej zachodzaca przez interwencje infrastrukturalne
kapitalistyczna modernizacja, dazac do narzucenia swojej wlasnej historii, $ciera
sie z lokalnymi wymiarami czasowymi'®. Dynamike t¢ Nixon ujmuje poprzez roz-
réznienie migdzy krajobrazem lokalnym a nakltadanym nan w toku wywlaszczen
krajobrazem oficjalnym. Podczas gdy ten pierwszy ,ksztaltuja modelowane przez
historie mapy afektywne, ktdre spolecznosci tworzyty przez cale pokolenia, mapy
obfitujace w nazwy i szlaki, wyczulone na czynniki ekologiczne i powierzchowne
twory geologiczne”, drugi ,,zwykle nie bierze pod uwage takich wczesniej istnieja-
cych map, lecz traktuje dany obszar z biurokratyczng obojetnoscig™®. W tym ujeciu
przemoc $rodowiskowa ujawnia sie jako konflikt temporalnych porzadkow wpisa-
nych w materialno$¢ krajobrazu oraz w narzucane mu rezimy zarzadzania.

Konfliktowg dynamike miedzy krajobrazami najlepiej obrazuje omawiany przez
Nixona cykl powiesci Miasta soli Abdulrahama Munifa, poswigcony rozwijajacym
sie w czasie, niszczycielskim skutkom odkrycia ztoz ropy na Pétwyspie Arabskim.
Krajobraz lokalny przednaftowej oazy — wadi —okre$lany byt przez uptyw ,czasu
wodnego”. Woda stanowita ,,facznik przesztosci z przyszloscia, czasu z przestrzenia,
miejsca z ruchem, rolnictwa z nomadyzmem”20. Cho¢ susze i gldd byty nieodiaczng
czescig czasu wodnego, dzieki jego cyklicznemu charakterowi mozliwy byt wspdl-
notowy repertuar praktyk regulatywnych, umozliwiajacy funkcjonowanie zgodnie
z rytmami natury?!. Widoczne jest zatem, jak specyfika ,krajobrazu lokalnego”
ksztaltuje sie jako dynamiczna relacja zachodzaca miedzy jego czasowo$ciami,
zasobami naturalnymi oraz praktykami kulturowymi wspélnot.

16 Por. T. Ingold, Czasowos¢ krajobrazu, ttum. B. Frydryczak, w: Krajobrazy. Antologia, red. B. Frydryczak, D. Angutek,
Poznan 2014, s. 135-158.

17 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 95.

18 A. Tsing i in, Field Guide to the Patchy Anthropocene: The New Nature, Stanford 2024, s. 143-151.

19 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 36-37.

20 Tamze, s. 118; zob. A. Munif, Miasta soli, ttum. M. Kubarek, Sopot 2010.

21 Zob. np. A. Barcz, ‘A River Speaks” Translating aquatic voice and re-animation of fluvial monstrosities, ,Annales Uni-
versitatis Paedagogicae Cracoviensis. Studia Poetica” 11, 2023, s. 167-183.
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Jednak lokalny krajobraz wodny wadi oraz jego czas ulegl zatarciu poprzez
zderzenie z krajobrazem oficjalnym, narzucanym na niego w toku zachodzacej
na Pélwyspie Arabskim ,szczegdlnego rodzaju”2? akumulacji pierwotnej23. Jak
zaznacza Silvia Federici, kluczowymi momentem tego procesu jest dycyplinowanie
cial nowej sily roboczej (w interesujacym ja przypadku: kobiet) przez wypieranie
cyklicznych rytméw lokalnych wspoélnot, niewspoimiernych z nowo narzucanym
rytmem pracy i dogmatem ciggtego wzrosu?4. W swojej analizie Nixon pokazuje, ze
wpisana w strukture akumulacji pierwotnej kontrola nad czasem zachodzi nie tylko
przez dyscyplinowanie cial, ale tez przez dyscyplinowanie natury. Réwnolegle do
przymusowego osiedlania nomadycznych Beduinéw - ktérym konfiskowano wiel-
blady i przeksztalcano ich w ,,osiadtych robotnikéw budowlanych” - ingerowano
w ich prace. Stawala sie ona narzedziem przeksztalcania i podporzadkowywania
krajobrazu. Wytwarzana w ten sposdb miejska ,,dzicz” okazuje si¢ zarazem ,warun-
kiem ich wlasnego wywlaszczenia®. Poniewaz woda — napedzana i hamowana
przez cykle pogodowe — nie poddaje si¢ logice przyspieszonej produkcji?6, konieczne
okazalo si¢ ujarzmienie jej czasowosci poprzez brutalne interwencje w krajobraz
oraz wyplenienie lokalnych praktyk kulturowych odpowiadajgcych cyklicznym
rytmom. W konsekwencji ,,czas wodny” zostaje zastapiony ,,przez liniowg narracje
czasu ropy, w ktérej troska o zréwnowazenie zostaje zmiazdzona przez pedzaca
ideologie rozwoju™?’.

Pamiec srodowiskowa i potencjat oporu

Zreczna i stylistycznie wyrafinowana analiza Nixona zmierza ku takiej konceptua-
lizacji czasu, ktora moze funkcjonowaé zarazem jako narzedzie analityczne i poten-
cjalne medium zmiany. Ukazuje ona historycznie uwarstwiong nowoczesno$¢ - ktorej
ideologie stanowig podloze wigkszos$ci przykladow przemocy srodowiskowej — jako
formacje powstajacg w napieciu miedzy represja a oporem?s. Stawka tej perspek-
tywy jest zarobwno uwydatnienie glebokich genealogii przemocy, jak i wytropienie
tkwigcych w nich zalazkéw sprzeciwu. Umozliwia to opowiadanie historii z per-
spektywy krajobrazu, ktdry - jak sugeruje Anna Tsing — pozwala dostrzec wielo$¢
splatajacych si¢ temporalno$ci oraz wskaza¢ momenty, w ktérych wytaniaja si¢
alternatywne porzadki czasu jako potencjalne pole walki?%. W tym sensie kategoria

22 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 121.

23 K. Marks, Kapital, t. 1, ttum. J. Heryng, M. Kwiatkowski, H. G. Lauer, L. Selen, Warszawa 1951.

24 S. Federici, Kaliban i czarownica. Kobiety, ciato i akumulacja pierwotna, ttum. K. Krol, Krakéw 2025.

25 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 131.

26 A. Malm, Fleeing the Flowing Commons: Robert Thom, Water Reservoir Schemes, and the Shift to Steam Power in Early
Nineteenth-Century Britain, ,Environmental History” 19 (1), 2014, s. 68.

27 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 119.

28 Por. M. Tomba, Marx’s Temporalities, Leiden 2012.

29 A. Tsing i in, Field Guide to the Patchy Anthropocene..., dz. cyt., s. 143-151.
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powolnej przemocy stanowi roéwniez postulat przeciwstawienia si¢ ,,zawrotnemu

tempu wspodlczesnosci”30: nie tyle zacheca do prostego spowolnienia uwagi wobec

umykajacych przeksztalcen krajobrazu, ile przede wszystkim wzywa do zatrzymania

sie po to, by rozpoznad przeszto$¢ trwajaca w terazniejszosci i uchwyci¢ wytwarzane

przez nig ,historie potencjalne™!. Jednym z kluczowych pol tej walki przeciw mecha-
nizmom powolnej przemocy okazuje si¢ pamie¢ srodowiskowa.

Cho¢ Nixon nie rozwija tej kwestii w sposob systematyczny, jego analiza moze
postuzy¢ jako punkt wyjscia do sformulowania koncepcji pamieci srodowiskowej —
obszaru, ktéry w dotychczasowych ujeciach teoretycznych pozostaje niestabilny
i niedookreslony. Zdaniem Lawrence’a Buella pamie¢ srodowiskowa ma charakter
predyspozycji prehistorycznej. Jednak przyspieszenie antropogenicznych przemian
przyczynito si¢ do jej erozji, czynigc zdegradowane srodowisko nowg normalnos-
cig32. W kontekscie owej amnezji kulturowo-$rodowiskowej Buell dostrzega eman-
cypacyjny potencjal pamiegci, mobilizowany miedzy innymi w ruchach na rzecz
sprawiedliwos$ci srodowiskowej. Na krytyczny wymiar tej kategorii wskazuje takze
Marta Tomczok, dla ktdrej pamie¢ srodowiskowa funkcjonuje jako forma kontr-
pamieci wobec narracji gléwnonurtowych wymazujacych relacje dawnych miesz-
kancéw z przyroda3s. Z kolei Anna Barcz podkresla jej znaczenie na styku historii
srodowiskowej i literatury, gdzie uruchamia ona wyobrazni¢ srodowiskows jako
zasob przetrwania w warunkach kryzysu ekologicznego34.

Na tym tle ujecie Nixona wnosi istotne dopetnienie. Wskazuje, Ze pamie¢ srodo-
wiskowa nie jest wylacznie zasobem symbolicznym, lecz podtrzymywana jest przez
materialne praktyki zakorzenione w krajobrazie. Odstania procesy jej wymazywa-
nia, dokonujgce sie poprzez przemocowe przeksztalcenia przestrzeni, oraz potencjat
jej odzyskiwania, wpisany w czasowe uwarstwienie samego krajobrazu. ,,Gleboka
pamieé pozostaje w ziemi”3® — powolna przemoc zarazem niszczy, nadwyreza
pamiec i pozostawia $lady, umozliwiajace jej odzyskiwanie. W tym sensie pamigc
srodowiskowa, podobnie jak sama kategoria powolnej przemocy, ma charakter nor-
matywny: sklania do rozpoznania historycznej ciaglosci degradacji oraz stanowi
zasob praktyk sprzeciwu wobec niszczenia krajobrazow i wspdlnot miedzygatun-
kowych. Jesli historie mozna okresli¢ polem walki miedzy zwyciezcami a zwycig-
zonymi36, to pamie¢ — zwlaszcza w swoim srodowiskowym wymiarze, wlasciwym
ekologii ubogich - odgrywa podobna role w konfliktach spotecznych.

30 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 25.

31 Por. A. Azoulay, Potential History: Unlearning Imperialism, London 2019.

32 L. Buell, Uses and Abuses of Environmental Memory, w: Contesting Environmental Imaginaries: Nature and Counter-
culture in a Time of Global Change, red. S. Hartman, Leiden 2017, 5. 96.

33 M. Tomczok. 2024. ,,Pamie¢ §rodowiskowa we wspomnieniach §wiadkéw budowy Belchatowskiego okregu weglowe-
go”. Historyka Studia Metodologiczne 54, s. 496.

34 A. Barcz, Environmental Cultures in Soviet East Europe: Literature, History and Memory, London 2022, s. 28.

35 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 309.

36 Por. E. Traverso, Historia jako pole bitwy, thum. S. F. Nowicki, Warszawa 2014.
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Z tego powodu w akty przemocy $rodowiskowej wpisane sa roéwniez mechani-
zmy wymazywania pamieci. Proces ten staje si¢ widoczny w analizie zaplanowanej
»przestrzennej amnezji” powstajacej na skutek budowy megazapo6r3’. Unicestwia
ona nie tylko cykle hydrologiczne oraz lokalne formy gospodarowania, lecz takze
przywiazanie do miejsca i wspomnienia - ,,zatapia takze przeszio§¢”s8. Materialne
wymazywanie pamieci wspomagane jest przez strategie dyskursywne, ktére mar-
ginalizuja doswiadczenie wysiedlen, ujmujac inwestycje infrastrukturalne w kate-
goriach postepu. Analogiczny mechanizm Nixon rozpoznaje w przypadku afry-
kanskich rezerwatow przyrody. Ich estetyzacja, prezentowana turystom jako obraz
dziewiczej natury ,nietknietej biegiem ludzkiej historii”, okazuje si¢ forma ,,wyre-
zyserowanej amnezji”, ufundowanej na ttumionej historii wywlaszczensd. Schemat
ten powielany jest w niezliczonych napedzanych przez praktyki kolonialne i kapitat
brutalnych wywlaszczeniach srodowiskowych.

Jak bowiem wskazuje Max Haiven, systemy wladzy funkcjonuja dzigki zinstytu-
cjonalizowanym praktykom zapominania. W tym sensie zaréwno kolonialng eks-
pansje, jak i kapitalistyczng akumulacje przez wywlaszczenie nalezy postrzegac
jako procesy, ktdre ucza zapomina¢ o brutalnych genealogiach porzadku nowoczes-
nego, naturalizujac jego dominacje0. Jesli za$ rozumiemy grodzenia szeroko i abs-
trakcyjnie!, reprodukcje systeméw dominacji mozna ujmowac jako efekt odtwa-
rzanego grodzenia historii oraz wywlaszczania pamigci?.

Jak jednak zaznacza Nixon, ,buntownicy przeciwko rabunkowi zasobow i osoby
pozbawione praw ekologicznych, (...) wielokrotnie mobilizowali si¢ przeciwko utra-
cie pamieci, nie godzac sig, by przemoc panstwa lub chciwos¢ korporacji ponad-
narodowych sprawila, Ze zapomniano o ich wieloletnich zrédtach utrzymania™s.
Opdr przeciw wywlaszczaniu pamieci w toku przemocy srodowiskowej jest nieod-
taczna czescia jej historii. W $wietle analizowanych tutaj przypadkow taka kolej
rzeczy moze zosta¢ odczytana jako $wiadectwo porazki hegemonii czasu linearnego.
Wywtaszczeni z nomadycznej kultury Beduini nie podporzadkowali si¢ biernie
narzuconym im praktykom i paradygmatom temporalnym. Zgodnie ze spostrze-
zeniami Anny Tsing, krajobraz oficjalny nie eliminuje bowiem lokalnych porzad-
koéw czasu, lecz wytwarza hybrydowe czasowosci, w ktorych ujawnia si¢ potencjat
oporu. Jak pokazujg powies$ci Munifa, narzucony Beduinom ,,czas ropy” ujawnia
wewnetrzne sprzecznosci, ktorych rezultatem jest bunt robotniczy, stanowigcy
sprzeciw wobec linearnego paradygmatu nieograniczonej akumulacji, $cierajacego

37 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 206.

38 Tamze, s. 219.

39 Tamze, s. 247.

40 M. Haiven, Crises of Imagination, Crises of Power: Capitalism, Creativity and the Commons. London-New York 2014,
s.189.

41 D. Kujawa, Niedzielne ziemie. Poezja i dobro wspélne, Warszawa 2024.

42 M. Haiven, Crises of Imagination, dz. cyt., s. 154.

43 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 68.
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sie z materialng wyczerpywalno$cig zasobow. W tym kontekscie powiesci Munifa,
napisane ,,na styku kapitalistycznej akumulacji pierwotnej, dewastacji srodowiska
i powstanczego ruchu robotniczego™4, sa przykladem proby odzyskania pamieci
srodowiskowej przez ukazanie zlozonych czasowosci represji i oporu.

Co jednak kluczowe, pamie¢¢ o przesztych walkach o srodowisko i jego kultury
nie stuzy jedynie nostalgicznemu odtworzeniu, a jest zasobem dla walk wspolczes-
nych. Przykladem takiego dzialania jest chociazby aktywistyczny projekt wspolno-
towego sadzenia drzew Ruchu Zielonego Pasa w Kenii. Dzialania te sprzeciwialy si¢
traktowaniu lasu jako wlasnosci prywatnej prezydenta, odwotujac sie do ,,symbo-
licznego narodowego archiwum kenijskiego oporu”, w ktérym las funkcjonuje jako
symbol powstania chlopskiego®. Sadzenie drzew bylo zatem nie tylko materialnym
aktem przeciwdzialajgcym wylesianiu, ale tez prébg materialno-symbolicznego
przywrocenia pamieci o historycznych walkach kontrhegemonicznych przez uwy-
datnienie ich srodowiskowego wymiaru.

Wschodnioeuropejskie cigzary obce

Duzg zaletg kompozycji ksigzki Nixona jest uruchomienie dialogu miedzy odmien-
nymi przypadkami powolnej przemocy. Ich zestawienie nie tylko odstania zrézni-
cowane oblicza przemocy srodowiskowej oraz ich heterogeniczne czasowosci, lecz
takze uwydatnia cigglo$¢ oraz zréznicowany charakter proceséw wywlaszczenia
z materialnych zasobow oraz pamieci, zachodzacych w skali globalnej. W centrum
tych proceséw znajduje si¢ ciggla akumulacja podzialow4t — miedzy wspdlnotami
a ich krajobrazami lokalnymi, wewnatrz wspolnot miedzygatunkowych i miedzy
centrum a peryferiami. Peryferia utrzymywane sg przez powolng przemoc w wiecz-
nej terazniejszosci, podczas gdy centrum prze ku przysztosci po linii postepu, repro-
dukujac globalne asymetrie?’.

Kategoria powolnej przemocy, dazac do uchwycenia wspolnego mianownika
miedzy partykularnymi doswiadczeniami, pozostaje jednak przede wszystkim
wewnatrz osi centrum-peryferie, co prowadzi do marginalizacji potperyferyjnego
wymiaru systemu-$wiata8. Cho¢ Nixon zaznacza potrzebe badan przekraczajgcych
konwencjonalny zakres postkolonializmu?, jego analiza w duzej mierze pomija
przemoc $rodowiskowg na obszarach ,,Globalnego Wschodu”, czesto nieobecnych
w dekolonialnej wyobrazni teoretycznej®0. O ile pominigcie to jest historycznie

44 Tamze, s. 128.

45 Tamze, s. 188.

46 Por. S. Federici, Kaliban i czarownica, dz. cyt.

47 Por. D. Chakrabarty, Prowincjonalizacja Europy, thtum. E. Domanska i in, Poznan 2011.

48 Por. I. Wallerstein, Analiza systemow-swiatow. Wprowadzenie, ttum. K. Gawlicz, M. Starnawski, Warszawa 2007.

49 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 64.

50 M. Miller, W poszukiwaniu Globalnego Wschodu: Myslenie miedzy Péinocg a Potudniem, ttum. A. Piekarska, ,,Prak-
tyka Teoretyczna” 3 (37), 2020, s. 157-186.
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i politycznie zrozumiate, czg$ciowo reprodukuje podziaty, ktdre Nixon stara sie prze-
kroczy¢. Zaweza tym samym rezerwuar praktyk i hamuje mozliwos¢ zawigzania
transregionalnych sojuszy. Wykluczenie to pozostawia przestrzen do dalszego namy-
stu nad specyfikg powolnej przemocy Europy Wschodniej oraz nad mozliwymi
problematyzacjami tej kategorii przez jej uruchomienie w tej czesci §wiata.

Ciekawg propozycja Nixona w tym zakresie jest koncepcja ,,obcego ciezaru”, ktora
wykorzystuje on w analizie widmowych konsekwencji katastrofy w Czarnobylu
z 1986 roku: ,,Cho¢ [po upadku Zwigzku Radzieckiego] naréd ukrainski uzyskat
polityczng autonomie, w konteks$cie srodowiskowym i epidemiologicznym pozo-
stawal pod wplywem «obcego ciezaru» kraju-widma, radzieckiej przesztoéci, ktéra
(jak okreslitby to Faulkner) nie byla nawet przesztoscig”'. Nixon postuguje si¢ przy-
ktadem czarnobylskiej katastrofy, aby ukazaé ,warstwowy charakter”®2 czasowosci
powolnej przemocy, ktdrej niszczycielskie skutki spotegowala nie tylko ,,seria luk
czasowych” w reakeji radzieckiego rzadu, ale takze drastyczna polityka neoliberal-
nej terapii szokowej po upadku Zwiazku Radzieckiego.

Kategoria ,,obcego cigzaru” stuzy jednak przede wszystkim jako narzedzie ana-
lityczne przy omdwieniu literackiego przedstawienia, zawieszonego w czasie, ska-
zenia na skutek katastrofy w fabryce pestycydéw w Bhopalu w 1984 roku. Nixon
poswigca przy tym mniej uwagi wschodnioeuropejskiej instancji powolnej prze-
mocy, bowiem to Bhopal, jak twierdzi, zostal wyparty z globalnych narracji, pod-
czas gdy Czarnobyl zdobyl wicksza widocznos¢. Cho¢ sednem koncepcji powolnej
przemocy jest wyjscie poza polityke spektaklu, Nixon popada tutaj wlasnie w jej
pulapke, zamykajac namyst nad postsocjalistycznym regionem w opisie bodajze
najbardziej spektakularnej ze srodowiskowych katastrof regionu?. Nie dostrzega
tym samym bardziej roztozonych w czasie przypadkow wschodnioeuropejskiej
powolnej przemocy. Poniewaz gtéwng stawka propozycji Nixona jest uczynienie
ekologii ubogich bardziej widzialng, skupienie uwagi na Globalnym Potudniu jest
zrozumiale. Jednak to w ,,warstwowym charakterze” powolnej przemocy w kontek-
$cie Europy Wschodniej tkwi szczegolny potencjat dalszej konceptualizacii.

Cho¢ obecnie pamigc o zelaznej kurtynie podtrzymuje binaryzm naszego mysle-
nia o wewnetrznym podziale Europy, Europe Wschodnia wynaleziono duzo
wczesniej — juz w epoce Oswiecenia® — nadajac jej forme orientalnego dopetnienia
Zachodu. Czeste definiowanie Europy Wschodniej jedynie przez pryzmat do§wiad-
czenia socjalizmu usuwa z pola widzenia ,warstwowy charakter” wspdtczesnego
doswiadczenia zaleznosci oraz - co tutaj kluczowe - obecnej formy krajobrazéow.

51 R. Nixon, Powolna przemoc i ekologia ubogich, dz. cyt., s. 80.

52 Tamze, s. 78.

53 Czarnobyl zostal zapamietany jako zdarzenie powigzane z upadkiem Zwigzku Radzieckiego. Tymczasem np. réwnie
brutalna katastrofa kysztymska zostala wyparta z dominujgcej pamieci. A. Barcz, Environmental Cultures in Soviet

East Europe: Literature, History and Memory, London 2022, s. 133.

54 L. Wolff, Wynalezienie Europy Wschodniej. Mapa cywilizacji w dobie Oswiecenia, ttum. T. Bieron, Krakéw 2020.
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Marginalizowany drugi $wiat przez wieki doswiadczat bowiem kolejnych fal pod-
bojow, ,,za ktérymi staly Imperium Otomanskie, Cesarstwo Austro-Wegierskie
czy Rosja i Zwigzek Radziecki, a z kazdym z nich wigzat si¢ zresztg dos¢ odmienny
system dominacji”% oraz eksploatacji zasobow i zarzadzania srodowiskiem, ksztat-
tujgc dlugie trwanie nawarstwiajacych sie skutkéw rabunkowej inzynierii rodo-
wiskowej.

Oprocz podbojow imperialnych warto uwzglednié procesy kolonizacji wewnetrz-
nej. Dynamika ta widoczna jest chociazby w przypadku dlugiego projektu osu-
szania Polesia, opisanego przez Stawomira Lotysza w ksigzce z obszaru historii
srodowiskowej Piriskie blota. Natura, wiedza i polityka na Polesiu do 1945 roku.
Krajobraz lokalny Polesia za czaséw Imperium Rosyjskiego podporzadkowany byt -
podobnie jak wadi - ,,czasowi wodnemu” i odpowiadajacych mu praktykom kul-
turowym, ktdre Lotysz rekonstruuje na podstawie powiesci Feliksa Bernatowicza.
Coroczny wylew Prypeci wigzal sie z relokacja Poleszukoéw na potozone powy-
zej bagien ostrowy. Te mobilne praktyki stanowily element regulujacy wspotbycie
z krajobrazem. Poleszucy zostawali na ostrowach przez kilka tygodni, w trakcie
ktérych obchodzili swoiste ,,saturnalia”, naznaczone hucznymi uroczysto$ciami
oraz tymczasowym przywroceniem ludowego ,,prawa wodnego”, na mocy ktorego

»mozna bylo zatrzymac to, co przyniosta woda, ale obyczaj kazal tez pomaga¢ innym
w potrzebie”.

Jednak dgzenia do wydobycia ekonomicznej produktywnosci Polesia za czasow
ITI RP zaktfadaty konieczno$¢ dostosowania rytmoéw natury do szerszych wizji moder-
nizacji kraju. Podczas gdy w przypadku opisanych przez Nixona megazap6ér mowa
o zalewaniu historii, tutaj mamy do czynienia z jej osuszaniem>’ - przez melioracje
bagien i regulacje rzek. Rownolegle do dyscyplinowania natury zachodzito dyscy-
plinowanie urasowionych przez kolonizatoréw Poleszukéw, przymuszonych do
pracy przy robotach hydrotechnicznych oraz na nowoosuszonych ziemiach. Takze
i w tym przypadku przemoc $rodowiskowa nie zachodzita bez oporu. Przyjmowat
on forme odmowy pracy i odrzucenia narzuconych modeli gospodarowania poprzez
trwanie przy praktykach opartych na wielopokoleniowej wiedzy srodowiskowej®.
Interpretowane przez administracje jako przejaw zacofania, odrzucenie to mozna
odczytywac jako utrzymywanie sie fragmentow wczesniejszego porzadku tem-
poralnego w warunkach narzuconej modernizacji — fragmentdéw, ktdre ujawniajg
porowato$¢ projektu totalnej transformacji i jej linearnej koncepcji czasu®d. Projekt
osuszania Polesia nie zostal bowiem dokonczony przez Polakéw — pamiec tkwigca
w krajobrazie umozliwiata zatem opdr wobec polityki kolonialnej.

55 M. Miiller, dz. cyt., s. 165.

56 S. Lotysz, Pifiskie blota. Natura, wiedza i polityka na Polesiu do 1945 roku, Krakéw 2023, s. 97.

57 K. Czeczot, M. Pospiszyl, Osuszanie historii. Bloto i nowoczesnos¢, ,,Teksty Drugie” 5, 2021, s. 62-78.
58 S. Lotysz, Piriskie blota, dz. cyt., s. 99.

59 Por. M. Kaika, The City of Flows: Modernity, Nature and The City, London-New York 2005.
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Sytuacja ulegla zasadniczej zmianie po przejeciu regionu przez Zwiazek Radziecki,
ktéry kontynuowal rozpoczety projekt melioracyjny w sposob radykalny, prowadzac
do ostatecznego zniszczenia lokalnego krajobrazu i eliminacji tradycyjnych praktyk
zwigzanych z cyklem czasu wodnego. Skutkiem tych dziatan byta nie tylko degra-
dacja gleby, lecz takze utrata kultury wodnej Poleszukow, w ktdrej pamieé o ryt-
mach natury i praktykach wspoélnotowych stanowifa fundament oporu. ,,Powolna
przemoc” trwa na tych obszarach do dzis$, przede wszystkim poprzez wydobycie
torfu, co prowadzi do dalszej utraty bioréznorodnosci. Jak wida¢, kolejne rezimy
podejmowaly i przeksztalcaly wczedniejsze projekty ingerencji w krajobraz, nakta-
dajac na siebie rozne warstwy przemocy srodowiskowej, ktérym towarzyszyto stop-
niowe ostabianie lokalnych form pamieci sSrodowiskowej. W tym sensie koncepcja
powolnej przemocy Nixona moze zyska¢ na dodatkowych uwarstwieniach, ujaw-
niajac wielo$¢ osadzonych w krajobrazie ,,ciezaréw obcych” i wskazujac na koniecz-
nos¢ ich upolitycznienia poprzez aktywne przywracanie pamieci Srodowiskowe;j
w powiazaniu z réznymi systemami podporzadkowania.

Podsumowanie. Metodologiczne konsekwencje ,,powolnej
przemocy”

W analizie Nixona pamie¢ srodowiskowa jawi sie nie jako wtdrne archiwum utra-
conych form zycia, lecz jako pole praktyk poznawczych i politycznych. Niezliczone
przypadki wypartej z dominujacej pamieci degradacji i towarzyszacych jej aktow
oporu wskazujg, ze erozja pamieci nigdy nie jest catkowita: poddany powolnej
przemocy krajobraz sktada sie z warstw, ktore moga zosta¢ ponownie odczytane
i upolitycznione. Pamieé $srodowiskowa umozliwia zatem rozpoznanie cigglosci
powolnej przemocy, otwierajac pole dla praktyk sprzeciwu. W tym sensie praca
pamieci — podejmowana przez literature i dziatania ruchow spotecznych - nie tylko
rekonstruuje genealogie szkody, lecz takze desynchronizuje narracje linearnego
postepu.

Cho¢ w ksigzce Nixona brak miejsca na poglebiony namyst nad zwigzanymi
z powolng przemocg kwestiami metodologicznymi, sadze, Ze zaproponowana przez
niego kategoria powinna nieé¢ istotne konsekwencje takze dla badan humanistycz-
nych. Przeprowadzona przez Nixona analiza strategii narracyjnych moze stuzy¢
miedzy innymi jako przewodnik po praktykach ekokrytycznych. Szczegélnie uzy-
teczne okazuje si¢ siegniecie po literackie rekonstrukcje przesztych krajobrazow
lokalnych oraz zwigzanych z ich zacieraniem praktyk oporu, jak w przypadku
Pinskich blot, gdzie powies¢ przechowuje pamieé srodowiskows, umozliwiajac
badaczowi odtworzenie rytmow zycia i strategii oporu Poleszukdéw wobec narzu-
conej modernizacji.

Kategoria powolnej przemocy moze jednak réwniez stanowi¢ wskazéwke meto-
dologiczng dla szerszych badan srodowiskowych. Wyzwanie, jakim jest uchwycenie
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rozproszonego i efemerycznego charakteru powolnej przemocy, jest jednoczesnie
wyzwaniem uruchomienia wzmozonej uwaznos$ci na $lady oraz wrazliwosci na
wyparte do$wiadczenia podporzadkowanych. Wszystkie te dyspozycje sa nie tylko
domeng sztuki, literatury i aktywizmu, ale powinny tez stanowi¢ trzon humanistyki
zaangazowanej, ktéra w podobny sposéb podazaé moze za postulatem ,,bojowego
lokalizmu”, wspomaganego wyobraznig, mobilizowang w celu odzyskania utraco-
nych kultur srodowiskowych.
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Jak ewoluowata retoryka debaty o antropocenie i walce z kryzysem
politycznym, a takze jak ludzkos$¢ przekuwa ten jezyk w dziatania? Mowi o tym
Ewa Binczyk — profesor nauk humanistycznych, filozofka zwigzana z Instytutem
Filozofii Uniwersytetu Mikotaja Kopernika w Toruniu. Jedng z czotowych
polskich badaczek antropocenu, filozofii nauki i technologii, autorka ksigzek
Epoka cztowieka. Retoryka i marazm antropocenu (2018), Uspotecznianie
antropocenu. Krytyczna teoria spofeczna wobec kryzysu planetarnego (2022)
oraz Technonauka w spoteczenstwie ryzyka (2012).

Barbara Rogala: Poznalysmy sie szes¢ lat temu i wtedy pytalam Pania o ksiazke

Epoka cztowieka. Retoryka i marazm antropocenu. Pamietam, ze z tamtej roz-
mowy przebijala nadzieja, Zze wchodzimy w dekade zmian na rzecz klimatu

w gospodarce i polityce, Ze retorycznie i praktycznie wychodzimy z marazmu,
o ktérym Pani pisala. Chwile pozniej przyszla jednak pandemia, kryzys energe-
tyczny, wojna w Ukrainie, inne konflikty, a Donald Trump zdazyl dwa razy wyjs¢

z Porozumienia paryskiego. Jak patrzy Pani na ten czas zarowno z perspektywy
postepu walki z kryzysem klimatycznym, jak i wlasnej pracy intelektualnej?

Jak ewoluowala retoryka epoki antropocenu? Co stalo si¢ z dominujacymi w tej

debacie narracjami i czy dzi§ motywuja nas do dzialania czy niekoniecznie?
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Ewa Binczyk: Od razu uprzedze, ze ostatnio jestem raczej przybita tym, co czytam
i obserwuje. Tak, od 2020 roku dzialo si¢ sporo, ale raczej nie sg to rzeczy, z ktérych
mozemy si¢ cieszy¢ i czerpa¢ nadzieje. Po drodze sama pisatam o takiej desperackiej
nadziei, potem o tym, ze nawet epizody rozpaczy mogg by¢ dla nas funkcjonalne.
Staratam sie tez dookreéli¢, na czym taka funkcjonalno$¢ moze polega¢ - epizody
rozpaczy dodajg odwagi, rozpacz wyrzuca nas z blednego kota tych samych rozwig-
zan, strefy komfortu, pozwala odej$¢ od business as usual. Jezeli rozpacz to jest tylko
epizod, od ktérego umiemy sie jeszcze odbi¢, to wydaje mi sie, ze moze nas moty-
wowac¢ do rozbicia skostniatych struktur, szczegélnie myslenia o gospodarce.

Wezeéniej wychodzitam od analizy retoryki debaty o antropocenie, ktéra byta -
ciaggle jeszcze jest — taka unikatowgy i interdyscyplinarng debata, inspirujaca do
zmian. Rozne glosy w jej ramach wzajemnie sie wspieraly po to, Zeby wyrazi¢
i dostrzec to, co dzieje si¢ z planetg, zwracajac uwage na skale destrukeji doko-
nywang przez czlowieka na Ziemi. Potem w ksigzce Uspolecznianie antropocenu
przeszlam do retoryki szukania rozwiazan. Przez pare lat analizowalam stowniki
ekonomii ekologicznej, a takze ekonomii politycznej. To dwa obszary na margine-
sie ekonomii gtéwnego nurtu, gdzie na powaznie bierze si¢ te raporty przyrodo-
znawcow, ktore pokazujg nam ryzyko destabilizacji hydrosfery, atmosfery, litosfery,
zyznych gleb i biosfery.

Natomiast najnowsze prace, ktére czytam, naprawde sg przybijajace. Wnioski sg
takie, ze pomatu zaczynamy urzadzac si¢ w barbaryzmie. Kolejne - Ze po 2022 roku,
czyli inwazji Putina na Ukraing, w mainstreamie w zasadzie ugruntowala si¢ reto-
ryka overshoot, czyli zgody na klimatyczne przestrzelenie. Zaklada ona, Ze zamiast
dekarbonizacji ludzkos$¢ zamierza pozwoli¢ na przekroczenie punktéw przetomo-
wych, moze i nawet dopusci¢ do podgrzania o +2 stopnie Celsjusza. Chodzi o to,
zeby teraz jeszcze zarobi¢ ile sie da, wykorzystujac paliwa kopalne i podsycajac
uzaleznienie od tego sektora i trybu funkcjonowania gospodarki. Ostadzamy to
obietnicg, ze za trzy, cztery dekady, ,wezmiemy si¢ do roboty”, zdekarbonizujemy,
posprzatamy, bo bedzie geoinzynieria i inne nowe technologie. Dzi¢ki nim rze-
komo wyssiemy dwutlenek wegla z atmosfery. Przyrodoznawcom jezy si¢ wlos na
glowie, gdy tego stuchaja. Mimo to, mamy prace, ktore pokazuja, ze retoryka prze-
strzelenia jest dobrze ugruntowana, przenika juz praktyke instytucji globalnych.
Ideologia zgody na przestrzelenie to jednak w swej istocie kompletny absurd - to
tak, jakby$my dostali diagnoz¢ choroby nowotworowej, ktora stanowi $miertelne
zagrozenie, decydujemy sie jednak poczekac 40-50 lat z leczeniem na lepsze tech-
nologie medyczne. Tak zachowuje sie w tej chwili ludzko$¢, jesli chodzi o kryzys
planetarny. Gdzie w tym racjonalnos¢?

BR: Tak, zwlaszcza, ze wiele z tych technologii moze okaza¢ si¢ mrzonkami
i poboznymi zyczeniami, co nierzadko wydaje si¢ by¢ w interesie przemystu

paliw kopalnych czy wszystkich, ktérzy zyskuja na masowym unieruchomieniu.
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Czytalam ostatnio raport ,Wiem, Ze to manipulacja, ale i tak sie denerwuje.
Polacy wobec dezinformacji” napisany pod przewodnictwem prof. Przemyslawa
Sadury. Napisano tam, zZe ,,problem dezinformacji to nie tylko kwestia prosto-
wania klamstw. Jej efektem jest narastanie btednych przekonan, a czasem zobo-
jetnienie i zanik chetni do dzialania. Walka z dezinformacjg jest zatem krokiem
przeciwko wycofywaniu si¢ obywateli ze sfery publicznej”. Czyz to mydlenie oczu,
dezinformacja, falszywymi rozwiazaniami nie prowadza wlasnie do marazmu
i bezradno$ci z Epoki cztowieka?

EB: Co do pojecia marazmu - ja juz dzié nie uwazam, ze ta metafora nam wystarcza.
Wobec problemu marazmu mamy jeszcze racjonalne rozwigzania. Zdaje sie, ze
mozna krytycznie wybudzi¢ sie z takiej stagnacji, zbojkotowa¢ go, oswieceniowymi
argumentami rozbi¢ te strukture czy przygladac sie jej instytucjonalnie, probowa¢
ja rozmontowac. Jednak od jakiego$ czasu ze smutkiem mysle, Ze do tego kom-
pleksu problemdw pasuje raczej kategoria ,,odklejki”, zbioru urojen, bardzo mocno
wzmacnianych wlasnie przez dezinformacje. Nie wiem jak inaczej nazwac to, ze
niepokojace dane od ekspertéw po prostu ,,sptywaja” po decydentach.

Jestem pod sporym wrazeniem dwoch ostatnich ksigzek Andreasa Malma z 2024
i2025 roku - to bardzo wazna posta¢ dla debaty o antropocenie, antropologii energii,
humanistyki $rodowiskowej. Ze swoim wspétpracownikiem Wimem Cartonem
zrobit on $wietne analizy oparte o dane ksieggowe przemystu paliw kopalnych i decy-
zje dotyczace tego, co my finansujemy, jakie kredyty zabezpieczamy. Autorzy ci
pokazuja, ze byt taki ulotny moment przed inwazjg Putina na Ukraine, gdy
Miedzynarodowa Agencja Energii dotarta do mainstreamu z brutalnym przeko-
naniem, Ze nie mozemy juz wydobywac paliw kopalnych. Podchwycity to wielkie
media, jak ,Washington Post” czy ,,Forbes”. Wtedy w oczach decydentéw i inwesto-
réw staneto widmo kryzysu - bo jesli mamy sie naprawde dekarbonizowac, to bedzie
to bardzo duzo kosztowato, aktywa zostang osierocone. Zainwestowalismy i inwe-
stujemy bardzo duzo w infrastrukture wydobycia i transportu paliw kopalnych.
Cho¢ wigc jest to technicznie wykonalne - bo mamy innowacje, ktére pozwalaja na
stuprocentowg dekarbonizacje - to gigantyczne zyski zostang utracone. Moéwimy
o aktywach osieroconych najpotezniejszych inwestordéw tego $wiata, bankow, fun-
duszy, korporacji. Nie chodzi wylacznie o przemyst wydobyweczy, ale takze prze-
tworstwo, transport, sektory oparte na paliwach, motoryzacje. Odejscie od paliw
kopalnych wigzatoby si¢ z ryzykiem poniesienia kosztéw kilka razy przewyzszaja-
cych straty podczas kryzysu finansowego z 2008 roku. Dla mainstreamu to byl szok.
Po tym nastgpit atak Putina na Ukraine, a UE zaczela aktywnie i agresywnie szukaé
nowych kontraktow na gaz w innych miejscach niz Rosja. W efekcie ceny gazu wzro-
sty, podobnie jak wegla, bo stabsi gracze musieli wroci¢ do tego surowca, straciwszy
dostep do gazu. To, co dzieje si¢ dzi§ w sektorze paliw kopalnych, dobrze zdaje si¢
okresla¢ kategoria zbiorowego urojenia. Wyglada na to, ze spalimy wszystko, co si¢
da, byle zarobi¢, za$ panstwa i banki bedg asekurowaty i kredytowaty ekobdjstwo.
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Malm i Carton podajg $wiadczace o tym brutalne dane - to nie marazm, to raczej
bezwzgledne i cyniczne napedzanie katastrofy. Tak wiec otoczka dezinformacji jest
niestychanie funkcjonalna, bo cho¢ naukowcy piszg i mowig o tych problemach,
to w mainstreamie te tematy nie istniejg. Zyjemy w ztudzeniu, ze sie nieco wyzie-
leniamy, tu i tam optymalizujemy gospodarke — co w ogole nie zachodzi na skale,
ktéra jest istotna z punktu widzenia przetrwania ludzkosci.

BR: Fakt, ze wchodzi wiele nowych technologii oznacza zmiane ukladu sil,
zmiane porzadku. Nie dziwi mnie wiec to, ze beneficjenci starego systemu (np.
petropanstwa, czy firmy z grupy BigOil) kurczowo trzymaja si¢ business as usual.
Opisali to ekonomiczni noblisci z 2025 roku w kategorii ,tworczej destrukcji”.
Innowacje niosa ja, a stary monopol probuje zatrzymac ich ekspansje. Na tej
planszy sil brakuje szerokich grup spolecznych, ktore rozpoznaja, ze ich interes
lezy w zmianie obecnego porzadku, spolecznej emocji, ktora umozliwi Zadanie
zmian. Jak mozna zdoby¢ serca i umysly dla sprzeciwu wobec tego barbaryzmu,
co méwi nam o tym socjologia i filozofia? W tym kontekscie mysle o dezinfor-
macji dotyczacej klimatu jako narzedziu do osiagania celu politycznego, jakim
jest demobilizacja ludzi?

EB: Uporczywie szukajac iskierek nadziei, siegam ostatnio po literature z zakresu
ekonomii politycznej. Zgadzam si¢ z wieloma autorami, ktorzy piszg, ze popetniali-
$my bledy, zle adresujac edukacje klimatyczna, Zle konstruujac polityke klimatyczna.
Chodzi o to, ze walczac z dezinformacja w zakresie klimatu, odstaniajac perfidne
mechanizmy kampanii wypierania faktu, ze mamy do czynienia z nadchodzaca
katastrofg planetarna, koncentrowaliémy sie na klasie wyksztalconych profesjo-
nalistow. To zaledwie kilkanascie procent ludzi w spoteczenstwach rozwinietych.
W zasadzie wszystkie moje ksigzki i wywiady od lat trafiajg w rece tej wlasnie grupy,
ludzi podobnych sobie. To jest za malo, bo przekonujemy przekonanych i eduku-
jemy wyedukowanych. Poza tym kregiem ludzi, ktdrzy majg komfort, zZeby cokol-
wiek czyta¢, mamy grupy spoleczne pozostawionych samym sobie, funkcjonujacych
w niepewnych warunkach ekonomicznych, pracujacych, ale na przyklad na czarno
lub poza systemem - jak wigkszos¢ kobiet, ktore wykonuja tanig lub darmowg prace.
Ludzie pozbawieni stabilnosci sg fatwym tupem populistéw i dezinformatoréw.
Jesli polityka klimatyczna zostanie im przedstawiona jako wyrzeczenie, oni nie
pozwolg na zmiany.

To widac po tym, co stalo si¢ z Zielonym Ladem w Europie. Zwykli obywatele
nie odnalezli si¢ w tej wizji, ale tez nie zaadresowano jej do nich. Nie pokazano im,
ze maja jakikolwiek materialny interes w popieraniu dekarbonizacji. Zgadzam si¢
z ekonomistami politycznymi, ktérzy méwia, ze bez masowego poparcia ludzi pra-
cujacych, ktérych nie sta¢ na dostep do lekarzy czy ptacenie rachunkéw, zmiana sie
nie dokona. Nie chodzi tylko o USA, w Polsce rowniez dane pokazuja, jak wielka
jest skala ubdstwa, jak wielu ludzi zyje ponizej minimum socjalnego. Codziennie
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walczgc o przetrwanie, oni styszg znieksztalcone mity, ze maja jeszcze bardziej
zacisng¢ pasa w imie ochrony srodowiska. To nie moze tak wyglada¢. Jezeli mamy
przemoéwi¢ do masowej wyobrazni, potrzebujemy jezyka korzysci dla najstabszych
i sprawiedliwosci klimatycznej. Potrzebujemy dzis na przyklad rozwigzan w rodzaju
darmowego pradu dla najubozszych. Ekonomisci polityczni, tacy jak Matthew
T. Huber, moéwia: wkrotce bedzie coraz wigcej ludzi pokrzywdzonych przez ano-
malie pogodowe, susze, powodzie blyskawiczne. Tych ludzi, czy tych, ktérzy beda
zwalniani z pracy w sektorze paliw kopalnych, powinni$my uznac za grupy uprzy-
wilejowane, mysle¢ o nich jak o weteranach. Alternatywa wobec sprawiedliwych
zielonych tadow sg narastajacy chaos, militaryzm i barbaryzm. Coraz wigcej pisze
sie o takich zagrozeniach. Jesli ich nie chcemy, jedyng iskierka nadziei jest proba
pomyslenia o polityce prosrodowiskowej i bezpiecznej przysztosci dla nas oraz kolej-
nych pokolen przez pryzmat szukania masowego poparcia dla polityk publicznych,
ktore stang si¢ na przyklad politykami dbalosci o dobra wspdlne, ostony socjalne,
subsydia dla najstabszych.

Jednak realia s3 rozczarowujace. Diagnoza Jana Spiewaka dotyczaca ,,patopan-
stwa” wydaje mi si¢ trafna. Jego ksigzka pokazuje, jak rzady neoliberalne wycofuja
sie z oston socjalnych, z jakiejkolwiek odpowiedzialno$ci, co zreszta jest tez widoczne
w sposobach prowadzenia polityki dekarbonizacyjnej. To wyrzeczenie si¢ odpowie-
dzialno$ci przez panstwa, brak sprawnosci i ambicji panistw jest rowniez ogromnym
problemem. Nie widze bowiem innego podmiotu skutecznej, dtugofalowej dekarbo-
nizacji niz pafistwa i regulacje. Wolny rynek nas nie zbawi, nie zdekarbonizuje — same
mechanizmy wolnorynkowe nas po prostu usmazg, jak pokazuje Malm. Dowodzi
tego fakt, ze wydobycie paliw kopalnych nadal rosnie. Co roku o 10 proc. wzrasta
ilos¢ wydobywanego na $wiecie wegla. Emisje miaty spada¢ rocznie o co najmnie;j
7 proc., zeby$my zrealizowali cele Porozumienia paryskiego, tymczasem one o 2 proc.
co roku wzrastaja.

W tym kontekscie dezinformacja jest bardzo niebezpieczna. Zamiast tkwi¢ w uro-
jeniu, ze zielone fady same si¢ wybronia, powinnismy podja¢ wysitki systematycznej
przebudowy masowej wyobrazni — tworzy¢ polityke proklimatyczng w interesie
zwyklych obywateli.

BR: Chce jeszcze nawiaza¢ do kwestii postepu naukowego, innowacji, roli tech-
nologii i wiedzy w tym wszystkim. Kryzys klimatyczny z jednej strony obnazyt

fakt, zZe przyrode traktujemy jak towar czy zasdb, z drugiej strony technologia

i nauka sa zrédlem innowacji, ktore moga realnie zmienic nasza relacje z reszta

przyrody. Widzimy jednak, ze nauce nie udaje si¢ samym swoim autorytetem

wplywa¢ na decyzje polityczne czy gospodarcze.

EB: W swojej ksiazce Technonauka w spoteczeristwie ryzyka pokazywalam, jak mozemy

dzi$ mysle¢ o monitorowaniu postepu naukowo-technologicznego z zachowaniem

przeswiadczenia, ze istnieje co$ takiego jak autorytet ekspertow. Jako filozotka nauki,

117



Ewa Binczyk, Barbara Rogala

z niepokojem przygladam sie epoce postprawdy. W debacie publicznej w wielu krajach
mamy kakofonie klaundw, ktdrzy cynicznie przektamuja rzeczywisto$¢ i nie s z tego
rozliczani. W tym kontekscie przychodzi mi na my$l ksigzka Harry’ego Collinsa Czy
wszyscy jestesmy ekspertami?, ktorg miatam przyjemnos¢ wspotttumaczy¢. Collins
w bardzo przejrzysty sposob pokazuje, na czym zasadza si¢ autorytet science. To nie
s3 dobre intencje i charaktery naukowcéw, tylko zinstytucjonalizowane mechani-
zmy anonimowego recenzowania i walki o prestiz w kategoriach merytorycznych.
Wezesniej Robert Merton pisat o nauce jako wzorze dla demokracji. Eksperci w nauce
postuguja sie etosem bycia zapamietanym za osiaggniecia naukowe. Etos naukowy
wymaga przekonywania wspdlnoty do tego, Ze mam cenny wktad w dyscypling. Aby
to zrobi¢, musze naby¢ jezyk i okreslone kompetencje, by kolezanki i koledzy mogli
oceni¢ moj wklad. Najlepsze czasopisma i wydawnictwa stosujg zasade anonimo-
wych recenzji - ta struktura sprawia, Ze mozemy polegac na nauce. To dlatego w naj-
lepszych pismach naukowych nie znajdziesz publikacji antyszczepionkowcow albo
denialistow — nie majg dowodow, swiadectw, przekonujacych argumentacji. Mamy
proste narzedzia pozwalajgce odréznia¢ papke dezinformacyjng od faktéw nauko-
wych. Problemem sg media, w ktorych nie odsiewa sie ziarna od plew.

BR: Czego potrzebujemy, by przebudowa¢ masowa wyobraznie? Czy to powinny
by¢ wizje artystyczne, filozoficzne czy wylacznie propozycje ekonomiczne lub
polityczne? Co mozemy jeszcze robi¢ w obliczu tego polikryzysu?

EB: Wspolczesne spoleczenstwa i politycy stajg na gtowach, zeby zabezpieczy¢ infra-
struktury generujace zyski elit (tankowce, lotniska, autostrady, mury graniczne),
nie zabezpieczamy natomiast tego, co podtrzymuje zycie na planecie: mokradta,
gleby, lasy, systemy naturalne. Fakt, ze biosfera jest nam krytycznie potrzebna, zeby
dalej byty jakiekolwiek zyski jest zupetnie pomijany. Sytuacja w mojej ocenie jest
irracjonalna i dramatyczna.

Co wigc mozemy zrobi¢? Aby sektor paliw kopalnych z jego monstrualnym
umocowaniem si¢ zdekarbonizowal, musialby zosta¢ objety bezprecedensowymi
zmianami, by¢ moze wywlaszczony i upanstwowiony. Silne panstwa i banki cen-
tralne mogtyby to sfinansowa¢, gdyby taka byta wola polityczna. Dopdki obywatele
masowo nie beda zada¢ od panstw, by to si¢ dokonalo, nikt nie wezmie na siebie
tego ryzyka — na pewno nie przemyst czy wolny rynek. Podniesienie si¢ tempera-
tury o dwa stopnie jest dla nas w Europie wcigz zbyt abstrakcyjne, co nie znaczy,
ze w krajach rozwijajacych sie nie umierajg ludzie z powodu anomalii pogodowych.
W Kapsztadzie, gdzie w latach 2015-2018 byla susza i zwigzane z nig limity poboru
wody na osobe, powstawaly gigantyczne kolejki do kranéw publicznych, w ktorych
godzinami czekali ubodzy. Tymczasem nocami za murami bogatych dzielnic podle-
wano trawniki. Na tym wlasnie polega barbaryzm, ze decydujemy, kogo mozna po
prostu poswieci¢, kto nie dostanie juz odszkodowania czy wody, komu wytaczymy
prad. Czy nie styszymy juz wszedzie, Ze nie sta¢ nas na edukacje, sztuke, a nawet
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stuzbe zdrowia czy pomoc socjalng, bo musimy sie zbroi¢? Gdy anomalie i braki
bedg narastaly, bedziemy mieli wiele ognisk konfliktow. Wiele cierpienia. Zmiana
klimatyczna przestanie by¢ abstrakcja, na przyktad dla tych, ktérzy zostali zalani
lub utracili plony, ktérych nie sta¢ na prad. Niektorzy badacze widzg w tym szanse
na doglebng zmiane polityczng. Musimy jednak bra¢ pod uwage rowniez i to, ze
w odpowiedzi elity bedg sie brutalizowaty, a jezyk politykow ulegnie faszyzacji.

BR: Co z budowaniem jezyka nadziei? Czy on nie jest nam niezbedny, Zeby dzia-
fa¢? W Pani stowniku powstala ,,ekowerwa”, a na przyklad Marcin Napiorkowski
w ksiazce Naprawié przysztosé. Dlaczego potrzebujemy lepszych opowiesci, Zeby
uratowac swiat? pisze, ze potrzebujemy narracji, ktore zbuduja pozytywna
wizje wspolnej przyszlosci. Czy nie jest tak, ze strach zwiazany z wizja kolapsu
nie wystarczy, zeby zmobilizowa¢ nas do budowania wizji lepszej przyszlo$ci?
EB: Wyobraznia antropocenu robi sie raczej coraz mroczniejsza. Juz teraz w pis-
mach naukowych czytamy o ,,piekle klimatycznym?”, zanikach fancuchéw dostaw,
skokowych stratach gospodarczych, uwigdach calych sektoréw. Nauka otwiera si¢
wiec na analize realiéw kolapsu, jego etapow, mozliwego i coraz bardziej prawdopo-
dobnego ryzyka najczarniejszych scenariuszy. Uwazam w tym kontekscie, Ze kon-
struktywna, rozsadna nadzieja musi by¢ oparta na takiej trudnej do przetkniecia
wiedzy... Takie sg brutalne fakty, od ktérych musimy wyjs¢, zamiast buja¢ w oblo-
kach samozadowolenia czy wyparcia.

Obserwujac kolejng wojne , tym razem w Iranie, coraz czesciej mysle jednak - co
nam po ekowerwie? Co ekonomistom ekologicznym z tego, ze maja racje i ze stajg
na glowie, szukajac nowego jezyka, skoro przemyst paliwowy ma armie lobbystow,
a politycy ich wlasnie stuchajg, a nie naukowcéw? Czytamy, ze do konca stulecia
planeta ociepli si¢ o okolo 2,7-3 st. Celsjusza. Oznacza to, ze okolo 40 proc. ludzi
na Ziemi w pasie rownikowym bedzie narazonych na podnoszenie si¢ poziomu
morza i skrajne skutki destabilizacji klimatu. Czy bogaty, uprzywilejowany $wiat
zalozyl juz, ze ci ludzie zostang w strefach upatéw, w slumsach i tam ,,sobie spo-
kojnie wymrg”™?

BR: Mowilysmy o tym, Ze rozwiazania wolnorynkowe nie s skuteczne. Jednak
tzw. decoupling, czyli rozdzielenie wzrostu gospodarczego od emisji gazow
cieplarnianych udal si¢ w Europie, jest tez obserwowany w innych miejscach.
Antonio Guterres wzywal tez nie tak dawno do wyjscia poza PKB jako miernik
dobrobytu i postepu na rzecz srodowiska.

EB: To, co méwi Sekretarz Generalny ONZ to zawsze midd na moje serce. On
nazywa sektor paliwowy ,demonicznym, diabelskim kapitatem”... Co do odlacze-
nia wzrostu gospodarczego od wzrostu zasobochtonnosci i energochtonnosci, to
z mojej wiedzy wynika, Ze z uwagi na hiperkonsumpcje i standard zycia w Europie,
ktére oparte sg na handlu migedzynarodowym, Zaden z krajow nie moze pochwali¢
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sie zdecydowanym sukcesem odlaczenia. Dane te czesto nie uwzgledniajg kosztow
srodowiskowych towaréw konsumowanych w Europie i sprowadzanych z innych
czesci $wiat, gdzie odnotowuje si¢ zanieczyszczenia, zuzycie zasobow i energii. Pisza
o tym Jason Hickel, Giorgos Kallis i inni. Europa, nawet w Europejskim Zielonym
Ladzie, nie wyrzeka si¢ wcale idei wzrostu. Dyskusje o koniecznosci réwnowa-
zenia rozwoju czy wystudzenia materialochlonnosci gospodarek nie przyniosty
rezultatow. Zoptymalizowalismy jedynie nieco globalnie dramatycznie rosnaca
konsumpcje i produkcje. Zasobozernos¢ i energozernos$¢ ludzkosci roénie, a nie
spada, nie ma watpliwosci.

BR: A co z uspolecznianiem antropocenu?

EB: Dlugo staratam si¢ pisa¢ o warunkach odnowienia wyobrazni, o misji huma-
nistow, ekspertéw od zmiany spotecznej i akademiczek w obliczu ryzyka wymie-
rania, ale dzi$ mysle, ze chcac zachowac kontakt z rzeczywisto$cia, czas zaczaé¢
moéwic o urzadzaniu si¢ w barbaryzmie. Isabelle Stengers pisala o tym juz dwie
dekady temu! Aktywisci i intelektualisci zapewne nie przestang podkresla¢, ze liczy
sie kazda o,1 stopnia Celsjusza, Zeby tagodzi¢ skutki katastrofy. Wraz z kazdym
stopniem wzrostu temperatury globalnej, podaje Malm, o 70 proc. spadaja szanse
na jakakolwiek adaptacje ludzkosci. Nie mozemy sie podda¢. Cho¢ nie mam dzis
stanu ducha ekowerwy, przychodzi mi do gtowy termin Theodora Adorno ,,nadzieja
wbrew nadziei”. Adorno podkreslat, Ze podstawg racjonalnosci, nawet w fatalnych
warunkach, jest podtrzymywanie nadziei, nawet gdy wszystko wskazuje na to, ze
jest to za trudne i nie ma podstaw, my inaczej nie umiemy. Na tym by¢ moze polega
czlowieczenstwo.

BR: Co za tym ma robi¢ w tych okoliczno$ciach humanistyka, sztuka? Obnazac

skandale?

EB: Pisatam o tym, ze antropocen to epoka stuporu i optakiwania nieodwracalnych

strat. Nasz irracjonalny stosunek do planety, ktora jest przeciez naszym jedynym

domem pokazuje, kim w ogole jest cztowiek w XXI wieku. W trzeciej dekadzie

XXI stulecia wchodzimy w skandaliczne czasy przestrzelenia i irracjonalnych reto-
ryk, ktore zaczynaja dominowa¢ zycie publiczne. Z punktu widzenia filozofki to

przygnebiajace, ale tez w pewien przewrotny sposéb - fascynujace. ,Na papierze”
mamy strategie dekarbonizacji poszczegolnych sektorow gospodarczych, wiemy,
kto zarabia na destrukcji srodowiska, wiemy kogo i jak opodatkowa¢, jak rozwig-
za¢ problemy nieréwnosci i niesprawiedliwosci — intelektualnie w mojej ocenie

jestesmy bardzo dobrze przygotowani. Mozliwe jednak, ze z tej wiedzy i osiggnie¢
intelektualnych po prostu nigdy nie skorzystamy. Odwagi postugiwania si¢ nauka
i rozumem moze nam zwyczajnie nie starczyc.
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Dr Stanistaw Kordasiewicz pracuje na Wydziale , Artes Liberales” Uniwersytetu
Warszawskiego. Jego zainteresowania badawcze obejmujg historie prawa,
ochrong praw jezykowych, ochrone praw ludnosci rdzennej oraz ruch

praw natury. Jest autorem rozdziatu poswieconego ochronie prawnej rzeki
Whanganui, wspoétautorem projektu ustawy oraz autorem uzasadnienia
projektu nadajgcego Odrze osobowos¢ prawng. Cztonek Rady Fundacii
Osoba Odra. Wspotorganizator dwoch edycii festiwalu filmowego ,Wtasnymi
stowami”, poswieconego kulturom i jezykom rdzennym. Badacz stowarzyszony

w Miedzynarodowym Obserwatorium Praw Natury.

Barbara Rogala: W 2022 roku na Odrze rozegrala si¢ jedna z najwiekszych kata-
strof ekologicznych od dekad. Po niej pojawila sie inicjatywa nadania rzece pod-
miotowosci prawnej. Na jakim etapie jest ten proces? Jakie przeszkody, nie tylko

administracyjne, ale i mentalne, stoja na drodze temu procesowi?

Stanistaw Kordasiewicz: Bezposrednio po katastrofie Robert Rient, dziennikarz,
pisarz i aktywista, opublikowatl pierwszy apel do rzadzacych o uznanie podmioto-
wosci prawnej Odry. Inspirowal sie przykiadem rzeki Whanganui z Aotearoa Nowej

Zelandii. Zaangazowal w proces duze grono aktywistéw i artystow, ale petycja

zostala zignorowana. Potem byt szereg kolejnych dziatan o charakterze aktywistycz-
nym. Zorganizowano na przyklad marsz dla Odry oraz akcje Przeptywy dla Odry,
czyli maraton 50 opowiesci z udziatem artystéw, naukowcow, ekologow, w ktdrym

udzial wzieta miedzy innymi Olga Tokarczuk. Na tej fali powstal tez pierwszy pro-
jekt obywatelskiej ustawy o uznaniu osobowosci prawnej rzeki, opracowany przez
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prof. Jerzego Bieluka. Zebralismy 92 998 podpiséw i to wystarczylo, zZeby grupa
41 postanek i postéw z réznych ugrupowan nas wsparta i wniosta projekt ustawy
jako poselski. Postowie podchwycili inicjatywe obywateli jako wyraz szacunku
dla ich staran. Projekt zostal zgloszony w niezmienionej formie w Sejmie, potem
otrzymali$my do niego szereg uwag, w efekcie czego jeszcze przed pierwszym czy-
taniem zostala przedstawiona autopoprawka. Pierwsze czytanie planowane jest pod
koniec marca, potem jesli wszystko ulozy si¢ pomy$lnie, ustawa bedzie przegloso-
wana w Sejmie, a nastepnie zostanie podpisana przez Prezydenta RP. Wtedy Odra
zostataby osobg prawna jako drugi ekosystem w Europie.

BR: Katastrofa na Odrze miala ogromna skale i wzbudzila wielkie emocje. Do

dzi$ nikt nie ponidst odpowiedzialnosci za te wydarzenia, a zrzuty $ciekdw, ktore

uznano za wazng przyczyne katastrofy, nawet wzrosly. Systemowo niewiele si¢

wiec zmienilo. Co w polskim prawie przyczynilo sie do tego, Ze nikt nie ponidst

odpowiedzialno$ci, a rzeka dalej ulega degradacji?

SK: Z naszej perspektywy, jako inicjatoréw uznania Odry za osob¢ prawna, poka-
zuje to, ze obecne regulacje prawne po prostu nie dziatajg i nie zapewniajg rzece

ochrony. Po pierwsze dlatego, ze odpowiedzialno$¢ jest obecnie rozproszona —
raport NIK po katastrofie pokazal, Ze cho¢ wokot Odry dziata ponad 15 instytucji,
to nie przektada si¢ na realng ochrong. Po drugie, do dzisiaj nikt nie ponidst konse-
kwencji doprowadzenia do katastrofy i w przyszlosci tez si¢ to najpewniej nie stanie.
Jedna z przyczyn jest to, ze Odra w tej chwili nie ma swojej reprezentacji. Nie ma

takiego podmiotu czy instytucji, ktora bytaby w stanie w imieniu Odry wystapi¢

do sadu z roszczeniem odszkodowawczym za skutki katastrofy. Brakuje podmiotu,
ktéry w imieniu rzeki moglby bra¢ udziatu w postepowaniach administracyjnych,
rozstrzygajacych na przyktad o tym, ile ton solanki mozna zrzuci¢ do rzek.

To jest naprawde bardzo powazny problem. Jesli chodzi o skale, mielismy do
czynienia z jedna z najwigkszych katastrof ekologicznych w Europie. Potwierdzajg
to statystyki: wyginelo 60% populacji ryb, 88% populacji matz, 85% populacji $li-
makdw. Ekosystem bedzie potrzebowat dziesigcioleci, zZeby si¢ odbudowac. Niestety,
obecne regulacje prawne nie zapewniaja mu tej mozliwosci. Przyktadowo, cho¢
wiemy, ze zasolenie bylo jedng z gtéwnych przyczyn wystgpienia katastrofy, to
w kolejnym roku polskie spotki wydobywcze zrzucity o 8% wiecej ton solanki do
Odry niz w 2022 roku. Wytacznie do rzeki Odry trafiaja dziennie 122 wagony soli,
a wszystko to odbywa sie, niestety, zgodnie z obowigzujagcym prawem.

Jedna z mozliwych odpowiedzi na ten problem jest uznanie Odry za osobe
prawng. Tak jak w wielu innych miejscach na $wiecie, pomyst tej daleko idacej
zmiany w prawie, pojawil si¢ w reakeji na katastrofe. Sprowadza sie do tego, ze
Odra uzyskataby swoja reprezentacje, miataby Komitet Naukowy i mogtaby bra¢
udzial w postepowaniach sagdowych i administracyjnych. To powinno uzupeinié
luke w ochronie Odry, ktora w tej chwili widzimy.

122



0d katastrofy do podmiotowosci

BR: Jakby to wygladalo w praktyce? Kto wlasciwie bylby tym reprezentantem
rzeki?

SK: Na $wiecie przyjmowana s rézne modele. Nasz jest wzorowany miedzy innymi
na ustawie hiszpanskiej z 2022 roku, gdy laguna Mar Menor uzyskata osobowos¢
prawng. W naszej propozycji reprezentacja powinna by¢ zlozona z przedstawicieli
réznych srodowisk, dla ktdrych ochrona Odry jest priorytetowa. Proponujemy, by
role te petnit 15-osobowy Komitet Reprezentantow. Powinien stanowi¢ platforme
dialogu zapewniajaca mozliwo$¢ wypracowania optymalnych decyzji z perspek-
tywy ekosystemu, ale takze mieszkancdw zwigzanych z Odrg. Powinna znalez¢ si¢
w nim jedna osoba wskazana przez ministra wtasciwego do spraw srodowiska, dwie
osoby wskazane przez obecnie zarzadzajace wodami Panstwowe Gospodarstwo
Wodne Wody Polskie. Oprdcz tego, bylyby tam trzy osoby reprezentujgce samo-
rzady gmin. Kolejne trzy zostalyby wskazane przez najwazniejsze grupy uzytkow-
nikéw Odry: na przykiad rolnikéw czy przedsigbiorcow, ktdrzy sa zwigzani z rzeka.
W koncu, sze$¢ osdb wskazanych przez strone spoleczng. Taka grupa pozwala-
taby na prowadzenie warto$ciowego dialogu na temat przyszlosci Odry. Komitet
Reprezentantéw uzupelniatby organ doradczy, czyli 10-osobowy Komitet Naukowy,
ktory dostarczalby eksperckiej i najbardziej aktualnej wiedzy na temat potrzeb
ekosystemu. Dla zapewnienia sprawnosci dzialania powotany bytby jeszcze trzyoso-
bowy zarzad Odry - ten organ moglby reprezentowac interesy rzeki, na przyktad
w postepowaniu sagdowym.

BR: Gdyby to rozwiazanie rzeczywiscie istnialo, kiedy doszlo do katastrofy, jak
wygladaloby wyciagniecie konsekwencji pozniej? Co potoczyloby sie inaczej?
SK: Po pierwsze, gdyby$my taki system mieli, to mogloby w ogéle nie dojs¢ do
katastrofy. Mielibysmy szanse zadziata¢ prewencyjnie. Dzigki jego wprowadze-
niu w postepowaniach administracyjnych dotyczacych Odry, opinie Komitetu
Naukowego musiatyby by¢ brane pod uwage, na przyklad przy wydawaniu zgoéd na
zrzuty solanki. Kolejne raporty Najwyzszej Izby Kontroli pokazuja, ze za litr solanki
wyrzucanej do rzek placi sie tylko 5 groszy, a stawka ta nie byla aktualizowana
od 2016 roku. Tak niskie optaty nie motywuja kopalni do instalowania systemow
odsalajagcych czy dbania o ochrone Odry. Naszym zdaniem uznanie Odry za osobg
prawng pozwoliloby na zmniejszenie ryzyka wystapienia katastrofy, miedzy innymi
dzigki uwzglednieniu praw rzeki przy wydawaniu decyzji administracyjnych.
Dzi$ nie da si¢ takze domaga¢ odszkodowania w interesie ekosystemu. Nasze

rozwigzanie, by to umozliwiato. Wyplacano by je bezposrednio na rzecz Odry jako
osoby prawnej. To istotne z perspektywy kogo$, kto ma rozstrzygnaé, czy Odre
zatruwac czy nie. W tej chwili ekonomicznie uzasadniong decyzja jest niestety zatru-
wanie rzeki, a skutki tego typu dziatan byly widoczne w 2022 oraz kolejnych latach.
Jesli ryzyko odpowiedzialnosci finansowej to 17%, bo taka jest dzis $ciagalnos¢ kar,
to pokusa, zeby zrzucac $cieki do rzek jest bardzo duza. Szczegolnie dla podmiotow
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kierujacych sie przede wszystkim interesem ekonomicznym. Chcemy jako$ciowo
zmieni¢ ten system. Gdy Odra bedzie posiadata osobowos$¢ prawng, kazdy kto sta-
nie przed wyborem ,zatruwa¢ czy nie zatruwac¢?”, bedzie musiat uwzgledni¢ koszty
odszkodowania na rzecz ekosystemu w wysoko$ci pozwalajacej na przywrdcenie
rzeki do stanu sprzed szkody, ktdrego mogtaby domaga¢ si¢ Reprezentacja Odry.
Poniewaz to bylyby ogromne kwoty, moglyby zmienia¢ decyzje oraz mobilizowa¢
do wdrazania rozwigzan chronigcych rzeke.

BR: Wydaje sie nieoczywiste w naszym systemie prawnym, aby obiekt czy w ogole
trudniejszy do zdefiniowania byt, jakim jest ekosystem, posiadal jakas pod-
miotowos$¢, chocby tylko prawng. Zastanawiam sie, na ile jest to naturalne dla
naszego systemu prawnego i jak przeklada sie¢ na nasza percepcje rzeczywisto$ci?
Prawo odpowiada przeciez na problemy, ale tez jakos definiuje rzeczywistosc,
a wiec ksztaltuje takze nasze rozumienie §wiata.

SK: To pytanie o to, czym jest rzeka. Pozwole sobie siegna¢ po ksigzke Roberta
Macfarlane’a Is a river alive?, ktora zadaje podobne pytanie: o to, czy rzeka jest zywa?
W istocie, w tej chwili prawo postrzega ekosystem Odry, Wisty czy dowolnej innej
rzeki jako rzecz, ktdra nie ma swojej podmiotowosci. Czy to trafne? Czy mozna to
zmienic¢? Przyklad laguny Mar Menor z Hiszpanii, pokazuje, ze w kontynental-
nym porzadku prawnym taka zmiana jest mozliwa. Raporty ONZ potwierdzaja,
ze obecnie ponad 26 panstw nalezacych do tej samej, co Polska, tradycji prawnej
uznaje podmiotowo$¢ i prawa natury, a kazdego roku przyjmowane sg nowe ini-
cjatywy.

Chociaz dla cze$ci 0s6b moze wydawac si¢ to zaskakujagce, osobowos¢ prawna
dla Odry (lub wielu innych ekosysteméw na $wiecie) opiera sie dokladnie na tej
samej konstrukeji, jaka od lat uznajemy za wlasciwg dla ochrony intereséw spotek,
fundacji czy stowarzyszen. Nasz system prawny juz teraz uznaje, ze sg one podmio-
tami prawnymi. To byty, ktérych istnienie jest jedynie akceptowang powszechnie
fikcja prawng — nie udatoby nam sie przeciez na wlasne oczy zobaczy¢ albo uscis-
na¢ reki fundacji, stowarzyszeniu czy spolce. Jednak ta konstrukcja sprawia, ze
grupe osob albo okreslony majatek uwazamy za odrebny, zastugujacy na ochrone,
podmiot prawny. W konsekwencji przyznajemy im na przyktad mozliwo$¢ docho-
dzenia praw swoich przed sagdami. W naszej propozycji system prawny po prostu
dopuszcza, ze takze podmioty wystepujace w rzeczywistosci — jak rzeki, lasy, czy
laguny - mogg otrzyma¢ nalezng im ochrone praw oraz reprezentacje. Z perspek-
tywy prawnej dziala to tak, ze tworzymy kategorie oséb prawnych o charakterze
srodowiskowym, a ustawodawca nadaje takim ekosystemom osobowo$¢ prawng
w drodze ustawy. Wiele przyktadow na §wiecie pokazuje, Ze rozwigzanie to czesto
przynosi pozytywne rezultaty i nie zaburza spojnosci porzadku prawnego.

Jednoczesnie, nalezy pamietad, ze historycznie kategoria podmiotowos$ci prawnej
byla bardzo zmienna. Na przyktad w starozytnym Rzymie (a to tam sg poczatki
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naszej tradycji prawnej) podmiotowos¢ byla, upraszczajac, zarezerwowana dla oby-
wateli rzymskich, ptci meskiej, urodzonych jako wolni ludzie. Caty watek niewol-
nictwa to historia 0séb, ktérym prawo odmawialo podmiotowosci. Dla prawa nie-
wolnicy nalezeli do kategorii rzeczy, a przeciez niewolnictwo nie skonczyto sie wraz
z upadkiem Rzymu. Zanim doprowadzono do pelnego réwnouprawnienia i rze-
czywiscie podmiotowego traktowania niewolnikdw, np. w Stanach Zjednoczonych,
mineto mnoéstwo czasu. Wymagato to konsekwentnej walki wielu pokolen, ktéra do
pewnego stopnia trwa nadal. To tylko jeden z przyktadow uwzgledniania podmio-
towosci oraz przyznania okreslonej grupie praw, w tym do reprezentacji i ochrony
sadowej, ktorych wezesniej byli pozbawieni.

Jesli chodzi o upodmiotowienie calej przyrody lub nadanie podmiotowosci praw-
nej poszczegolnym ekosystemom, bo tutaj rézne warianty sg mozliwe, to jest to
kolejny krok w tym samym procesie rozwoju prawnego. Odpowiadajac na zmie-
niajace sie realia (spoleczne, gospodarcze oraz ekologiczne), system prawny uznaje,
ze dotychczas marginalizowana, wykorzystywana, naduzywana i pozbawiona praw
podmiotowych przyroda zastuguje na wigkszg ochrone oraz powinna mie¢ moz-
liwo$¢ reprezentacji swoich intereséw, np. w sadach lub postepowaniach admini-
stracyjnych. Kluczowe jest tutaj bezposrednie uwzglednienie intereséw oraz praw
poszczegdlnych ekosystemow, ktore najczesciej okreslone sa w ustawie (np. Panama,
Hiszpania), lub konstytucji (np. Ekwador) wprowadzajacej takie rozwigzanie.

Podsumowujac, jesli chodzi o modyfikacje istniejacego prawa od strony for-
malnej, to uznanie osobowosci prawnej danego ekosystemu jest niewielka zmiang.
Jednak do tej pory prawo, szczegolnie kontynentalne, bardzo mocno oddzielato
kategorie osob, od kategorii rzeczy, a w obecnym systemie cata przyroda miesci
sie w kategorii rzeczy. Z tej perspektywy wprowadzana przez ruch praw natury
zmiana zdaje si¢ powazniejsza. Do pewnego stopnia mozemy wrecz mowic tu wrecz
o zmianie paradygmatu.

BR: Czy jest jednak rzeczywiscie potrzebna?

SK: Uwazam, Ze taka zmiana wspolczesnie, szczegdlnie wobec wyraznych ograniczen
innych form ochrony przyrody, jest zasadna, potrzebna i ugruntowana w rzeczywi-
sto$ci. Jestesmy w stanie p06j$¢ nad Wiste czy Odre i zobaczy¢ ekosystem. On realnie

istnieje, ma swoje potrzeby, moze zosta¢ zniszczony, chocby przez zrzuty $ciekow.
Wydawaloby sie zatem, ze tatwiejsze bedzie przyznanie prawa do reprezentacji oraz

ochrony, do wskazania katalogu praw (np. prawo do swobodnego przeptywu czy bycia

wolnym od zanieczyszczen), niz uznanie podmiotowosci prawnej spotki czy fundacji,
ktére sg bytami wyobrazonymi. Mimo to, przynajmniej w polskim $rodowisku praw-
niczym, zwolennicy praw natury znajduja si¢ poki co w mniejszosci. Bardzo duzo

0so6b nie widzi mozliwosci, nie chce lub obawia sie uznania podmiotowos$ci prawnej

przyrody. Wokot projektu ustawy o nadaniu osobowosci prawnej Odrze toczg si¢ bar-
dzo powazne dyskusje, ktore pozwalaja takze udoskonali¢ rozwigzania szczegdlowe.
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Uznawanie praw natury, tak jak w przesztosci podmiotowosci ludzi czy walka
o rébwnouprawnienie, nie dokona sie w jeden dzien. To bedg dlugofalowe, prawdo-
podobnie liczone w pokoleniach, zmiany. Wobec narastajgcego kryzysu klimatycz-
nego, zanikajacej bioréznorodnosci, ograniczonej dostgpnosci wody, przekroczenia
granic planetarnych i zaburzenia podstawowych mechanizméw gwarantujacych
dalsze przezycie na Ziemi, uznanie praw natury jest koniecznoscig.

BR: Czy to jest moment, w ktorym przyroda si¢ emancypuje, tak jak wykluczone
grupy spoleczne? Jesli tak, to czy prawo ten proces wzmacnia czy jedynie na niego
reaguje? Czy to odpowiedZ na odkrycie, ze przyrody nie da si¢ juz dluzej trak-
towac jako towaru, zasobu czy $cieku, bo zaczynamy placi¢ za to konsekwencje?
Czy moze raczej odzwierciedla to, ze zmienia si¢ nasze myslenie o przyrodzie?
Moze to si¢ wzajemnie przenika?

SK: Za kazdym razem, kiedy takie procesy w prawie nastepowaty, byly wtorne
wzgledem rzeczywistosci. Najpierw byty osoby, ktdre nie akceptowaly niewolnictwa
oraz byly gotowe domagac¢ sie jego zniesienia. Dopiero potem prawo podazato za
tymi, ktorzy z bardzo duzg determinacjg walczyli o swoje prawa. Co ciekawe, za kaz-
dym razem kiedy takie procesy nastepowaly, bardzo silne byly glosy broniace sta-
tus quo, podkreslajace niedorzecznosé, czy $miesznos¢ ewentualnych zmian.

Brak zrozumienia, wy$miewanie czy opor to wspolczesnie czesta reakcja na idee
podmiotowosci natury. Im wiecej bedzie jednak przykladéw uznawania podmio-
towosci natury potwierdzajacych, ze to rzeczywiscie pozwala lepiej ksztaltowac
relacje miedzy ludzmi a przyroda, chroni¢ ekosystemy i zalezne od nich spotecz-
nosci, tym tego zdziwienia bedzie mniej. A w pewnym momencie ochrona praw
przyrody stanie si¢ norma.

Jesli zas chodzi o emancypacje przyrody, to nie szedibym tak daleko. Uwazam,
ze nasze postrzeganie przyrody zmienia si¢, miedzy innymi wskutek kryzysu kli-
matycznego, kryzysu bioréznorodnosci oraz zblizonych probleméw wywolanych
dziatalnos$cig cztowieka. Te doswiadczenia zmieniajg nasza wrazliwos¢, zwiek-
szajg uwaznos$¢ na nature. JesteSmy przeciez w takim punkcie historii, w ktéorym
dostrzeglismy, ze dotychczasowe formy zarzadzania przyroda, szczegdlnie te
dominujace w $wiecie zachodnim, sg nie do utrzymania w dtuzszej perspektywie.
Juz teraz doprowadzilismy do sytuacji, w ktorej sze$¢ z dziewieciu tzw. granic
planetarnych zostalo przekroczonych. Naukowcy uznajg je za warunki stabilnego
funkcjonowania calej planety. Rownolegle poglebiaja si¢ roznice w dostepie do
podstawowych dobr spotecznych. Nie jest tak, ze niszczymy ziemie, ale w zamian
poprawia sie dobrobyt ludzi czy zachowana jest jaka$ rownowaga. Niestety, bada-
nia pokazujg, ze zaréwno przyroda, jak i spotecznosci, ponosza powazne konse-
kwencje dotychczasowych sposobéw budowania relacji miedzy ré6znymi podmio-
tami, ludzkimi lub ekologicznymi, ktdre czesto opieraja si¢ na dominacji waskiej
grupy nad innymi.
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Ruch praw natury stuzy takze budowaniu bezpiecznej przysztosci dla wszystkich,
ochronie przyrody oraz stanowigcych jej cze$¢ spotecznosci. Mamy do czynienia
zwykorzystaniem dobrze znanych w prawie mechanizméw, np. osobowos¢ prawna,
do ochrony ekosystemoéw. Innymi stowy stwierdzamy, ze ochrona intereséw eko-
systemow jest rownie wazna, jak ochrona intereséw spolki, ktora ten ekosystem
moze zniszczyc.

BR: Prawo ma tez jednak moze ograniczong, ale jednak, sile ksztaltowania rze-
czywistosci - jesli nazywamy co$ przestepstwem, to tak o tym czesto myslimy, jesli

co$ depenalizujemy, to podejécie opinii publicznej zmienia si¢. Czy tego rodzaju

gest prawny moze mie¢ Pana zdaniem konsekwencje dla sposobu postrzegania

relacji czlowiek-przyroda, moze ostabiania tej dominujacej w naszym kontekscie

kulturowym antropocentrycznej perspektywy?

SK: Jesli z perspektywy prawa ekosystem rzeki jest przedmiotem, a spétka jest pod-
miotem, to z natury tego ukfadu ksztaltuje si¢ relacja hierarchiczna, w ktorej pod-
miot jest wyzej, przedmiot jest nizej. Podmiot zastuguje na ochrone praw, przed-
miot nie ma podmiotowych praw i z tego powodu moze by¢ wykorzystywany.

Gdy zaczynamy uznawa¢ ekosystem za podmiot, zaczynajg funkcjonowaé dwa
réwnorzedne podmioty prawne, z ktérych kazdy ma réwna mozliwos¢ domagania
sie ochrony swoich praw i reprezentacji. Dlatego obie wskazane sfery si¢ przeni-
kajg. Nadawanie praw podmiotowych przyrodzie z jednej strony zmienia sposdb,
w jaki ja postrzegamy. Z drugiej strony jednak, ruch praw natury bardzo czesto jest
skutkiem wcze$niejszej zmiany percepcji (a w niektérych kontekstach powrotu do
wiedzy, wartosci, $wiatopogladu oraz sposobow dziatania, ktére zachodni koloni-
zatorzy z duzg determinacja starali si¢ wytepic).

Dobrym przykladem sg inicjatywy wywodzgce si¢ od spolecznosci rdzennych.
Ochrona praw przyrody czesto jest skutkiem dazen spotecznosci rdzennych, w kto-
rych wizji §wiata natura po prostu jest podmiotem. Miewa charakter przodka, rozu-
mianego jako konkretna osoba. W takim kontekscie, przej$cie od podmiotowego
traktowania natury do prawnej konstrukcji osoby prawnej jest prostsze (cho¢ warto
pamigtad, ze osobowos$¢ prawna jest konceptem zachodnim, ktérego stosowanie
w kontekstach postkolonialnych nie zawsze jest pozytywnie odbierane).

W naszej kulturze jeste§my mocno zakorzenieni w tradycji, w ktorej §wiat ludzi
jest rzekomo odrebny i ma dominujaca pozycje wzgledem $wiata przyrody. Ten
antropocentryczny sposob my$lenia i dziatania zaczyna si¢ zmieniaé. Dostrzegamy
(naukowcy od dawna, decydenci czy przedstawiciele biznesu wolniej), jak nega-
tywne sg jego konsekwencje i poszukujemy alternatyw. Ruch praw natury to jeden
z przejawow tej zmiany, odejscia od myslenia antropocentrycznego, stawiajacego
cztowieka (bywa, ze nalezgcego tylko do okreslonej, dominujacej grupy) ponad
resztg stworzenia, ku koncepcjom ekocentrycznym. Kryje sie pod tym dazenie do
uznania, ze czlowiek (niezaleznie od miejsca urodzenia, koloru skory, kultury, czy
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plci) jest czescig $wiata przyrody, a w interesie wszystkich jest uszanowanie praw
natury i budowanie harmonijnych relacji z reszta stworzenia. W tym sensie uznanie
podmiotowosci prawnej to powiedzenie, ze bylismy w bledzie, uwazajac, Ze nature
mozna traktowac wylacznie jak przedmiot, rzecz, zasob, ze wbrew temu co robimy,
jednak nie mozna jej wykorzystywacé w nieograniczony sposéb.

Wazne by doda¢, ze to przemieszczenie czlowieka w hierarchii, nie oznacza, ze
ruch praw natury jest przeciw rozwojowi gospodarczemu czy cywilizacyjnemu.
Chcieliby$my, zeby dtugofalowy rozwdj gospodarczy byt mozliwy, ale jego warun-
kiem jest przetrwanie ekosystemow. Martwe rzeki, zatrute powietrze, wyciete lasy
to koniec rozwoju gospodarczego. To realna perspektywa, ktdra niestety nie zawsze
jest brana pod uwage przez rzadzacych.

Innymi stowy, rozwoj gospodarczy i spoleczny powinien odbywac¢ sie w grani-
cach szanujacych prawa natury i prawa cztowieka. W praktyce moze to oznacza¢
rezygnacje ze szkodliwych dla ekosystemdéw inwestycji czy dziatan (np. na rzece
Magpie, uznanej w Kanadzie za osobe prawng w 2021, zrezygnowano z wybudo-
wania dwoch ogromnych tam, zaplanowanych przez Hydroquebec, a w Ekwadorze
ograniczono mozliwo$¢ prowadzenia dziatalnos$ci wydobywczej na terenie posiada-
jacego prawo do istnienia i ochrony swoich zasobow lasu Los Cedros).

BR: Czy ruch praw natury dazy do tego, Zzeby docelowo cala przyroda zyskala
osobowos¢ prawna? Co by z tego wynikalo? Czy taka decyzja podjeta z perspek-
tywy kraju ma w ogole jakakolwiek moc sprawcza?

SK: Na $wiecie jest obecnie ponad 684 inicjatyw (a liczba ta szybko wzrasta), daza-
cych do uznania podmiotowosci przyrody w tej czy innej formie, co pokazuje
wyrazny trend. To nie przypadek, ze takie projekty pojawiaja si¢ coraz czesciej.
Tak jak w wypadku Odry, uznanie innych przyktadéw osobowosci prawnej bardzo
czesto bylo zwigzane albo z duzym ryzykiem, albo bezposrednio z wystgpieniem
katastrofy ekologicznej. Szukamy efektywnych narzedzi ochrony prawnej ekosyste-
mow, od ktorych jestesmy uzaleznieni i ktorych jeste$my tez czescig. Warto o tym
pamietad, szczegolnie wobec fiaska dotychczasowych mechanizmow.

Zatem nawet jesli uznamy podmiotowos¢ calej natury (do czego nalezy dazy¢),
to tym dzialaniem zapewniamy ochrone praw przyrody w konkretnych miejscach,
zawsze w odpowiedzi na bardzo dobrze zdefiniowane zagrozenia. Najdiuzsze
i najszersze do$wiadczenia z Ekwadoru pokazuja, Ze wprowadzenie praw dla calej
natury owocuje ochrong poszczegolnych ekosystemdw, uznawanych za podmioty
prawne. Sidédmy rozdziat tamtejszej konstytucji méwi o prawach natury i przy-
znaje calej naturze status podmiotu prawnego. Na podstawie tego rozwigzania
wydano juz ponad 65 wyrokow, ktére zapewniajg lepsza ochrone ekosystemow.
Na gruncie konstytucji Ekwadoru chroniona jest cata natura, ale sagdy wydaja
wyroki dotyczace ekosystem lasu cedrowego czy konkretnych rzek, ktore byty
zatruwane.
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Dlatego dla mnie ten model jest docelowy - uwazam, Ze najlepiej byloby, gdyby-
$my traktowali calg nature w sposdb podmiotowy i uznali, ze cala natura ma waski
katalog praw: do istnienia, do pelnienia swoich naturalnych funkcji ekosystemo-
wych, do regeneracji swoich zasobdw czy do odszkodowania w przypadku, kiedy
jej prawa s3 naruszone.

Juz na podstawie takiego waskiego katalogu praw mozna skutecznie ochroni¢
rzeke, las czy inny ekosystem. Natomiast obecnie w Europie ruch praw natury jest
jeszcze miody i mamy zaledwie jedno wdrozenie tego rozwiazania, dla jednego
ekosystemu laguny Mar Menor. Dlatego zasadne jest aby nada¢ osobowo$¢ prawna
poszczegolnym elementom przyrody (w Polsce np. rzece Odrze, we Wloszech zto-
zono w tym roku projekt ustawy dotyczacy uznania podmiotowosci jeziora Garda),
zobaczy¢ jak takie rozwigzania funkcjonuja, jakie przynosza rezultaty. Na podsta-
wie takich doswiadczen bedziemy mogli wprowadza¢ ochrone podmiotows kolej-
nych ekosystemoéw albo rozwiazania ogélne.

BR: Czy w obrebie prawa jest miejsce na aktywizm? Jesli tak, na czym polegalby
w Polsce?

SK: Inicjatywa w Polsce, podobnie jak wiele innych globalnie, jest oparta na oddol-
nym ruchu spotecznym, co stanowi jasny sygnat dla rzagdzacych oraz politykow ze

wszystkich stron, ze ochrona przyrody jest w naszym wspdlnym interesie.

Prawo ma obowiazek chroni¢ dobro wspolne, jakim jest przyroda, a w tej chwili
z tego obowiazku si¢ czesto nie wywigzuje. Paradoksem jest, ze dzieje sie to mimo nad-
miaru regulacji. Jednak ich efektywno$¢ pozostawia wiele do Zyczenia. Powszechnie
spotykamy sie z sytuacja, w ktdrej przyroda jest traktowana jako zasob, a nie jak
dobro, od ktdrego zalezy jako$¢ zycia obecnych i przysztych pokolen.

Uwazam, ze w zakresie ochrony $rodowiska decyzje powinny zapada¢ z uwzgled-
nieniem wielopokoleniowej perspektywy. Niektore spotecznosci rdzenne postugujac
sie horyzontem siedmiu pokolen. W Polsce, a nawet Europie, zazwyczaj wyglada to
inaczej. Horyzont czasowy spolek czgsto ogranicza si¢ do najblizszych 12 miesiecy
ikolejnej premii rocznej, a rzadzacych do kolejnych wyboréw. Tymczasem przyroda
jest zdegradowana i brakuje wspolnej odpowiedzialnosci. Obecnie prawo nie osiaga
wymaganych rezultatéw w stosunku do przyrody. Przyktady mozna mnozy¢: mamy
98% rzek w ztym stanie, cenne lasy sg wycinane, niska jakos¢ powietrza. Ruchu praw
natury jest szansg, ktora moze przynies$¢ bardzo potrzebng zmiane.

Osobiscie stoje na stanowisku, ze tak dtugo, jak bedziemy uwazaé przyrode za
rzecz, za przedmiot, za zasob — a zatem za cos, co mozemy eksploatowa¢, tak dtugo
bedziemy to robi¢. Nie wierze, ze daloby si¢ bardziej skutecznie egzekwowac ist-
niejagce mechanizmy prawne. Dodanie kolejnej warstwy ochrony, czyli uznanie
podmiotowosci prawnej poszczegdlnych ekosystemow, jest wlasciwg drogg. Ona
juz teraz zaowocowata konkretnymi, dobrymi rezultatami dla ochrony przyrody
w wielu miejscach na $wiecie. Wyroki sadowe chronigce prawa ekosystemoéw zapadly
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juz wielokrotnie w Ekwadorze czy Panamie, a obecnie trwajg pierwsze procesy,
w ktorych strong jest laguna Mar Menor. Mam nadzieje, ze takze Odra otrzyma

taka forme ochrony, a w perspektywie najblizszych lat zobaczymy konkretne, pozy-
tywne rezultaty tego rozwigzania.
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studentka Wydziatu Grafiki na Akademii Sztuk Pieknych w Warszawie.
Specjalizuje sie w Pracowni Multimediéw oraz Pracowni Plakatu i Grafiki
Wydawniczej.

Pszczoly sa uwazane za symbol porzadku, harmonii, wspotpracy. W projekcie,
zainspirowana ich symbolika, chcialam podkresli¢ konieczno$¢ istnienia réwno-
wagi miedzy §wiatem przyrody i ludzkim. Powtoka z wosku sptywajaca po odlewie
klatki piersiowej tworzy warstwe ochronng, a galezie fundament. Wideoprojekcja
wyswietlana na rzezbie obrazuje przeplatanie si¢ wspomnianych $§wiatéw oraz ich
wspolistnienie.

J. Janiszewska



Pszczela powfoka

Mapping na rzezbie, bandaz gipsowy, wosk naturalny i gatezie, ok. 40 x 100 x 50 cm.
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Zuzanna Las (Azula)

artystka pochodzaca z otuliny Kampinosu, dorastata miedzy puszczg a jeziorami.
Studentka Wydziatu Grafiki Akademii Sztuk Pieknych w Warszawie i wspottworczyni
projektow Punkt Informacji Klimatycznej ,Wodniczka”, Chwasty Absurdu, Chimera
Kolektyw, Kolmpro! Wwa.

zyjemy na kuli lawy, pulsujacej pomiedzy jadrem ziemi a skorupka. to niewiarygodne,
jak ztozone formy zycia powstaly na jej powierzchni. stysze zyzng bogini Pele, ktora
niszczy, by z czasem karmic zycie. ci, ktorzy ja rozpoznajg, skfadajg podzickowania
za wybuchy niszczgce domy. wszak gdyby nie ona, tego ladu nie byloby wcale.

jeszcze bardziej niewiarygodne, ile wkladamy na jej barki, odruchowo eksploatu-
jac zasoby. w patriarchalnej kulturze, ktdrg rzadzi pogon za ,wiecej”; ktdra to, co
uznawane przez nig za kobiece, okresla jako slabe; jednoczesnie polegajgc na niej
w nieskonczenie wielu aspektach, zestawiajac kielich, symboli kobiecosci z grote-
skowo spietrzonymi oponami kojarzonymi z ,,meska” motoryzacja, ukazuje para-
doks kultury eksploatacji. nasza konsumpcja sprawia wrazenie, jakby$my postrze-
gali zasoby (ziemskie, ale i kobiece) jako nieograniczone. a przeciez rzeczywisto$¢
planety ma swoje limity. podniesienie si¢ temperatury o kilka stopni nie brzmi
niebezpiecznie - dopoki nasz organizm nie ma 40°C, a kresek wcigz przybywa.
chcialabym, zeby$my potrafili nasyci¢ si¢ tym, co mamy, nim ziemia wysyci si¢
naszg lekkomyslnoscia.

ogien przeplywa, ci$nienie wzbiera. styszalam, ze gniew jest wystannikiem mifosci.
co zgotuje nam nastepny wybuch?
Zuzanna Las






Lawa. 2025.
Opony z uzywanych samochodzikow, kielich lego, diody led, arduino, drut, nitka, kropelka kropelki;
10x10x10cm. https://www.youtube.com/watch?v=qggsFutX2iFs.

Cykl $wietlny powstat dzieki wspotpracy z Pawtem Myszkowskim. Projekt zrealizowany w ramach
Pracowni Multimedialnej Kreacji Artystycznej, ktorg prowadzi prof. Piotr Welk (ASP Warszawa).
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Filip Czernikiewicz

absolwent studiow licencjackich na wydziale Grafiki Akademii Sztuk Pieknych

w Warszawie. Obronit dyplom w pracowniach grafiki warsztatowej oraz projektowania
graficznego. Obecnie student na roku dyplomowym studiéw Il stopnia na rodzimym
wydziale. Uczestnik Przeglagdu Uczelni Artystycznych w ramach Fotofestiwalu w todzi.
W roku 2024 otrzymat stypendium artystyczne Burmistrza Miasta i Gminy Piaseczno,
ktorego zwienczeniem byto wydanie wraz z Janem Bakiem (teksty) ksigzki
,05-540. Czekajac na lato” (byt autorem projektu ksigzki oraz fotografii). Autor zdje¢
do powstajgcego filmu dokumentalnego o OSP Ztotoktos. Zajmuje sie portretem
osobistym, fotografig krajobrazowa i nurtem ekspresyjnym, operujgc technikami
zaréwno cyfrowymi jak i analogowymi na aparacie srednio- oraz wielkoformatowym

i Polaroid.
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Fotografie 2021-2025

llustracje

1. Warszawa, fotografia analogowa, 2021

2. Bez tytutu, fotografia analogowa, 2023

3. Oczekiwanie, fotografia analogowa, 2021

4. Widok na Krowig Wyspe, fotografia cyfrowa, 2024

5. Biaty Grad, fotografia analogowa, 2023

6. Biaty Grad, fotografia analogowa, 2022

7. Zakole rzeki Radomka, fotografia cyfrowa, 2025

8. Mikoszewo, fotografia analogowa, 2024

9. Bez tytutu, fotografia analogowa, 2024

10. Na wietrze, fotografia analogowa, 2023

11. Widok na Gorczariski Park Narodowy z Turbacza, fotografia cyfrowa, 2025
12. Nenufary - jezioro Purdzkie, fotografia analogowa, 2021
13. Bez tytutu, fotografia analogowa, 2024

14. Tembr, fotografia analogowa, 2022
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